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(IV.) W  tej w yższości p .e rw ia s tk u  św iec 
kiego nad  p ie rw ia s tk ie m  kośc ie lnym  w s p r a ­
w ach  na jżyw o tn ie jszych  d la  sam ego  kośc io ła ,  
k tó ra  się  po jaw ia  o J  pew nego  czasu ,  o k az u je  
się tylko w yższość  p raw d y  życiow e, nad  s u b ­
te ln o śc iam i teo log icznem u  N a ludzi, s to jących 
w w irze  w ypadków , w śród  ro z u m ia n y c h  fal 
ipo łecznych  i po litycznych , spory  teologiczne 

rob ią  to sa m o  w rażen ie ,  j a k  sz w a rg o t  z a c i e ­
trzew ionych  m n ichów  nyzan tyńsk ich ,  p o d czas  
os ta tn ie g o  ob lężen ia  K o n s ta n ty n o p o la ,  je szc ze  
z a p am ię ta le  ro z p ra w ia ją c y c h  o l i terze  „ ia 
w homousios lub homontsios, podczas kiedy 
M a h m u d  I I .  ju ż  w k ra cz a ł  do m ia s ta  przez 
z d o b y tą  bram ę.

K aż d a  w a ż n a  ch w ila  w ym aga czynów , 
a  nie teoryi lub sofizm atów , 1 to czynów  z a ­
s to so w a n y ch  do p o trze b  chwili .  S iła  ct irze-  
śe i jańs tw a ,  a m ianow ic ie  ka to licyzm u, polega 
w łaśn ie  w ła tw o śc i  takiego z a s to so w a n ia  się 
do p o trze b  cnwili .  W  tej jego  zm ienności ,  
w tej e lastyczności,  h is to ryk  widzi zaletę,  a 
tylko skos tn ia ł ,  teologowie uroili sobie jak iś  
n ie is tn ie jący ,  skos tn ia ły  kościół, ten  sa m  z a ­
w sze  i wszędzie.

1 n a j s ta r s z a  o rgan izaeya  żyjb tytko p rze z  
n o w a to ro w ,  a  gmie, j a k  tylko p o p a a n ie  w ru 
tynę A  se k re te m  sku tecznośc i  d z ia ła n ia  n o ­
w ato rsk iego  j e s t  s y m p a ty a  i zg oanosć  z d u ­
c h e m  sw oich czasów  C h a t e a u b r i a n d  
p rz e d s ta w ia ją c  F r a n c y ,  rew olucy jne j  religię, 
j a k o  ź ró d ło  n a te n n ie n ia  d la  sz tu k  pięknych, 
p ra w d o p o d o b n ie  był k iepsk im  teo log iem , zna  
lazł się w n am ac a ln e j  sp rze cz n o śc i  - z ś w i ę ­
t y m  A u g u s t y n e m ,  który  w arcydz .e łach  
sz tu k i  k lasycznej  w idz ia ł  m k a rn a c y ę  s z a ta ń ­
ską. Od św A u g u s t y n a  do R a f a e l a  
je d e n a śc ie  w ieków , ud R a f a e l a  do C h a -  
t e a u b r i a n d a  zn o w u  trzy  wieki.  Tyle  
czasu  t rze b a  było n a  do jrzen ie  je d n e g o  z n a j ­
w ażn ie jszych  dogm atów  religii p o w szech n e j  
tj. zgodności idea łu  p ię k n a  z id ea łem  e tycznym , 
d o g m a tu  m ilion r a z y  don.oślejszego od teolo­
gicznego d ogm atu  o n .e p u k a la n e m  poczęciu.

lub podobnych  sub te lnośc i ,  w ylęgłych w m ó z g o ­
w n ica ch  teo logicznych  K ażdy  dogm at,  o b ja w ia ­
j ą c y  ja k ą ś  n o w ą  p ra w d ę  życ iow ą, s ta je  się 
n o w y m  za ro d k ie m  czynów , p rz e is ta c z a  ż y ­
cie p o dczas  k iedy cech ą  dogm atu  teo lo ­
gicznego j e s t  to, że je s t  m a r tw ą  i p u s tą  l i­
te rą  n ie  z m ien ia ją cą  n a  w łos działanie- ludz 
kiego.

C h a te a u b r ia n d  o toczy ł religię cz a rem  po 
ezyi, o p ro m ie n i ł  u ro k iem  piękności ,  n a  now o 
pobudzi ł  do życia w yobraźn ię  tw órczą ,  k tó ra  
sk ła d a  za rodek  cudów  w se rc u  ludzk iem  
w woli ludzkiej — cudów  o wiele don ioś le j­
szych  od pospoli tej  ta u m a tu rg i i  gm inne] Od 
czasów  C h a te a u b r ia n d a ,  k aż d a  ru in a  gotycka, 
k a ż d a  m elodya w sp an ia ła ,  każda  pow ieść  
b o h a te r sk a  s ta ła  się k rzew ic ie lką  i roznosi-  
c ie lką  k a to l icyzm u , s tokroć  sk u te cz n ie jszą  od 
k azm styk i  i scholastyk i jezu ick ie j,  p rzed  któ- 
rem i cały św ia t  w y k sz ta łc o n y  sobie u szy  z a ­
tyka. F u ry ta n iz m  angielsk i,  dzisiaj je szc ze  
d esp e rac k o  im a ją cy  się s łu sznych  w sw ojem  
czas ie  w yobrażeń  św . Augustyna ,  p rz e d s ta w ia  
w obec  now oży tnego  kato licyzm u zacofan ie  
i m to lerancyę.

H is to ry a  rzeczyw is tego  rozw oju  relig.i 
p rz e d s ta w ia  się ja k o  szereg  zdobyczy  now ych  
d o g m a tó w  życiowych.

N ajw iększą  zasługą ś r e d n ic h  w ieków  
było to, ża w z a k o n ac h  ryce rsk ich  idea re l i ­
g ijna  po łączy ła  się z ideą  b o h a te r s tw a ,  z ideą 
walki zwycięskiej w obec p rze m o żn y c h  z a s tę ­
pów  sza ta n a .  A  przecież  ś.v. J a n  by się  n i e ­
p o m ie rn ie  zadz iw .r  gdyby u jrza ł  k a w a le ra  
rnaltańsD ego w zbro i i z m ieczem  przy  boku 
ja k o  re p re z e n ta n ta  owieczki ewangelicznej.

O n jaw ien ie  n a ro d o w e  polskie — o b ja w ie ­
nie M i c k i e w i c z a ,  K r a s i ń s k i e g o ,  
S ł o w a c k i e g o ,  C i e s z k o w s k i e g o  — 
w niosło  do Kościoła  pow sze ch n e g o  ideę o j ­
czyzny ja k o  św ię tości na rów ni ze św ię tośc ia-  
mi d aw n ie j  uzn a n em i.  Z g o rsz y łb y  się n a  to 
)w. G r z e g o r z  N a z y j  a  n ż e ń s k i  w alczący  
w IV.  w ieku z J u l i a n e m  A p o s t a t ą  
i z p rze m o cą  p ań s tw o w ą .  P io ru n u ją c a  jego 
w ym ow a p rz e d s ta w ia ła  m a rn o ść  o jczyzny do- 
cza3nej, a p .ęk n o ść  je d y n ie  p raw dziw e j  o jczy ­
zny niebieskie j.  P o m im o  tego, n a ród  polski 
s łuszn ie  łączy  w y o b ra ż e n ia  religijne ze z b a ­
w ien iem  swej o jczyzny  z iem skiej i ze z w y ­
c ięs tw em  sp raw ied l iw ośc i  bożej w s to s u n k a c h  
n a ro d o w y ch  i spo łecznych . T ędy  idzie jedyna  
d roga do k rz e w ie n ia  w y obrażeń  relig ijnych 
u Polaków , i d la  tego ks. d r  ' G o  l i a n  p o ­
w ta rza jący  to ,  co dla św. G rzego rza  za 
czasów  c e s a rs tw a  iz y in ik ie g o  było b o h a ­
te rs tw e m ,  — o b u d z ą  ty lko w strę t,  bo n a m a ­
w iając  n a ród  do za p o m n ie n ia  o o jczyźnie 
z iem skiej,  n a m a w ia  go do podłośc i i m kczem  
ności.  '' ; 1

K ośció ł  i pow szechny ,  gdyby do dogm atu  
p ięknośc i ,  b o h a te r s tw a  i p a t ry o ty z m u  mógł 
do łączyć  je sz c z e  dogm at o w olnośc i  ducha ,  
o św ię to śc i  p ra w d y  i w iedzy, o nacze lnym  
obow iązku  i n ieus traszonego  p o sz u k iw an ia  je j  
n a  p rz e k ó r  w sze lk im  ty ra n io m  i w sze lk im  
p rz e m o c o m ,  to by z a p ra w d ę  s ta ł  s ię  n ie zw y ­
c iężonym  i w szy s tk ie  p iek ła  d a re m n ie  by się 
p rzec iw ko  n iem u  wysilały. Je sz .  ze  ten  je d e n  
szczebel  do zdobyc ia ,  a zw yc ięs tw o  o s ta te ­
czne  będzie  n ie ch y b n e m  i n iewątp liwein ,

Historya kościoła powszechnego, KOjęla 
w ten sposób, zupełnie s i ę 7 m aczaj p rzedsta ­
wia, jak  w postaci zbutwiałych i omszonych 
subtelności teologiczny h Koścmł urzędowy 
i oficyalny rzadko się tez zdobywa na uchwy­
cenie żywych prądów czasu. Z tąd  jego m a r ­
twota i nieporadność w krytycznych chwilach, 
o której tak  często mówi Mickiewicz, a k tó ­
rej świeżą mamy ilustracyę w nieporadności 
naszych biskupów i księży wobec ruchu lu ­
dowców i wobec anostazyi księdza S t o j ą -  
ł o w s k i e g o

Zresztą ospałość kościoła urzędowego jes t  
zjawiskiem,r-*które się ciągle w historyi po­
wtarza. Gdzież jes t  udział kapłanów i a rc y ­
kapłanów żydowskich w tworzeniu pisma św ię­
tego? Wszystko, co jest w niem najszczytniej­
szego, je s t  dziełem nieoficyainych proroków — 
owych niepowołanych rew oluc jon is tów  i ag. 
tatorów . swojego czasu. T ak  samo historya 
chrześcijańska przedstawia się jako historya 
wpływu pojawiających się od czasu do czasu, 
niourzędowych założycieli zakonów, którym 
koścmł urzędowy nie wystarcza, a którzy z cza ­
sem piętno swojej ' gorącej indywidualności 
wyciskają na dawnej o rganizacji  i napełniają 
ja  nowym duchem. !

Największą zaś i lu s trac ja  m artw oty  i n ie ­
poradności urzędowego kościoła w nowszych 
czasach je s t  powstanie  i historya zakonu J e ­
zuitów. Piast.

Listy wiedeńskie.
W i e d e ń  2  k w ie t n ia .

Ju t ro  w pełnej Izbie ma być stoczona 
walna bitwa. Socyaliści, ruscy radykali, sto( 
jałowszczycy i ludowcy, zam ierzają  walczyć 
o swoje naglące wnioski. J e d e n  z nich zm ie­
rza do tego, żeby zaraz z miejsca, bez wy- 
czeKiwan.a spraw ozdań .a  komisyi leg itym a­
cyjnej unieważnić wybór ks. F iszera  % piątej 
kuryi okręgu rzeszowsk.ego. W  drugim wnio­
sku żądać będą wybrania osobnej komisyi do 
z b a d a n i a  w y b o r ó w  g a l i c y j s k i c h  
w o g ó 1 e. " ■

Nie potrzeba szeruko duwudzić, ze p ierw ­
szy wn.osek je s t  tan dalece przeciwny, ju z  n ie-  
tylko regulaminowi, , ale wprost zdrowemu 
sens .wi — że śc.śle b iorąc — naw et przewo­
dniczący nie p o w n ie n  go poddać pod głoso- 
wauie. Znamy trochę szczegóły wyboru ks. 
Kiszera — wiemy, że z obu stron była tam 
silna agitacya ; ze strony przeciwnej ks. F i ­
szerowi naw et wprost terrorystyczna. Nie 
znamy protestu, przeciw wyborowi tem u w nie­
sionego, nie możemy więc ocenić, czy nie m a 
tam jakich prawniczych podstaw do obalenia 
wyboru, jak .eh  nieformalności. Ale jakkolwiek, 
by się rzecz miała, je s t  wprost niepodobień­
stwem, ażeby Izba, na podstawie samych tylko 
aktów jednostronnych, jak  protest i wniosek 
uczyniony przez posłów przeciwnego s tron ­
nictwa, mogła bez odesłania  do komisyi ro z ­
strzygać rzecz tak ważną, jaK unieważnienie 
wyboru. Gdyby wnioskodawcy byli wogóle- 
przystępni jakimkolwiek a rgum entom , opartym, 
na przedm iotowem  ocenieniu sprawy, musie­
liby zrozumieć że jes t  w prost o b r a z ą  Izb y

poselskiej, żądać od niej, aby uniew ażniła  
m andat poselski bez zbadania  spiaw y przez 
komisyę. dlatego tylko, -że pp. Danielakowi 
i D aszynsaiem u tak się podoba. Izba musi 
imeć dowody nieważności wyboru — te do-, 
wody m uszą  być spraw dzone, a tego sp ra ­
wdzenia m c zastąpi najsilniejszy naw et krzyk 
tych panów. Silne płuca nie są jeszcze a>gu- 
mentem. ' ,

" Guyby Izba  na tę drogę weszła, o tw o­
rzyłaby szeroko wrota  nadużyciom p ar lam en ­
taryzmu,- k tó ie  są  jego zgubą. Jeżeliby m o ­
żna bez zbadania  akiów wyborczych przez 
właściwą kom_syę, na podstawie samych tylko 
twierdzeń z partyjnego źródła pochodzących, 
każdy wybór unieważnić —  wówczas żaden 
poseł n.e byłby pewny, czy go zawiść i na- 
m .ętność party jna  z pa r lam en tu  nie wyrzuci. 
A wtedy praw a już  nietylko posłów, ale i 
wyborców, idą  w niwec, i

To też naw et tak słaby ’ przewodniczący 
jak  Pioskowetz, ts nie powinien wniosku tego 
dopuścić do głosowania — a gdyby to uczy­
nił, me przypuszczamy, żeny Izba  sam a tak 
mało się mogła szanować, aby wniosek taki 
przyjęła. Wybór ks. F iszera , jako zapro testo­
wany, me może być zaraz przez Izbę u zna­
ny — ale też i unieważnienie jegc nastąp ić  
może dop,vro po sp raw dzeniu  przez komisyę 
legitymacyjną. . . . .  \

Drugi w niosek,’ z którym ju tro  radykalna 
koaheya ma wystąpić — naieży także do tych, 
które tylko w tym celu się s taw ia , ' ażeby się 
wygadać, a raczej wykrzyczeć, Skoro jest  ko­
m is ja  legitymacyjna, k tóra  ma badać w szyst­
kie zapro testow ane wybory, między którymi 
jes t  bardzo wiele galicyjskich, — to z jej 
spraw ozdań Izba  i się dow.e, w jak i sposób 
wybory te się oduywały. Jeżeli ta komisya 
znajdzie istotnie Lak wielkie n ieprawidłowo­
ści, że aż byłoby potrzeba nadzwyczajnych 
dochodzeń — to komisya sam a będzie miała 
sposobność do wniesienia, aby dochodzenia 
takie przeprowadzić, a ew entualnie i radykal­
ni posłowie będą mogli wtedy wystąpić z ta­
kim wnioskiem. Obecnie go stawiać jako  n a ­
glący — znaczy tylko szukać okazyi do wy­
krzyczenia się i do wypowiedzenia m nóstwa 
rze-zy niesprawdzonych. A oto idzie głównie. 
Ze stiony Izby b jłoby  po prostu lekkomyśl­
nością, gdyby wniosek taki uchwaliła  w chwili 
gdy regulaminowo postępując, m a tylko tlwie 
rzeczy do z robien ia : uznać wybory mezapro- 
testowane — odesłać do komisyi te, przeciw 
którym wniesiono protesta.

W chwili, gdy to piszemy, nie wiemy je ­
szcze, czy komisya par lamenta rna  Koła pol­
skiego powzięła postanowienie, jak  się ma 
zachować wobec tego wniosku i jego moty­
wowania, ’ które niewątpliwie będzie bardzo 
gwałtowne i nam iętne Naszem zdaniem nie 
powinno Koło w tej dyskusyi silnie się anga­
żować. Nie widzimy potrzeby, dlaczego mia­
łoby się tu zająć stanowisko odmienne od 
tego, jak ie  wszędzie się zajmuje w konsty tu­
cyjnych państw ach ; N a c  > p r a w n o ś c i ą  
w y b o r ó w  c z u w a  r z ą d .  i Rząd je s t  odpo­
wiedzialny za to. : żeby wybory odbywały się 
w sposób prawny, żeby przestrzegano wszel­
kich formaIności, zapobiegano j nadużyciom, 
z którejkolwiek strony popełnianym, żeby wy­

borcom  swobodę głosowani; ias trzedz  i z a ­
bezpieczyć | Jeżeli były wyDadki . w których 
s ta ło  się in a c z e j— r z ą d  z a  t o  e d  p o w i a ­
li a. ; Niech więc sam się broni — gdy bęaą 
padać oskarżenia z powodu , wyborów — bo 
on w tych oskarżeniach 1 głownie będzie zaa 
takowany. Nie jes t  wykluczonem, że ze s t ro ­
ny przeciwnej padnie coś takiego, cc będzie 
oskarżeniem już nie rządu  samego ale k i a -  
j u — a wtedy spokojna, choć stanow cza r e ­
plika od Koła polskiego będzie potrzebną. Ale 
nie ma żadnej poHzeby, żeby Koło solidary­
zowało s ę  z tem w s z y s t k i e  m, . co rząd  
w czasie akcyi wyborczej czynił, żeb^ n a s ta ­
wiało pleców za rząd, który m a w ręku cały 
m ateryał faktów i bronić się sum potrafi, .le­
żeli nie Dyło nadużyć — tem lepiej dla rządu. 
Jeżeli były. . niech on sam  za nie odpowiada. 
Koło ma bronić kraju  — obronę rządu niech 
jem u sam em u pozostawi. ..  ’ ,

A J %■ I.

Przesilenie gabinetowe.
G abinet hr. Badeuiego podał się do dy- 

misyi. Cesarz wprawdzie przyjął dymisyę, aie 
równocześnie poruczył hr B udem em u u tw o­
rzenie nowego m inisterstw a Bezpośrednim p o ­
w odem  przesilenia gabinetowego ma być za ­
m a rz o n e  roznorządzenie językowe dla Czech, 
którego tekst ostateczny miał podobno odpo­
wiadać życzeniom Młodoczechów. G łów na r ó ­
żnica zdań w łouie m in is ters tw a odnosiła się 
do §. 7, który został załatw.ony w mysi n a ­
rodowych czeskich ispiracyj, a mianowicie, 
iż nietylko sądy m ają  akta prow adzić  po cze 
sku, aie także czeskie sądy między soną mogą 
się porozumiewać w języku czeskim. Tem u 
brzmieniu sprzeciwiać się m:ał głównie m in i­
s ter  sprawiedliwości, hr. Gieisnach, a do jego 
zdania przyłączył się także br  Gautsch . D ru ­
gim i ostatecznym powodem  pizesilenia była 
trudność w wyszukaniu większości rźądowej 
w łonie parlam entu .

Rząd mianowic.e nie chciał uzyskać więk­
szości z zupełnem wykluczeniem niemieckich 
żywiołów liberalnych, które przez długi szereg 
lat dominujące zajmowały stanowisko w w e ­
wnętrznej polityce austryackifej. N astępstw em  
tego była kandydatura  hr. A ttem sa  na  prezy • 
den ta  Izby poselskiej,' 'o raz  myśl powołania 
d ra  Baernre ithera  w skład gabinetu. Z am iar 
rząau  spełzł jednak  na niczem Tembardziej 
zatem ministrowie G autsch i Gleispaeh, zbli­
żeni w gabinecie najbardziej do lewicy nie­
mieckiej, uznali rolę swojją za skończoną i z a ­
powiedzieli sw ą dymisyę. Oćzywiście hr. B a ­
dani postanowił przedewszystkiem v gabine­
cie doprowadzić do jednomyślności. Dym.sya 
gabinetu je s t  też wynikiem tego postanowienia , 
pozostającego w związku z daw nem  ośw iad­
czeniem hr. Bademego, iż jegu gabinot je s t  
i będzie zawsze solidarny. Skutkiem  dymisyi 
gabinetu je s t  odroczenie Izby poselskiej do 
o kwietnia. W  dniu tym nastąp ' wybór pre- 
zydyum. Dzienniki wiedeńskie kom entu ją  
w różny sposob dymisyę gabinetu Badeniego. 
A. F r. Fresse uw aża za powód dymisyi gabi­
netu okoliczność, iż hr. Baaeni nie chciał
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Wacek leżał zmęczony blady, żyd pod 
sunął mu poduszkę pod głowę

— Całe szczęście, że przyszedł na w e­
sele K apuśniak i naciągnął przed spuchn ię­
ciem — powiedział żyd poważnie, wielki 
zwolenr.iK napraw .acza

Chory zam knął oczy, zimny pot rosił mu 
czoło, J_gus u s ia l ła  przy n.m  i obcierała mu 
chusteczką twarz, — weselnicy wyszli z k a r ­
czmy. Dziewczę się obejrzało, nikogo aie  by­
ło, prócz życia, a któżby się żyda wstydził, 
pochrli ła  s.ę i pocałowała  Wacka w czoło.

Żyd się uśmiechnął, Wacek oczu nie o- 
tworzył.

— A chociaż ty jes teś  ładna  — szepnął 
żyd — to i głupia jesteś.

Wrócili do karczmy. Dyzma, Antek i J ó ­
zek radzili cicho przy oknie, zbliżyli się do 
Wacka.

— Jak  się czujesz — spytał go Dyzma.
— Piekielny ból — odpowiedział — w mó­

zgu świdruje. Boję się, czy kości nie pęknięte. 
Oczy otwurzył i znów je  zam knął, jęcząc cicho.

— O dw iez iem y cię —  o d ez w a ł  się  A n te k  
m onach ijsk i  - -  za n ie s iem y  do d o m u ,  u łożym y 
n a  łóżku , o toczy cię ro d z in a ,  p rzy jdz ie  d o k tó r  
i coś  p rz e c ie  po radz i  n a  ten  wściekły  ból.

Wacek zazgrzytał zębam i, Jaguś  rada 
była płakać, rzucić mu się na szyję i cało 
wać w usta, ale się wstydziła i bała.

— A cóż j a  z sobą sierota zrobię, jak 
będzie u ojców leża ł? '1— myślała. A m  go na­
wiedzić, ani zabawić, ani popa tr ieć  na niego. 
Szarpnęła  zęLami chusteczkę i za łam ała  ręce ..

Dyzma popatrza ł na uią, — nieznacznie 
wzruszał głową, — spojrzał na W acka i po 
myślał. '

— To tak rozwiązujesz k westyę m alar­
s k o - lu d o w ą ?  To tak idziesz do ludu i czer­
piesz z niego natennienie ? . . ..

Zajechał jednokonką  Ja ś ,  do karczmy 
wpadł F lo rek  i dwóch tęgich drużbów, do 
chorego ZDliżył ■ „«ę żyd ,  1 cicho radził 
z Florkiem. ' '

— J a  z F lorkiem  pod plecy, powiedział 
głośno żyd, drużbowie pod krzyże, panowie 
malarze u kolan, b tarosc ina  niech trzyma 
głuwę, Jagus  pilnuj nogi — no i marsz. —

— P ow olutku .—̂ prosiło błagalnie dziewczę, 
powolusieńku.

Llica Nowej wsi zaroiła się od weselni- 
Ków i widzów, tłum nie utoczono jednokonkę, 
lud się rozstąpił, złożono chorego, żyd poży 
czył poduszki. Tuż przy Wacku siadł Dyzma, 
w nogach Antek — pojechali.

— Tylko wolno, pMuifa Jaguś, biegnąc 
obok jadących.

Zaledwo ruszyli z miejsca, skrzypki j ę ­
knęły, zahuczały basy, taniec się zaczął. J a ­
guś szła tuż przy powozie, patrząc na bladą 
tv,arz i zamknięte oczy W acka. Antek przy­
zwał ją, stanęła  na stopniuj ' jechali woino. 
Dziewczę wlepiało czarne swe oczy w twarz 
chorego. Boleść jej była wielka, s trach 
okrutny, niemoc, rozpacz, ża l  Nie pow ie­

działa ani jednego słowa, patrzała  wciąż. Z a  
m urow aną  wjazdową do m iasta  bramą, p o ­
chyliła się, pocałowała w rękę, jakby jak ą  
świętość, pani :za, zeszła ze stopnia i stanęła, 
patrząc, poki jednokonką nie zniknęła. 1

W racała  wolno, w głowie jej h u c z a ło ,  
dreszcze nią wstrząsały, żal c isnął łz.y do 
oczu . ..

— I  może go j Uż nigdy nie u jrzę?  A ta k  
mi się wpił w s e r c e , że już bez ' niego 
i słonko mi nie świeci i ludz>e nie gw arzą 
i uciecha we mnie zam arła  i sm utek m nie 
żre, że se rady dać nie mogę.

Z a s z e p ta ła :

„Puchu wezmę troszeczkę.
U s z y ję  m u  p o d u sz e c z k ę  
I  z nią do niego polecę “.....

— Ale ci mnie od niego odegnają, jiak
psa

R ozpłakała się serdecznie.
— Odegnają jak psa, powtarzała , p ła c z ą c  

żałosnic Przyszedł jak  wietrzyk z pom dm a, 
przem knął i już go moje nie zuoaczą  
oczy......

Z rogatki skręciła w pola, nie chciała  
wracać obuk k.nezmy, muzyka d rażn iła  jej 
nerwy, nie mogła jej . łu c h a ć  i nie m ogła  
patrzeć na uciechę luozką, kiedy jej się seree 
krwa wiło.

Ścieżnam. dotarła  do chaty, z a m k n ę ła  
się w niej, usiadła za stołem, oparła  głowę 
na rękach i pa trza ła  na świat, na niebo j a ­
sne i przelatujące po niein białe chmurki.. 
Niebo było dla niej smutne i cnmurki białe 
sm utne  i sm u tn a  lipc jeszcze nie okryta li­
ściem, a najsmutniejsza ona...... I  nic już  jej
nigdy nie rozweseli

— Klej nic, szeptała, kiej go oczy moje 
już nigdy me ujrzą, polecę do W isły i rzucę 
się w nią !... J a k  się dowie o tem, może zapłacze
i p rzekona  się żem się tak w niego wlubiła, 
że m e  było dla mnie zmiłowania i miejsca 
nijakiego na świecie. I  pocóż mnie w „Szkoie“ 
zdybał na scnodach i jakie mnie tam  nie­
szczęście zagnało i trzymało, póki nie przy­
szedł i nie wraził się w duszę moją, że go 
wydrzeć nie mogę. Nie mogę i ani się m o­
cować z tem nie m am  sił.. .

Zasłuchana w własne myśli, z g łow ą pod­
par tą  na ręku, siedziała pa trząc  w świat. S e r ­
ce j9j wypełniło się tęsknotą, dusza  żalem za 
n ieznanem a upragnionem, za tą potrzebą  mi­
łości, tej wiosny — w wiośnie życia . 1

Przed  wieczorem weselnicy wrócił: na 
wies do zagrody panny młodej. Do chaty To 
maszów w padła  starsza siostra. i

— Ej, Jaga , jakaś  ty głupia podajesz się 
tylko na ramoty ludzkie i tak sobie poczy­
nasz , jakbyś już była j igo, gotowe obino- 
y isko . , i

— A niechta — szepnęła Jagus  — rada, 
że może cierpieć za niego.

— Wałek markotny, na  złość hulał z K a ­
śką, i e  aż ziemia jęczała. <

— A niechta — powtórzyła ]
— Ona mu okrutnie rada.
—  To dobrze. ' ,
— Jaga . co ci w głowie, po nyśl ino. To

panicz, m alarz  z heduKacyą, syn pono dzie­
dzica, przecie się z tobą nie będzie żen ił?

Jaguś milczała.
— Jaguś, pomyśl ino i wyizuć se z gło­

wy te  głupstwa, co n iewarte kłaczka s iana ,% 
źdźbła słomy.

Dziewczę milczało.

— Nic nie mówisz ? Dziecko, przecie ja  
nie chcę twojej zguby, nm opowiadam przed 
ojcam.. Kocham cię, jak  wcasną, bom cię p rze ­
cie wyniańczyłn.

Jag u ś  się rozpłakała siostrę Docisnęła jej 
g łow ę do swych piersi.

W lubiłam  się w niego, — szeptało 
dziewczę — że se rady dać me mogę i iuż 
nie ma dla mnie nijakiego uparraętama, iaio 
zm iłowanie  Boskie.

—  Zapomnisz — mówiła Marysis
J a g u ś  się zerwała

' — Nie, nie zapom nę — zaw oła ła  z m o­
cą — ' i nie chcę zapomnieć ; można m, go 
wydrzeć z serca, ale z życiem.

— No i cóż będziesz robić?
1 — Bo ja  wiem —: iść do świętej ziemi.

— Głupia, głupia, szesnaście  lat, urodzi­
wa, jak  wiśniowy kwiat, zd row a,jak  krzemień, 
dusza śmieje się do słonka a ona gada o 
świętej ziemi...

— W olę , 'żeby  mnie św-ęta ziemia gryzła, 
jak  żyć bez niego i już  — odpowiedziała 
wśród łkań. - Ju ż  mnie i głowa boli i z i­
mno m nie wstrząsa i s łabiutka ci iestem, ze 
mnie byle wietrzyk z nóg zwalić może

M arysia zaprowadziła ją  do komory, ro ­
zebrała, położyła do łóżka, otuliła pierzyną 
poszła na wesele, szep cząc :

- Nieszczęście z głup.ą, będz.e biedo- 
wać i cnić i latać do Krakowa, ao samych 
żniw. Gdy pierwszy raz s tania  z sierpem na 
zagonie, ciężka p raca  zeguie jej kark, to i 
wypędzi z głowy wszystkich malarzy...

• Odgłos muzyki połechtał jej nerwy — 
poleciała. 1 1

(C. d. n.).

M  ipuM, KapeliB, hak M. LUDfIG, Lwów. Maila Li
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utworzyć większości ze s tronnictw  wyłącznie 
reakcyjnych. Dziennik ten dowiaduje się z do­
brze poinformowanego źródła, że Badeni p r a ­
gnie uzyskać za pomocą dymisyi wolną rękę 
także wobec Młodoczechów.

W  inspirowanym  widocznie komunikacie 
zaznacza Fremd., że h r  Badeni podał się do 
dymisyi, gdyż nie widzi dziś tej większości 
w parlamencie, k tóra  jedynie mogłaby, z a ła ­
godziwszy w aśni narodowościowe, s tanąć  na 
gruncie pozytywnej pracy. Większość ta  je- 
dnaK znaleść się musi, ale awestya uregulo­
w ania  sprawy języka urzędowego usunąć  się 
już  nie da. N astępne  dn. już  rozstrzygną, czy 
przyszła większość będzie czesko-liberalną, 
czy czesko klerjkalną . Jeś l i  hr. Badeniemu 
nie uda się stworzyć pożądanej przez niego 
większości, to bez względu na liberałów znaj­
dzie się inna — z wykluczeniem ich, a naw et 
przeciwko nim. W ynik przesilenia niepewny, 
ale kryzys ta oczyści gruntownie a tm osferę  po­
lityczną i rzuci właściwe na sprawę światło. 
Wiadomości o częściowej rekonstrukcyi gaoi- 
netu zaprzecza Fremdenbl.

Neues W im . Tagbl wzywa Młodoczechów, 
aby zaniechali zacięte, walki z Niemcami. 
D zienn .z  ten powiada, ze rozporządzenie  o 
języku urzędowym w Czechach takie, jak  je 
hr. Baueni chciał wydać, nie da się p rzepro­
wadzić, ale słuszne rozporządzenia są  m o ­
żliwe.

N. Hien. Tag. wzywa postępowe żywioły 
do skupienia, dla skutecznego s taw ienia  e/.oła 
reakoyi Lineralni właściciele większej posia­
dłości, którzy przyczynili się do przesilenia 
gabinetu, rozesłali kom unikat o swych n a ra ­
dach. K om unikat ten zawiera  znaczące u s tę ­
py. O przebiegu obrad — czytamy tam — 
odbytych we czwartek wieczorem, pojawiły 
mę w niektórych dziennikach niezupełnie 
wierne sprawozdania . Na porządku dziennym 
obrad  owego wieczoru było zapytanie rządu, 
czy on pizy  tworzeniu większości w Izbie 
może b e z w a r u n k o w o  liczyć na s tronn i­
ctwo wiernokonstytucyjnej większej własności 
w spraw ie  wydać się mającego rozporządze- 
n a językowego w Czechach. '

Po długiej dyskasyi nad tą sp raw ą  uchw a­
lono jednogłośnie oświadczyć rządowi, iż 
s tronnic tw o wiernokonstytucyjnej czeskiej wła- 
snooci jest skłonnem dopomódz, jeżeli to jest 
możliwem wśród dzisiejszego trudnego poło­
żenia, rządow i do u tw orzenia  większości, że 
jednak  nie może uczynić zadość życzeniu 
rządu i dziś nie może odpowiedzieć na jego 
zapytanie  bezw arunkow em  tak lub nie, gdyż 
tak sp raw a u tw orzenia  większości, „akoteż 
mający się oprzeć na niej program przyszłych 
prac rządu nie je s t  jeszcze dotychczas ściśle 
określony.

Obecną chwilę cnarak teryzuje  także w ie­
deńska  korespondencya do pragskiej Politik. 
Na żądaną  przez rząd austryacki gwarancyę, 
—  pisze P ditik  — że kwota węgierska zosta­
nie odpowiednio podniesioną, nie ma z Buda­
pesztu odpowiedzi, a naw et zdaje się, że ba­
ron Banffy nie posiada dostatecznej energii i 
siiy, aby przekonać swych zwolenników, iż 
w yrów nanie  dotychczasowego s tosunku kwoty 
należy do państw ow ych potrzeb Austryi.

Z nam ienną jes t  okoliczność, że przybyli 
z Budapesztu deputow ani Węgierscy, opow. t- 
dali, iż w stolicy V, ęgief k rążą  pogłosiu o 
powstaniu nowego gabinetu pod przew odni­
ctwem barona  K uen-K ederw nry’ego. Pogłoska 
ta, której me m ożna na razie stwierdzić, c h a ­
rakteryzuje jednak  obecne położenie na W ę­
grzech, o ile ono odnosi się do ugody.

Przesilenie gabinetowe w W iedniu  i po­
głoski o ustąpieniu m inisterstw a Banffy’ego po­
w itała  giełda wiedeńska znaczną zniżką kur­
sów Obieg iją pogłoski, że gdyby-hr Badeni 
nie podjął się u tworzenia  gabinetu, ces irz po- 
ruczy lę misyę Faikenhaynowi.

Zatarg grecko-turecki.

Blokada zatoki kreteńakiej.
O duży ki-ok naprzód postąpiła  akcya 

m ocars tw ; blokada zatoki ateńskiej jest już

rzeczą postanow ioną. Nie odniósł skutku opór 
Anglii; zrozumiano wreszcie i przy Downing- 
street, że dalsze wahanie się może dop row a­
dzić do zerw ania  koncertu  europejskiego.

Doświadczenie z przed lat jedenastu  każe 
przypuszczać, że Grecya nie potrafi długo 
w ytrzymać blokady portu  pirejskiego. W ów ­
czas trw ała  blokada równo miesiąc (od i  maja 
do 7 czerwca), poczem rząd grecki zdać się 
musiał na łaskę i n iełaskę mocarstw! Teraz, 
co prawda, G recya stroi nierównie butniejszą 
minę, tembardziej też m ocarstw a m uszą  na 
nią wywrzeć nacisk w interesie pokoju. Obe­
cnie już naw et Anglia przyznaje, że postą ­
piłaby wbrew własnym  interesom, gdyby s t a ­
wiając je  wvżej od in te iesu  powszechno-euro­
pejskiego, podtrzym yw ała d ile j  am bitne za­
miary Helenów.

Spekulując na filhelenum, przeliczono się 
w A tenach ' Nie zrozumiano, czy nie chciano 
zrozumieć różnicy, jaka  zachodzi między fil- 
helenizmem dzisiejszym, a z przed lat 75. 
Czasy uaiwnego e n tu z ja z m u -  minęły bezpo­
wrotnie, Gdy H arcou rt  w pałacu w eslm inster- 
skim, lub Goblet w Pulais Bourbon kruszą 
kopie o dziatwę M aia tonu  i Termnpilów, to 
w iadomo przecież, że nie czynią tego dla pię-, 
knych oczu Greeyi, jeno, aby swym przeci­
wnikom zalać gorącego sadła za  skórę.

N ow e projekty

Do Tempsa donoszą z L ondynu: W tu ­
tejszych kołach politycznych sądzą, że kv.e- 
stya kreteńska  da się rozwiązać bez użycia 
tak drastycznego środka, jak im  jes t  blokada 
portów greckich.

Oto najnow sza recepta, w ysmażona przez 
tutejszych polityków :

Greckie i tureckie wojska opuszczą w y­
spę równocześnie. Zadanie  pacytikac/i powie­
rzone zostanie wyłącznie wojskom mocarstw. 
Mocarstwa przystąpią niezwłocznie do w pro ­
wadzenia w życie autonomicznego zarządu 
i do zam ianow ania  gubernatora. Na tę go­
dność upatrzony został syn króla greckiego, 
ks. Mikołaj.

O innym jeszcze planie donoszą z nad 
Tamizy. Oto w ostatnich czasach za s tan a ­
wiały się m ocars tw a  nad ustanow ieniem  pasu 
neutralnego pomiędzy G recyą i Turcyą, po ­
czem oba państw a wewanoby do cofnięcia 
wojsk swych poza ów pas.

W  depeszy z Pete rsnurga  znajdujemy 
blizsze szczegóły co do tego pianu. Sprzeci­
wiła mu się przedewszystkiem Itosya. jako 
pomysłowi niemożliwemu do wykonania Co­
fnięcie wojsk po obu s tronach w gruncie nie 
doprowadziłoby do niczego innego, jak  do po­
gorszenia obustronnych pozycyj strategicznych. 
Aby nie dopuścić  do starcia pomiędzy G re ­
cyą i Turcyą, potrzeba zdaniem Rosyi prze­
dewszystkiem uregulować spraw ę kreteuską, 
a o uregulowaniu jej nie może być mowy, 
jak długo na wyspie pozostanie choćby tytko 
jeden  żołnierz grecki. i

W o jsk a  g reck ie .
Że stan wojsk greckich w Tesahi bynajmniej 

nie odpowiada wojowniczemu ich zapałowi, 
stwierdza tó także ko responden t N. Fr. Presse. 
K onn ica  je s t  do niczego; zarówno jeźdźcy, jak  
i konie. K arabin  system u G ras  nie odpowiada 
już  dzisiejszym w ymiganiom, a o " am un ic j i  
opowiadają  wtajemniczeni, iż każdy trzeci n a ­
bój wypowiada służbę. Jak  n ieopatrznie  rząd 
grecki rzucił się w zaw ie ru ch ę ,  dowodem 
w spom niana już wyżej nędzna konnica. Na łeb, 
na szyję zakupiono u pewnego węgieiskiego 
kupca 1000 kom, p łacąc za sztukę po 40'J do 
1000 franków. W tej masie niemało jest 
istotnie ładnych remont, ale żaden z tych koni 
nie wąchał prochu i nie sprosta  trudom woj­
ny. Artylerya me je s t  lepszą od tureckiej. 
S tosunek sił zgoła nierówny. Turcy  nagro­
madzili dwa, ba, naw et trzy razy tyle woj­
ska, co Grecy. 'Nawda, że genialny taktyk 
mógłhy i w takim składzie rzeczy n.ejednego 
dokonać, ale żaden grecki „stra tegos" (tak 
nazywają generałów) nie dorósł do po d o ­
bnego zadania. — S ło w e m : Grecya, zdaniem 
korespondenta , porw ała  się z motyką na 
słońce.

. Bu cli llot. ,
Do Innesu  donoszą z Aten pod dniem 

1 b. m. Stosownie do rozporządzenia  królew­
skiego zbiera się zachodu.a eskadra greckiej 
floty pod Levkas. F lotyla  torpedowców gre­
ckich pod wodzą ks. Jerzego krąży w pobliżu 
zatoki Volo.

lAngliey pochwycili i przyaresztowali po 
za linią blokadową trzy ' małe parowce * gre­
ckie, na ładow ane artykułami żywności. 1

Z K a m i

iPułkowmk Vassos wystosował do prawo 
sławnego biskupa pismo, w którem oddaje mu 
do dyspozycyi wziętych w niewolę pod Ma- 
laxą 42 tureckich żołnierzy i dwóch oiicerów, 
pod w arunkiem , że opuszczą om Kretę. Ró 
w nocześuie zawiadomił ib ssos  o tern adm i­
ra łó w .1 - - - - -  - -

S ta n o w is k o  B u łg a r )  i.
1

Czytelnjkom naszym wiadomo, że na Buł- 
garyę pada  podejrzenie, iż w razie wybuchu 
wojny grecko-tureckiej, czyniąc zadość obo­
wiązkom, przyjętym przez wstąpienie do „Zwią­
zku państw  b a łk ań sk ich " , wpadnie razem 
z Serbią  do Macedonii. Serbia już  wyparła 
się tych zamiarów, obecnie zaś czyni to Buł- 
garya, zaprzeczając, jakoby przyjm owała na 
się jakiekolwiek zobowiązania wobec „ Z w ią ­
zku państw  bałkańsk ich”. Byłoby to zresztą  
niemożliwe, gdyż związek taki nie istnieje 
Rząd bułgarski szczerze i z ca łą  lojalnością 
trzym a się wytkniętego mu przez Stoiłowa 
program u pokojowego

P r o t e s t  f i r e te ń c z y k ó w .
Jak  już donieśliśmy, centralny Komitet 

kLeteński w Ateuach wystosował imieniem 30000 
zb.egów kretenskich  osiadłych w Greeyi, pro­
test do sześciu władeuw: a mianowicie c e s a ­
rza  austryackiego, krulowe; angielskiej, cesa­
rza niemieckiego, króla włoskiego i ,piezy 
denta repubjiki. Ibo test  ten datowany 27. 
m arca  opiewa w dosłownym przekładzie, jak  
n a s tę p u je :

,,Niewola i tyrania nie stłum iła  w Kreteń 
utykach uczucia  wdzięczności Gdy Waszych 
Wysokości konsuiowie z całą  skwapliwością 
nas i nasze rodziny przyjęli na  pokład okrę­
tów wojennych, aby nas uwolnić oil mieczów 
i kul mnziiłmańsk.ch, zasyłaliśmy gorące mo 
dły do Boga o szczęście Waszych Wysokości 
i waszych luduw.

Lecz nie sądziliśmy, -by wkrótce potem 
z tych sam ych gościnnych okrętów padły kule 
arm atn ie  na naszych ziomków, broniących oj­
czyzny i aby pod oczyma adm irałów  i konsu ­
lów W aszych Wysokości plondrowano nasze 
domy; aby miasto, które opuściliśmy w im ie­
niu waszych sz tandarów  stało się jaskiniami 
pokonanych i odpartych naszych wrogów.

A jednak  ku naszemu zdumieniu i s m u ­
tkowi adm irałowie Waszych Wysokości uchwa 
Uli zm usić  300 000 naszych ziomków głodem 
do poddania  się nowej au tonom i1’, k tó ia  p rzy ­
niosłaby tylko nowe rozczarowania . Raczej 
niechby nas byli w pień wycięli i nieeuby 
z dymbm puścili całe nasze mienie tureccy raor- 
deicy i podpalacze, zanim naszych ziomków 
bezlitosna uchwał,, admirałów rzuciła  w D an ­
tejskie iście piekło męczarni. ,

Nie spodziewaliśmy się, by adm irałowie 
chrześcijańskich mocarstw  dodawali do tylu 
przebytych naszych cierpień, straszliwsze 
jeszcze i haniebniejsze cierpień.a i to w cbwili, 
gdyśmy odetchnęli nareszcie swobodniej

W  imię Boga najwyższego, z którego ł a ­
ski panujecie W asze  Wysokości, w imię m i­
łości bliźniego i godności człowieczej, błagamy 
o odwołanie okiutnego rozstrzygnięcia waszych 
admirałów, wydanego przeciw tym, którzy 
przecie  żadnego innego nie m ają celu przed 
oczyma, jak  tylko z rzucenie ja rz m a  niehtości-  
wych zdobywców i połączenie się z H eladą, 
gdzie pod egidą u s taw  wszystko kwitnie i po 
wodzenia zaznaje. ’

K reteńsk. kom itet centra lny; M. Regnier. 
G. Nikolaides. J. L im brites. T. Papadachi. 
A. Papadach i" .

- Wiaacnnośoi polityczne.
Z o b c y c h  p a r l a m e n tó w  Rekhstag  nie 

miecki na posiedzeniu d. 1 kwietnia odesłał 
ustawę rzemieślniczą do komisyi W ciągu 
debaty, oświadczył minister handlu  Brefeld 
że projekt ustawy opiera się na kom pro­
misie. - -  ,

F ra n c u sk a  Izba deputowanych w aniu 
tym debatow ała  dalej nad sp raw ą naczelnej 
komendy armii. Spraw ozdaw ca Montlort od­
pierał zarzuty  przeciw projektowi rządowem u, 
który proponuje , Utworzyć radę z dw unastu  
pod kierownictwem  m inis tra  wojny. Za  mini 
s trein podniósł, - że kandydaci armii i muszą 
mieć w pokoju ściśle określone funkeye, wre 
szoie wskazywał na niebezpieczeństwo im p ro ­
wizowanej komendy.

»- W angielskiej Izbie gmin zapowiedział Bal- 
foui, że f e r /e  wielkanocne potrw ają  zapewne od 
13 do 26 bm. Poczem toczyła się dalej dy- 
skusya nad przedłożeniem  budżetowem. Na 
zapytanie D ilk tgo czy Niemcy wyszlą wojsko 
na Kretę, oświadczył Balfour, że sam  wprzód 
musi poinformować się o tern. Mc Neill wniósł 
odroczenie Izby w tym celu, by m ożna było 
zaprotestow ać przeciw nieobecności Salisbu- 
rego.

— . W niosek ten znaczną  więnszoscią odrzu­
cono. Posiedzenie zakończono tizeciem czyta­
niem bilu o urzędnikach wojskowych.

' Włoski par lam ent zm era się d. 5 bm. 
a zaraz dnia następnego przystąpi do wyboru 
prezydenta. Rząd forytuje jak o  swego k a n ­
dydata Zanardellego. Na razie gabinet, o ile 
da się to dziś obliczyć, rozporządza większo­
ścią, liczącą 320 — 340 głosow.

O losach nowej Izby rozstrzygać będzie 
Itudini i obóz konserwatywno-liberalny. Gio- 
litti i Zanardelli mylą się grubo, p izypuszcza- 
jąc, iż są panam i sytuacyi. Nawet w związku 
z Sonninem, Cuvalluttim i ca łą  gorą nie mie­
liby więcej nad 200 głosów. Taki związek 
wziąłby w łeb już po 24 godzinach. Sonnino 
z resz tą  me puści się na taką aw anturę . Wie 
on dobrze, co winien sobie i swym zasadom  
politycznym ; by do władzy dojść, nie zawrze 
przymierza z republikanam i i socyalną demo 
kracyą ;  niebezpieczne i upokarzające trans-  
akcye nie m ają w nim zwolennika.

L i  j u z i i i j  B is m a r c k a  (d. 1 bm.) odbyły 
się tym razmn cicho, gdyż stary kanclerz, 
p rzebywszy świeżo influenzę, m e może się 
eksponować. Wielbiciele B ism arcka oosypah 
go p o d a ru n k a m i ; braiiło tylko listu od m o­
narchy. W gwałtownym artykule napadają 
llam b . Fachy, na cesarza  za to, że zignoro­
wał właściwego twórcę dzisiejszego cesarstwa, 
zarów no podczas uroczystości centenarnych, 
ja k  w dzień urodzin księcia.

R u c l i  k n r l i s to w s h i  coraz bardziej w zm a­
ga się, jak  donoszą do Temps'u  z Perpignun, 
— a  to w hiszpańskiej prowincyi Gerono, j a ­
ko tez w okręgu Ceret we Franeyi. Przbd 
pa ru  dniami przem ycono po ścieżynach gó r­
skich z F raney i do H iszpanii trzy paki z re ­
w olweram i i dwie z m ną  ainum cyą. Na hi- 
szpańskiem  tery toryum przepraw iono  ten 
t ranspo r t  na mułach do Montagut. „Caberil 
la s ,“ którzy brali tak  żywy udział w ostatm em  
pow stan iu  karlis towskiem, krzątają  się znow u 
eue.g .cznie. '

Panam a. Z Paryża donoszą pod d. 1 bm. 
Dziś w nocy wypuszczono prowizorycznie na 
wolną stopę Vlana M areta  ł

P rzew ażna liczba pism potępia postępo 
wanie sedziego śledczego, który podniósł tak 
cieżkie zarzuty przeciw . nie mogącemu się 
bronić B urdeau . Także ogłuszenie mowy, 
którą  wygmsił Poittevin <w konusyi i spotyka 
się z ru ro w ą  krytyką.

W depeszy, nadesłanej z P aryża  do Ohma 
lois oświadcza h e n r i  Coltu. ' że n iepodobień­
stw em  jes t  by u niego nie znaleziono ja k ą  
listę z nazw iskam i deputow anych, bo takiej 
listy nigdy on nie posiadał. Coltu zapewnia, 
że był tylko technicznym konsulentem towa­
rzystwa panam skiego i żadnem u z posłów 
prawicy ani lewicy nie ofiarował podarków  
pieniężnych. '

i Panam a a  Bank francuski Jako  na 
j stępstwo wytoczonej na nowo spraw y panam - 
I skiej uważać należy., odroczenie projektu do 
1 ustawy o przywileju dla Banku irancuskiego.

Projekt ów spoczywał ‘ w ręku skom pro­
mitowanego B urdeau Jakkolw iek  w projekcie 
poczyniono dużo poprawek, rząd boi się 
w tej chwili w skrzeszać w spom nienia  B u r ­
deau i daw ać pochop do debaty, w każdym 
razie wcale me miłej.

Car w y b iera  sic znów  do Franeyi, jak
donosi Erenem ent paryski. Tym  razem  cai 
m a zamiar spędzić czas pewien w Compiegne. 
F a u re  o trzym ał już oficyalne zawiadomienie 
i zarządził, by przysposobiono stary zamek 
w  Compiegne na przyjazd cara. "

Doniesienie to zakraw a na bajk^. Car 
me będzie mógł z wiosną przybyć do Franey i 
choćby dlatego, iż do mego wybierają Się mo­
narchowie, u których gościł, z rewizytą.

Przy lej sposobności godzi się zanotować 
nowy dowód płaszczenia się F rancuzów  
pr ed carem. Historyczne tow arzystw a w Au- 
teil i ' assy zażądały od paryskiej reprezen- 
tacyi gm nnej pozwolenia  na  wzniesienie 
pomnika w miejscu, gdzie w października 
r. z. car s taną ł  na gruncie Paryża Pomnik 
ma stanowić figura alegoryczna, zaopatrzona 
datą  6 paźdz.ernika 1896 i nap isem : „ P a x .
Concordia, L abor“.

Polacy w Syberyi
(1). L iczm  wygnańcy polscy zagnani lo­

sami na Syberyę, opisywali tę krainę i p rzy ­
gody tamże przez nich poznane nie jednokro­
tnie. L i te ra tu ra  wszakże nasza nie posiada 
dotąd całkowicego obrazu wvgnania pobkiego 
poczynając od daty pierwszego, znanego nam 
wypadku zesłan ia  tam  Polana (r. 1656), aż do 
dni naszych. Najlepszy (nie majacy rówr.ego 
solne wśród nas), znaw ca tych dziejów, ks. W a ­
cław, pracowitych, sum iennych i rozległych 
badań swoich nie ogłasza drukiem, co jest 
szkodą niemałą, — bo zarówno s tra tą  dla li­
teratury  naszej, jak  i dla dziejów wygnania, 
i zapewne * czekać będziemy musieli jeszcze 
na wypełnienie tej luki. — Na teraz więc po­
siłkować się musimy dziełami rosyjskiemi, 
które  s tanow ią niesłychanie cenny i bogaty 
muteryał do dziejów tegoż wygnania.

M am y w tej cbwili pod ręką trzyfomowe 
dzieło S- Maksimowu p. t. „ S i b i r  i K a t o r ­
g a "  (Petersbg, lc94).

Pierwsze dwa tomy obejmują ogolny 
obraz wygnania, dolegliwość1 podróży, ciężar 
więzienia; barbarzyństw o  dozorców, — oraz 
Dardziej charakterystyczne typy przestępców  
i zbrodniarzy różnych kategoryj. Spotykamy 
tu ruzbójników i podpaiaczy, złodziei i oszu­
stów, kuntrabandzistów  i fałszerzy d o k u m en ­
tów i pieniędzy, i odstępców wiary, lub nie 
chcących uznać suprem acyi wiary pań s tw o ­
wej i t. d Tom trzeci obejmuje wyłącznie 
przestępców stanu, dokiórych  należą dwie ka- 
tegorye : ,,a) p r z e s t ę p c y  p o l i t y c z n i " ,  
t. j. spiskowcy i powstańcy polscy, oraz j e ń ­
cy wojenni, i b) „ p r z e s t ę p c y  p a ń s t w o -  
w i", którzy składają  się ze skaranych  za 
udział lub zam iary  przeprowadzenia zmian 
w ustroju państwowym, za niepodległy sposóh 
myślenia, niezgodny /, uprawnionym w danej 
chwili, a naw et za czytanie dzieł zakazanych, 
należą tu wreszcie rzeczywiści rew o lu c jo ­
niści.

Jakkolwiek ‘ dw a pierwsze tomy nie są 
pozbawione interesu, — bo zaw arte  w nich 
szczegóły wybornie malują dolę wygnańców, 
na jc iekaw szym  dla nas jes t  tom trzbci, w którym 
spotysainy w chronologicznym porządku cały 
szereg wygnańców polskich . zaczynając od r. 
1056, aż do r. 1866 — czyli przez przeciąg 
lat 210. — Opowiadań.e  o tej kategoryi ze ­
słanych, au to r  tak  rozpoczyna :

„Syberya s ta ła  się miejscem deportacyi 
politycznej, s tanowiącej karę, odkąd losy Pol­
ski - związane zostały ściślej z losami Rosyi. 
Nieustanne i system atyczne  wysyłanie tam  lu ­
dzi, niezadowolonych ze związku owego z a ­
częło się za czasów Katarzyny, t . j ,  od p ie rw ­
szego podziału Polski...'  Napływ przestępców

E C H A „

X X X I.
Po długiej niebytnosei o tw ieram  trwożli­

wie drzwi do saloniku panny Zofii. Szedłem  
juz  naprzód ze spuszczoną głową i szukałem  
ręki do ucałowania.

— A, pięknie, bardzo pięknie się pan spi­
sałeś!  Obiecałeś poprawę i nie piszesz o ni- 
czem innem tylko o polityce. Ależ to okro­
pnie, ależ to szkaradnie...

— Niech pani daruje, to już  taki brzydki 
nałóg. Dzielę go z każdym chłopem  f ra n c u ­
skim. On wszędzie widzi politykę i wszystko 
jej przypisuje. JDziec. mu są zdrowe, pan 
mer powie mowę, wino obrodzi, ksiądz pro­
boszcz się uśmiechnie — za wszystko w dzię­
czny rządów. — voild une bonne politiquc\ 
A jak  wyleje G aronna i plony zabierze, pio­
run  zapali siodołę lub krowa zdechnie, to 
wygaduje, ze polityka jes t  złą. W naszem ży 
ciu także ta p o l i ty k a . .

— Proszę  pana,, ani s łow a! Wolę już  
mówić o pogodzie. Czy pan myślisz, że mnie 
pan złapie na te tam  aw antury  w Radzie 
państw a  ?

— Nie, pani, ja  się już  puprawiam . Chcąc 
się odzwyczaić od polityki, czytuję te raz  tylko 
Dziennik kreteński pana  Adina — i jeśli mi 
kto chce głowę zawracać, mówię mu Fort 
nach K re ta ! — a czynię to tein śmielej, że 
już  wiem, co o tych bałam uctw ach  wieuen 
skioh trzymać... Pan Adiu udowodnił ja k  dw a 
a dwu cztery, że wszystK.emu winna lewica 
Koła polskiego, wypowiadam więc wojnę Ru 
towskiemu, Lewickiemu, Weiglowi i koniec.

— A a! Taki to pan zm ienny?  Czemuż 
pan nie wypowiesz wojny Abrahamowiczowi?

— A. za co?  Za to, że się na A nazywa? 
Proszę pani, drobne okoliczności decydują 
częstokroć o wielkich wypadkach dziejowych. 
Gdyby nie deszczyk pod Waierloo... pani wie, 
nie byłby upadł Napoleon I. Otoż, gdyby pan* 
A braham ow .cz  nie nazywał się na  A, aie np

na D -  to Koło polskie n.e byłohy się dało 
wyciągnąć na kompronutacyę, gdyż byłoby go 
nam ówiło  na głosowanie za nagłością, nimby 
listę do litery D odczytano.

— Pan.e , pau.e, pan mni wciągasz na 
politykę..

— J a ?  A któż mnie zapytał o A braha­
mów icza ?

— Bo widzi pan, jak  s'ę kogo zna...
— Aha, ju ż  w iem : polityka kobieca! 

Kombinacye polityczne, ustawy, walki kom i­
syjne, to paniom dość obojętne. Punie znacie 
tylko politykę osobistą...

— Mój drogi panie, a co będzie z Ba- 
dem m  ?

— A czyż ja  w ie m ?  .Albo będzie do­
brze, albo będzie źle" ( ,ak  m aw iał stary Do- 
browoDki); poczekajmy na telegramy, to się 
dowiemy. Teraz, widzi pani, jes t  „nowy 
kurs", więc trudno przewidzieć, co bęazie. 
Za  TaafTego to sobie człowiek daw ał radę 
z horoskopami, bo znał zasadę : durchjretten  
i fortw ursteln  — ale z Badonim !... Zdaje  mi 
się, że jego zasadą je s t  uberrum ptln. Na woj­
nie to czasem  dobra zasada, zwłaszcza, lak 
się ma z tchórzowskiem wojskiem do czynie 
nia, ale tam, w tyin greckim partenonie  
austryackiej polityki...

— No, widzi pan, znowu pan mówisz 
o polityce. O dbieram  panu głos! Całkiem 
stanowczo, sza ! Ani słówka więcej...

— D o b rz e ! Mówmy więc o teatrze, 
o włoszczyźnie z kołomyjskim akcentem, 
o jubileuszu jednorocznym , o „Babach", 
o „Niewolnicach z Pipidowki"...

— Choćby o tein, dobrze !
— Otóż z pewnego pisma niewieściego 

nauczyłem się na pamięć następujących 
dwócn z w ro te k :

„Bez praa ! to nowe Lelotów plemię,
Juk niewolnice, ciągnie łańcuchy!
Łzami lub polem zraszając ziemię —
To matek naszych, sióstr i żou duchy,

Co się tułają z smutkiem na czole
I przeklinają życie — niewolę.

HBez praw! bo silną przemocy’ dłonią
Mężczyzna zabrał wszystko kobiecie ;
W  chwilach zachwytu przed nią się kłonią,
Lecz niech zostanie żoną, da dziecię —
Wtenczas wnet znika dusz bratnich związek,
Zostaje przemoc i obowiązek...

— D om yśla się pani, że to pisała jakaś  
niewolnica z P ipidowki, której okrutny 
„mężczyzna zabra ł już wszystko" — aie aniby 
pani nie przypuściła, skąd bierze natchnienie. 
Oto wprost z kodeksu Napoleona, z ar tyku­
łów 184, 372 itd., które sum iennie  w długich 
przvpiskaeh cytuje. Jak  się to pani po­
doba?

■ — No, cóż pan chcesz, kobiecinie jakąś  
przykrość wyrządzono i skarży się bie­
daczka..

— W ierszami na kodeks Napoleona. ,
— Choćby na kodeks. 1 I  cóż w tern 

złego ?.,.

Spojrzałem uważnie na panią Zofię. Czyż­
by i ona s taw ała  się feministką, czy n au ­
myślnie przekom arza się ze inną?

— Gdyby to był tylko wylew zalu jakiejś 
jałowei, spaczonej duszy, która  nie um iała  
znaleść lepszych źródeł natchnienia nad ko­
deks ! Ale to sięga głębiej. To objaw choroby 
społecznej, która doprawdy zaczyna się wci­
skać jak  szalej czy bieluń do głów naszych 
kobiet. 1

Pisałem  przed tygodniem z pew ną o tu ­
chą, że przestajemy być „pawiem i papugą 
narodów". Dziś, czytając te śinieszno-tragiczne 
rymy jakiejś Niewolnicy z Pipidowki, m am  
ochotę dodać zastrzeżenie , zem przem aw iał 
tylko imieniem płci męskiej, tyle jes t  n iesw ój- 
skich, papuzich odgłosów w tych rymach 
Mieliśmy w Polsce „poetyczne L a u r y " . , „sa- 
wantki z tw arzą  bardzo b ladą1 , i przeróżne 
„Telim eny1‘, które pomimo swych wygórowa­

nych pretensyj i sm iesznostek  należały jeszcze 
do polskiego społeczeństwa — ale feministki 
tego kodeksowego pokroju, to już tak ooce 
dziwolągi, że się do nich przyznać nie p o ­
dobna...

A przecież my jesteśm y naroaem, w kto 
rym kobieta tan wysoką, tak przepiękną od ­
grywa rolę. A przecież zaczynam y sie uczyć 
myśleć z legendą o W aiiózie, przecież mamy 
Jagwigę, która miłość dla W ilhelma u m ie  
w sobie pokonać i stać się „n iew oln icą"  J a ­
giełły - -  przecież sam ą Polskę wyobrażamy 
sobie w ja sne j  i wzniosłej postaci ko b iece j!

Czyż ten feminiiin kosmopolitycznego k a ­
libru nie je s t  w prost ośm ieszaniem  i ubliża­
niem pojęciu kobiety w P o lsce?  Gdzież są 
owe ideały, którymi się c iły naród żywił 
z ust zacnych i natchnionych  kob ie t?  Gdzież 
są t r a d y c je  K lementyny z f a ń s k ic h  Hofma 
nowej, Emilii Szczanieekiej, Klaudyny Poto­
ckiej , i jeszcze świeższe Narcyzy żm i- 
chow sk ie j ,  F e l ic j i  W asilewskiej? Gdziez 
są  te wysokie nauKi o rozkoszy poświęcenia, 
słodyczy w cierpieniu, pokoi ze chrześcijańskiej 
i godności wśród prześladow ań ? Gdzie są  te 
cnoty niewieście, k tórenu karmiły się całe 
pokoleim w narodzie i wyrabiały w sobie 
hart, powagę, miłość prawdy, zdolność do 
hero izm u? Więc to wszystko je s t  rum owisko 
stare, które  należy wymieść?

I gdyby w tych nowych tonach brzm iała  
jakaś  praw dziw a nu ta  holu, jakiś  ogień g łę ­
bokiego przekonania, jakiś jęk  serca, które 
zdeptano i skrzywdzono! Gdzie tam !  To 
wszystko pisze się stylem kauzyperdy, w e r tu ­
jącego między paragrafami, to są utarczki 
najniższego rzędu , zawiści o kaw ałek  chleba,
0 trochę wpływu, p re te n s je  i gorzkie wyrzuty, 
ciskane nieznośnym mężczyznom pod hasłem : 
Ote toi de Id, que j e  m y  mette!

Jak ież  to mizerne, jakież to upokarzające 
dla Polki, k tóra  m iała  zawsze tyle wpływu
1 praw a, ile chciała w imię swych cnot domo­
wych i uhywatelskich !

Spostrzegłem się, że siedzę jeszcze zawsze 
w saloniku p a n i  Zofii i zamilkłem,

— Czemuż pan skończył ?
— Przepraszam , mówiłem i tak za dużo!
Ale cóś pani chce ? Cały dzień będę

biegał za tem, żeby pannie X. zapewnić p o ­
sadę nauczycielki, pannie  Y  znaleść - miejsce 
telegrafistki lub ekspedytorki pocztowej, p a n ­
nę Z, zrobić buehalterką, kantorzystką, biblio­
tekarką i w ególe zapew nić jej uczciwy ka­
wałek chleba — tylko ' niech na 1 tym nę­
dznym poziomie n 'e  s taw ia ją  sprawy kobiecej 
w Polsce !

—  Cóż pan chcesz?  Chwilowa zaraza, 
nowinki z zachodu, którym w dodatku skrzy­
dła wyższego polotu złam ano

— Czy pani widziała obraz Tadeusza  P o ­
piela „Branki w jasy rze?"

— Nie jeszcze, ale się wybieram.
Ach, ;..eeh pani idzie i niech pani 

zabierze z sobą cały legion feministek. Jeśli  
jed n a  i druga, patrząc na to piękne dzieło 
artysty polskiego, przypomni sobie, co ko­
bietę spotykało dawniej jak  modlitwę i go­
dność niewieścią m usiała  przeciwstawiać dzi­
kiej przemocy, jaŁ naw et w jasyrze  um iała  
wywalczać dia siebie szacunek — to może 
zmaleją te ciężkie krzywdy, które dzisiejszym 
kobietom kodeks napoleoński wyrządza.

Czy gwałL i przemoc zniknęły już  na 
zawsze ze św iata  ? Czy my wiemy, co nas 
jeszcze c zek a?  1 m am y iść w tę przyszłość 
7. kobietą, która  depcze swe ideały na grun­
cie chrzęściiaństwa wyrosłe, tradycyami n a ­
rodu owiane ? Tow arzyszką  niedoli i c ie r­
pień mężczyzny m a być niewiasta, chowająca 
się za paragraf?

— Nie. nie, nie ! mój zacietrzewiony p a ­
nie! Bąd:; pan spokojny, tego nie bedzie, bo 
wszystku mmie, a na tu ra  kobiety się nie zmieni. 
To tylko pauu  zarzucam, żeś pan mówił c ią ­
gle o polityce... Cef.

H a  w io s n ę  n o w o ś c i i damie m i po wM  cenacf) poleca M a g a s j n  8  c h a y  p r ó  w  ’w e  L w o w ie .
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politycznych do Syberyi odpowiada/ większe­
mu lub mniejszemu wzburzeniu  umysłów 
w kraju, pozbawionym samoistnego bytu poli­
tycznego. Najliczniejszy kontyngens patryotów 
polskich na wygnaniu, wyrażający się z n a ­
cznym przybytkiom zesłanych, by /w sk azó w k ą  
przebytych przesileń politycznych Polski, po­
wstającej przeciw panowaniu  rosyjskiemu, 
a  oddającej w następstwie w ofierze w ygnań­
ców „za bunt i zdradę"....  „Cyfry z lat ró ­
żnych wyraża/y soną epoki historyczne n a ro ­
du zwyciężonego i podbitego” przedstawiają  
też — zdaniem au to ra  — 3 okresy wygnania 
polskiego. Za pierwszy okres au to r  uvraża de- 
poitacye konfederatów barskich i towarzyszów 
Kościuszki, wszystkich uwolnionych przez 
cesarza  Pawła, — Do r. 1826 nie by/o „ofiar 
narodu  polskiego, lecz koniec powstania 1«3I ' 
roku odbił się w Syberyi szybkun napływem 
wyguańców* By/ to okres drugi, zasończony 
uwolnieniem wszystkich przy wstąpieniu na 
tron ce-arza  A leksandra II .  — Znów lat kilka 
Syberya nie mia/a wygnańców  politycznych ; 
„lecz z wiosną 1863 r., przybywać tu zaczę/y 
p ierwsze, nowe, a tak liczne Ich partye, że 
pod koniec roku 1866, liczba zesłanych Pola­
ków dosz/a do 18.006 g/ów p/ci obojga". — 
By/ to trzeci okres "Polski wygnańczej" (tom 
I I I  str. 2),

K ro n ik i  syb irsk ie  z a p isu ją  przec ież  d a w ­
nie jszego  ja szc ze  w ygnańca  polskiego, m iano  
wicie N icefora  O zorm gow skiego. Z k ą d  on  p o ­
chodz ił ,  jak i  by/ pow ód ze s ła n ia  go do Sybe­
ryi,  n ie w iad o m o  Być m oże , że był on  j e ń ­
cem  w o jen n y m  z czasów  w alki „o p rzy jęc iu  
p rze z  E o sy ę  wt opiekę A lałorusi" (str. 3j... 
„ W ie rz ą c  św ia d e c tw u  k rom ki o po lsk iem  p o ­
chodzen iu  cz ło w ie k a ,  noszącego  n az w isk o  me 
po lsk ie ,  a  im ię russk ie .  O zerm gow sk i będz ie  
je d y n y m  r e p . e z e n ta n te m  P o laków * w S ybery i  
w owej epoce. „G odz ien  on uw ag i z tego j e ­
szcze  w zg lędu ,  że łączy  się  z im ien ie m  jego  
h is to ry a  p ie rw sz y ch  rosy jsk ich  os ied lań  nad  
A m u r e m .  Je ż e l i  nie był on typem  polskiego 
b o h a te r a  ow ych  p a m ię tn y ch  cz asó w  w o jennych  
Polski,  czasów J a n a  Sobieskiego, —  to w k a ż ­
dym  raz ie  w idzieć  w n im  t rze b a  /e d n e^o  
z tych śm ia łych  i dz ie lnych  zdobyw ców , 
w k tó rych  tak bogatą  była S y b e ry a  w owoj 
ep o c e" ,  — epoce podbo ju  tego .  k ra ju  pod 
w ła d z ę  ca ró w  '  m osk iew sk ich  , zdobyw ców  
w k tó rych  liczbie i jego  imię zap i3anein  
zos ta ło .

Czernigowski zagnany bvZ nad L e n ę : 
tam  był aozorcą  przy dobywaniu sol.. Gdy 
nowoprzybyły wojewoda owej kramy, O bu­
chów „zwrócił wzrok na piękną Polkę", a ko­
rzystając z władzy, ja k ą  tn miał i obyczajem, 
w tym kraju p an u ją c y m , zabrał Czernigow- 
skiemu żonę , pokrzywdzony zabił wojewodę, 
zebrał bandę, poszedł z nią nad Amur, gdzie 
w /adza  rosyjska po niefortunnych próbach, 
upadła  i iam  zbudowawszy obronną osadę i 
osiedliwszy się z d rużyną ,  panowanie  rosyj­
skie utrwali/. Dokonawszy tego podboju, wy- 
s/a/ do Moskwy poselstwo z czołobitnością i 
da ram i,  poczerń nietylko otrzym a/ przebacze­
nie za zabójstwo wojewody, ale jeszcze  uzy­
skał łaskę i nagrodę carską. Jal.i był koniec 
Czernigowskiego, niewiadomo.

Idąc  w opowiadaniu w chronologicznym 
porządku ,* uważarn za potrzebne dać tu 
wzmiankę o dwóch wygnańcach sybirskien 
z pierwszycn lat zeszłego stulecia , ’ braciach 
Sienickich, s tronnikach Leszczyńskiego, któ­
rych Maksimów pominą/. Starszy z nich, 
Krzysztof, genera ł artyleryi, miecznik litewski, 
bronił Bychowa (w Mohilewszczyznie', przeciw 
R o s ja n o m ,  suKursującrm Augusta II  Mając
3.000 ludzi pod sobą i widząc, że się nie u- 
trzym a wobec 14 tysięcy oblegających Ro- 
syan, z którymi połączył s.ę jeszcze, w 1.500 
ludzi s ta rosta  żm udzki,  Ogiński, śmiertelny 
wróg jego, gdy nadto część załogi by/a „spra- 
k tykow aną" przez Ogińskiego na stronę A u­
gusta, oddał Bychów przez kapitulacyę (1707) 
Mocą tej kap itu lacy i , zaprzys*ęzonej przez 
generała  rosyjskiego B a u r a , załoga miała 
wyjść z fortecy bez przeszkody, wraz z u 
zbrojeniem i tern, co do niej należało. B aur  
przecież, mając ta iem ną instrukcyę cesarza 
P io tra  I., schw ytał Sieniekiego i wraz z 7G0 
wiernej załogi, zabrał w niewolę Jeńców o- 
des/ano do Moskwy, skąd mmej znakomici 
jeńcy wysłani zostali do A zow a , do robot 
fortecznych, czy portowych, a Sienickt, wraz 
z młodszym swym bratem  Ludwikiem, do Sy­
beryi.

W czas e podroży zm arł Krzysztof hiemcki 
(generał). L udw ika zagnano do Jaku tska ,  gdzie 
p rzebyw ał do r. 1722, pow rócony .za w sta ­
wieniem całej Rzpliiej" — jak opowiada 
w napisanych przez się w spom nieniarh  wygna­
nia (w dziełku „Dokum ent osobliwego miło 
sierdzia Boskiego" — Wilno 1754).

W raca jąc  do ts iążk i  M aksimowa, spoty­
kamy się w niej ze wzm ianką o wysyłanych 
do SyDeryi jeńcach  litewskich ęblizej nie wy­
mienionych) — których w łączono w szeregi 
kozaków sybirskich; z tymi jeńcy zlewali się 
z czasem, i znikali z widowni. — Dopiero 
czasy konfederatów barskich  (1769) i pow sta­
nia kosciuski ( 1794) dostarczają baraz.ej 
znanego w dziejach Syberyi kontyngensu P o ­
laków.

Konfederaci — w edług podania miejsco­
wego — przybywali tu  zmęczeni i z to r tu ro -  
wani we w łasnym  krą .u  jeszcze, z obciętymi 
nosam i (konfederatom barskim : podpułkowni­
ków. Rekowi, i majorowi Drewiczowi, wTzię 
tym do niewoli po raz drugi, odrąuano  ręce 
i nogi ( I I I  7 ) ;  według tegoż podania, guber­
na to r  sybirski Szepnin kazał icn przywiązy­
wać po kilku do długich, okrągłych krnców, 
i s taczać wraz z klocami ze stromej i wyso­
kiej góry, na której wznosiły się budowle 
rządowe. „Kloc, s taczając  się z góry, miażdżył 
głowy tych nieszczęśliwych, a w lepszym ra ­
zie łam ał kości. J e s t  to wszakże n iewątpliwem, 
że Syberya nietylko w czasach dawniejszych, 
ale jeszcze w pierwszej połowie bieżącego 

ł stulecia, była k ra iną  cierpień — z powodu 
sainowoii władz, z powodu ich chciwości, -  
srogości i dz‘kuści charak teru  tychże, tak da 
lece, że dziś ledwo wierzyć się chce skargom 
naocznych świa ków i opowiadaniu w spół­
czesnych". — nL ud  jęczał pod bezprawiem i 
zdziersiwami, — ale jęki jego zagłuszała ta 
sam a  siła, która te wywoływała" (III. 8).

KORESPONDENCYE.
{Listy u, yyinalne S u w a  . Roi sinego ~ j.

K ra k ó w  2 kwietnia. 
(Kwesiya grc.zy denim  y miasta. — Cickairy p i u- 
ces■ _  Załatwienie budżetu gminy. — Urząd 
budownictwa i budowie publiczne. : — Szkoła  
prania. — Ze święta lekarskiego — Drobne 

wiadomości). 1 "* '•
Przed tygodniem mniej więcej, w kilku 

jednocześnie dziennikach krajowycn, pojawiła 
się w kategorycznej formie wiadomość, o rze­
komo bliskiem ustąp ien iu  z prezydentury  
Krakowa, p. Józefa  Friedleina Nie ’ idzie
0 ocenianie  zasług i przymiotów, lub wyka­
zywanie wad pierwszego obywatela Krakowa
1 s ternika 'au tonom icznej nawy naszej, lecz
0 troszkę światła , któreby rozjaśniło ponurą 
wieść, iż obywatel prawy, gospodarz gorliwy
1 sumienny, bez podania  powodów usunąć 
się pragnie z zaszczytnego posterunku Publi­
cyści, z am ators tw a  lub przyzwyczajenia nie 
w atram encie, lecz w błocie plotek m acza­
jący pioro, w łatwy sposób wynaleźli przy­
czynę przypisywanego p. F riedleinowi posta­
nowienia, łącząc je  klejem swoich domysłów 
ze znanym faktem kradzieży popełnionej 
w kasie miejskiej. Sm utna  ta sp raw a należy 
do sąuów, które też podobno niezadługo 
rzecz publicznie wyjaśnią.
v Na podstawie in fo rm acji  z najlepszych 

zasiągniętych źródeł, mogę zapewnić, iż o r e -  
z y g n a c y i  p.  F i i e d l e i n a  n a  t e r a z  
w c a l e  n i e  m a  m o w y , ” istnieją wszakże 
poważne i głębszego zzaczenia przyczyny, 
które krok taki mogłyby usprawiedliw ić 
i uczciwą opinię publiczną korzystnie nawet 
dla dobrowolnie ustępującego prezydenta 
usposobić. Frzyczyną taką jest  nietylko u nas, 
lecz niestety i gdzieindziej trafiający się 
wśród najbliższego otoczenia ludzi pow oła­
nych do naczelnego działania, b r a k  p o c z u ­
c i a  l o j a l n o ś c i  i k a r n o ś c i  w o b e c  
z w i e r z c h n i k a .

W ymowniej aniżeli słowa, sytuacyę taką  
odmaluje przebieg niezm iernie  ciekawego p ro ­
cesu, rozstrzygniętego w tutejszym sądzie ka r­
nym w pierwszej instancyi. Prezydent K rako ­
wa p. Friedlein , wniósł skargę przeciw radcy 
miejskiemu adwokatowi dr. Staniszewskiemu 
o to, że kom isji ,  złożonej z urzędników m a­
gistratu, p rzeszkoaził  w jej urzędowych czyn­
nościach, s ta jąc  {io stronie jednego z kupców 
miejscowych, którego dr. Staniszewski je s t  
obroneą prawnym, jako  adwokat. N.e wcho­
dząc wcale w bliższe szczegóły zajścia, za ­
znaczam, iż sąu po przeprowadzonej rozp*e- 
wie skazał obwinionego na jeden  dzień are 
sztu, zamienionego jednocześnie  na 25 złr. 
grzywny, lecz najważniejszym i wielce cha­
rakterystycznym  faktem w lej sprawie, jest  
wystąpienie  pierwszego wiceprezydenta m ia­
sta dr F a u s ty n a  Jakubow skiego, który podjął 
się wobec sądu obrony ' oskarżonego dr. S ta ­
niszewskiego. „

W  chwih jakiejkolwiek medjspozycyi, n a ­
wet tylko braku czasu, obowiązki i władzę 
prezydent", z mocy s ta tu tu , p. Friedlein musi 
sk ładać  w ręce pierwszego w icep rezy d en ta ; 
me ulega przeto wątpliwości, iż g iy b y  wypa 
dek taki zaszedł w dniu rozprawy sądowej, 
p. Jakubow ski, jako  p. o. prezydenta, albo me 
mógłoy się podjąć obrony, albo un.cestwiłby 
z mocy swojej władzy oskarżenie. Świat p ra ­
wniczy ma z tego powodu n iew yczerpane do­
tąd źródło kazuistycznych zagadek, głębiej 
wszakże patrzący na izecc.y, u b o le w a j  nad 
pre sydentem Krakowa, iż taką je s t  najbliższa 
jego pomoc w pracy dla dobra i godności 
miasta. Ż« na takich podstaw ach opierały się 
pogłoski o rezygnacyi, chyba niepodobna się 
dziwić.

Spokojnie bez wszelkich wstrząsnień z a ­
kończyły się wczoraj obrady nad budżetem. 
Bilans wspólny wykazuje w wydatkacłi zw y­
czajnych 1,081,504 z ł . , '  w nadzwyczajnych 
81,910 zł.; w dochodach zwyczajnych 1,163,014 
zł.; w nadzwyczajnych 400 zł. Razem tak 
w wydatkach jak  i dochodach 1,163,411 zł.

J e d n ą  z bardzo ważnych, rychłego d una- 
gających się załatwienia sp iaw , jest kwestya 
obsadzenia posady dyrektora urzędu budo­
wnictwa miejskiego. Pó łlizee ia  roku już  w a­
kuje ta  posada i z wielką szkodą dla p raw i­
dłowego toku dzia łań  me może się doczekać 
obsadzenia. Prowizoryczny kierownik p. W in­
centy Wdowiszewski pracuje gorliwie i zDiera 
podziękowanie od prezydyum 1 i świadomych 
j6go zasług członków rady, wszakże sam przy­
znaje, iż jest  p racą  przeciążony, a  sił pom o­
cniczych również w tym urzędzie brak wielki. 
Do projektowanych wielkich budowli pub li­
cznych , jak  gmach muzeum teehniczno-prze- 
mysłowego, dobudowanie skrzydła  m agistratu , 
dom maszyn T a la ru a  i t. d. poprostu me ma 
się kom u zabrać. Zapewniają, iż w dniach 
ostatn ich  architekt J a n  Zawiujski, który bu­
dował tea tr  krakowski, oświadczył gotowość 
przyjęcia opróżnionej posady.

Praktyczną i potrzebną szkołę prania i 
p rasow ania  dla uczenie miejskiej szkoły wy­
działowej, postanowiła wczoraj Rada miejska 
urządzić przy domu pracy na Kazimierzu, za­
rządzanym  przez Siostry Miłosierd?‘a. Kurs 
w szkole będzie t rzeehm ies ięczuy ; opłata 3 zł 
miesięcznie. Ubogie uczenice mogą korzystać 
z uwolnień K oszt ogolny nauki pokrywać Dę 
dzie miasto, datkiem 1.0<>0 zł. rocznie. Przy 
owym domu pracy istnieje już  wzorowo urzą 
dzona pralnia, da ,ąca zatrudnien ie  licznym 
ubogim kobn-tom.

W świecie lekarskim tutejszym poważne 
zaszły zmiany. J a k  wiadomo, szanowani i re ­
nom owani lekarze, profesorowie Rydygier i 
Gluzmski, pożegnani przez uczniów i kolegów, 
przenieśli się do Lwowa. — Ubył nadto, sku t­
kiem przewlekłej, mało nadziei wyleczenia zu­
pełnego, przedstawiającej choroby, wpływowy 
lekarz w Eiką otaczany sympatyą, dr. S tan i­
sław Paszkowski, prym aryusz szpitala po 
wszeclinego. Był on jednym  z najw ierniej­
szych hasłom rzetelnego postępu, gorliwym 
w pracy publicznej, prawym  i dzielnym oby­
watelem Krakowa, cenionym nietylko przez 
mieszczan, do których lgnął sercem, lecz 
przez wszystkie warstwy.

Zapewniano mnie, iż na posadę kasyera  
miejskiego, skutkiem ogłoszonego konkursu,

.. pły nęło aż 58 ^iodań ! StiacK, kau
dydatów d o . . . liczenia monety.

Sprawa, rozgłaszanego po dziennikach, 
ustąpienia p. Tadeusza Pawlikowskiego ze 
stanowiska dyrektora  sceny tutejszej, całkiem 
już  przebrzmiała. P. Pawlikowski uregulował 
rachunki swoje z gminą i ws/.ystko pozostało 
po dawnem u. Skrajne opinie o idealnem, lub 
wprost złem prowadzeniu sceny, zależą od 
tem peram entu  piszących Można wytrzymać 
z tym tea trem  i godzi Kę, często nawet; mieć 
słowa życzliwości i uznania, b c ,w a r u n k i  sa 
trudne, a na najlepszych chęciach k ie row ni­
ctwu nie zbywa. A. K

K rak ó w  2 kwietnia,

(Z  Krakowskiego K ola nauczycieli szkól 
wyższych.)

W alne zgromadzenie krakowskiego Koła 
nauczycieli szkół wyższych wybrało na rok 
bieżący prezesem dyrektora Tom asza  Sołty­
sika, zastępcą profesora J a n a  Pawlicę. Do 
wydziału weszli profesorowie: Franciszek
Bieniasz, dr. Anton' Karbowiak, dr. Feliks 
Koneezny, Antoni M azanow sli ,  dyrektor Ign 
Petelenz, J a n  Pelczar, Marciu Sas, Zygmunt 
Stylo, prof. uniwersytetu dr. Józef  Tretiak, 
dyr. Roman Vimpeller, jako zastępcy prof. St. 
Bednarski i Winkowski.

Wydział obrał skarbnikiem prof. Stylo, 
sekre ta rzem  Mazanowskiego.

P ierw sze posiedzenie Koła odńylo się 
dnia 27 marca.

Z igaił je przewodniczący dyr. Tomasz 
Sołtysik dłuższem przem ówieniem , zaznacza­
jąc, /e  trzynastoletnia działalność T ow arzy ­
s tw a wydała piękne i pożyteczne owoce. T tm  
bardziej też dziwić się należy, że po zapale 
i energicznych usiłowaniach pierwszych p ra ­
cowników nastąp iła  pewna obojętność, pewne 
osłabienie m ch u  i życia, że zwłaszcza wśród 
młodszych sił, zabiegi Koła mało znajdują 
poparcia. Czyżby, pod brzemieniem trosk , 
pod wpływem realizmu zbladły i zwątlał* 
idealniejsze poglądy? Dopóki zdrowy idealizm 
jes t  jednym  z w arunków  prawdziwego wy­
chowania, dopóty obowiązkiem wychowaw­
ców będzie pielęgnować go w swych kołach.

Albo może Towarzystwo . spełniło już 
swe zadanie i dlatego istn ieć  nie potrzebuje? 
Dopóki ciągły postęp na drodze ku lepszemu 
będzie znam ieniem  żywotności szkoły, do­
póty i 'Towarzystwu nie można odmówić 
praw a bytu. Chwila obecna wykazuje jeszcze 
cały szereg spraw i zagadnień, zasługujących 
na rozbiór wszechstronny Dużo się rozp ra­
wia o celu szkół średnich, o uczeniu „non 
multa, sed m ultum ", o wychowawczem z a d a ­
niu szkoły, a gdzież korzystniej toczyć się 
mogą nad _ tein obrady, jeśli nie w Kole ? 
Ileż to z resz tą  ir.nych kweslyj wymaga roz­
bioru. . Czy w arunki,  .wychowania wszędzie 
i zaw sze zna jnu ją  równe uwzględnienie, 
w pewien plan postępowania u ję te?  Czy wy­
chowawcze pierwiastki, w treści przedmiotów 
zawarte , bywają świaaomie wyzyskiwane na 
korzyść młodzieży? M etodyczną stronę nauki 
wszędzie troskliwą otacza się opieką. S łu ­
sznie — o ile chodzi o naukę; ale w wycho­
waniu, więcej od metody znaczy osobistość 
nauczyciela, ku Któremu młodzież zw raca  się 
z szacunkiem, zaufaniem  i miłością. Jak im i 
przymiotami budzi *ię to uczucie ? Dalej zaś 
sam system, sam  plan nauki stanowi otwarte 
pole dyskusji A nareszcie potrzeba so lidar­
n o ś ć ,  koleżeństwa, . łączen ia  się w -jeden 
zwarty łańcuch, związany ogn.wetn przekonań, 
myśli i dążeń. Rozbudzać, krzepić i krzewić 
te jo  dueńa zawodowej łączności — oto także 
jedno  z ważnych zadań Towarzystwa, k tórego 
posiedzenia nastręczają  wiele sposobności do 
swobodnej, szczerej i o twa-tej w ym iany  
myśli. i

Po tern zagajeniu, przyjętem oklaskam i, 
nastąp ił  wybór dwóch zastępców wydziału, 
poczem prof. dr beciejewski wygłosił pierw 
szą część swej 's t a ra n n ie  oprać iwanej i za,- 
mującej rozprawy o poglądach Reja na wy­
chowanie

P a r y ż ,  30 m a rca .

(Drores sensacy/ny. -  A r/on  i jego  zeznania. — 
W. K o za k iew ic z , kierownik po lityki zagrani­

cznej nowego pisma  „ L Augure'').

W c z o ra j  zakończony  zo s ta ł  tu ta j je d e n  
z tych  p rocesów , k tóre  rz u c a ją  n a d e r  p o n u re  
i ja * k ra w e  św ia tło  n a  s tosunk i spo łeczne  p a ­
n u ją c e  we F r a n c y i , a w łaśc iw ie  ch cąc  być 
b a rd z ie j  śc is łym , na  s to s u n k i  paryskie .SLanęli  
p rzed s ą d em  dw aj le k a rze  \V vkazam e złej woli, 
w a r u n k u  n iezb ę d n eg o  do is tn ien ia  zbrodni,  
z d a w a ło  się  być chw ilam i n iepodobnem  wo 
b ec  z e z n a ń  sp rze cz n y ch  lekarzy, p o w o łan y c h  
ju ż  to  w e h a ia k te r z e  ek sp e r tó w ,  juz  to iaao  
św iad k ó w  Sędziowie uzna li  w inę  obu, a  sąd  
sKazał każdego z n ich  na  5 la t  w ięz ienia.

Zeznania  Ariona zam iast św iatła  rzeczy­
wistego , zaciem niają  tylko całą sprawę pa- 
namską. Chociaż władze sądownicze i rząd 
jes t  nader  ostrożnym, t. pozwala na pos ta ­
wienie w stan  oskarżenia tylko tego, na k tó­
rym ciężą niezbite dowody winy, to jednak 
już  wczorajsze posiedzenie Izby posłów wy­
kazało, jak  daleko jeszcze od tego, kiedy bę­
dziemy wreszcie znal; nazwiska „kupionych" 
przez kom panię panam ską. Tak jest; w pier­
wszej chwili zdawało się , że wystarczy od­
czytanie nazwisk figurujących na karnecie 
Ariona, by mieć w ręku winowajców. 1 T ym ­
czasem pokazuje  s ię ,  że np. H e n r y  Al a r e  t, 
jeden  z redaktorów  R adicaF u , przy którego 
nazwisku postawioną jest cyfra 90.000 
franków, nie wie nic o tej su m ie ,  a inni jak 
J u l  l i  e n ,  C l o v i s  H u g n e s ,  S a l i s  i t. d. 
obecnie jeszcze  deputowali., stawili się wczo­
raj na pos ied zen u  Izby, by energicznie oae- 
przeć pudejrzenia rzucone na nich przez Ar- 
tona. Inny znowu, Al. N a ą u e t ,  doniósł te ­
legraficznie ministrowi sprawiedliwości, że 
nie uchyla się wcale od te g o , by w jak  na j­
krótszym czas iez iaw ićs ię  p ized  sędzią śledczym 
celem skonfrontow ania  go z osobą ajen ta  b a ­
rona Reinacha.

W łaściw ie  dwóch panów jes t  Cioiychczas 
k luczem : S a i n t  M a r t i n  " i  senator 

L  e v r e y.
Gubi się każdy w  dom y-łach j z n a p ię  ' 

żeniem w y c z e k u je  p o r a r iK u , co też on n o w e ­
g o  p r z y n ie s ie .

Bardzo godnie postąpił sobie p. Marei, 
redaktor RadicaFa, o którym wyżej wspo­
mniałem. Dzisiejszy Radical publikuje lift 
jego do swoich kolegów redakcyjnych. W  li­
ście tym w kilzu dosyć os trych , ale pow aż­
nych s ło w a c h , odpiera zarzuty Artoua, nie 
przesądza,ąc  jednak sprawie. „Przestaję być 
przez czas jaz iś  .w aszym  redaktorem  naczel­
nym nie zażądam  gościnności w łam ach wa 
szego pisme ’ chyba .ylko celem odparcia 
zarzutów niegodnych. Skoro sp raw a się ukoń­
czy, wrócę pośród was. Aloje pióro nie na 
długo z łam ane i sąd zę ,  że znajdę w sobie 
jeszcze dosyć sił by podjąć w dalszym ciągu 
rozpoczętą walkę".

Nadmienić m u sz ę ,  że jednym , z kiero­
wników owego dziennika je s t  Polak, p K rzy ­
żan o w sk ą  znaczący swoje artykuły nazw i­
skiem L a  C r o ix.

Do rzędu dzienn.ków paryskich przybę­
dzie w krótce , nowe pismo, mające początko­
wo wychodzić tylko z r a z /  na tydzień U  A u ­
gure.. Zaznaczam  to, gdyz dział polityki za ­
granicznej powierzono p. W incentemu Kosia- 
kiewiczowi Dla p. K. nie będzie to wcale 
debiutem w prasie francuskiej, oddawna już 
bowiem należy do redakcyj pism U A ube  i 
Magazine intrrnation  7; zdaje mi s ię ,  że re- 
dakeya przyszłego dz iennika , nie mogła zro ­
bić lepszego w yboru , a i sp raw a pol-ska zy­
skać  może na tern niemało, gdy będzie miała 
jednego rzecznika więcej w sprawie zagran i­
cznej. Skuteczność naszej pracy wymaga ko­
niecznie, byśmy się podzie li l i : jedni dla oj 
czyzny w kraju, drudzy dla sprawy narodo­
wej poza krajem ! M  L.

Czas odnuwić przedpłatę!

K R O N I K A .
D zisiejszy  n u m er  obejm uje 8 s tron ic  

druku. r

Nasz fe l ie to n  W  tych dniach po ukoń­
czeniu powieści Sewera „Bajecznie kolorowa" 
rozpoczniemy druk najnowszej pracy Z m o g a s a  
pn „Barcikowscy". Znakomity autor „Zgliszcz 
i pożarów", pod którego pseudonimem kryje się 
jedna z najwybitniejszych postaci w dzisiejszem 
pomeściopisarstwie polskiem, przedstawia w „Bar- 
cikowskich" konsekwenc/e małżeństw mięszanych 
u narodu, który całą siłą bronić się powiuieu przed 
roztopieniem swej indywidualności, auy nie zgoto­
wać tryumfu przemożnym ciemięzcom ,

Zmogas w powieści swej rozwinął całą potęgę 
olśniewającego talentu. Fabuła zijmująca przyku­
wa unagę ezjteluika; cnaraktery na jej tle wy­
stępują wypukło, jakgdyby -żywe, a ich losy tem 
mniej są obojętne, że służą jako dustracye tezy 
rozumnej, zdrowej, nadwszystko zu„ patryotycznej.

[ Przy tej sposobności zwracamy uwagę na roz­
poczęty w drugim fejletonie Słowa przekład świe­
tnej powieści S a l v a t o r a F a r i n y  „Pan Ja " ,  
która należy do najbardziej interesujących i wy­
twornych piodnktów wli skiego powieśoiopisarstwa.

Saivatore F a n u a  (urodzouy 1846 w Sorso na 
Sardynii), pierwszymi zaraz występami na polu lite­
r a c k im  zdobył sobie poklask ziomków, a niedługo 
potem także uznanie za granicą Celuje on w peł­
nych humoru i uczucia malowidłach z życia co­
dziennego, i dzięki czemu zdobył sobi6 zaszczytny 
przyuomek „włoskiego Dickensa*.

L w ów , 3 Kwietnia
Jutro:

—  4 Kwietnia. Niedziela Izydora biskupa.
— Wschód słońca o godz. 5 min. 40 iano; 

zachód o godz. 6 min. 28 wieczorem
— Dnia tego w roku 1794, bitwa pud Racła­

wicami.
— O godz. S popołudniu » teatr ze nr. Skarbaa 

„Bałty".
—  O godz, 4 popołudniu w j.Skale" odczyt dra 

1 Pawlikowskiego.
— O godz. 4 popołudniu Nadzwyczajne walne 

zebrą iie Tow. młodzieży handlowej.
— O godz. 5 popołudniu w Kasynie miejskium 

wykład dr. Zakrzewskiego „ 0  • promieniach 
Roentgena". ‘ '
O godz. 7 wieczorem w sali „Sokoła" wieczór 
AJolfiny Zim a/er  ‘

—  O godz. 7 wieczorem w Skale przedstawienie 
amatorskie. ............ - ,

—  O godz 7 wiecz. uroczysty wieczór straży 
ochotniczej ogniowej „Sokół*-. ii

— O godz. 7 1/ ,  wiecz, w teatrze kr. Skarbka:
' „Loheugrin". t

P ojutrze  :
— 5 Kwietnia. Poniedziałek Wincentego Ker.
—  Wschód słońca o godz. 5 mm. 39 rano, 

zachód o godz. 6 min. 29 wieczorem

R oczn ica  S łow ack iego  Dziś upływa 48 
lat od chwili zgonu Juliusza Słowackiego. Śmierć 
nastąpiła w Paryżu 3 kwietnia 1848 r. zasuąt na 
dobrowolnem wygnania, zdała od matki ukochanej 
i ojczyzny. W ostatnich latach często podnoszono 
myśl sprowadzena prochów wielkiego nieboszczyka 
do Krakowa Zajmuje się tą sprawą gorliwie 
p Antoni Potocki z Paryża i „Zjednoczenie mło­
dzieży polskiej" tamże. Czas już zaprawdę, aby 
wydrzeć szczątki śmiertelne Juliusza z grobu znaj 
dującego się w najopłakańszym stanie i zwrócić 
je ziemi ojczystej. W uajDliższym numerze po­
damy artykuł o sprowadzeniu * zwłok Słowackiego 
do kraju.

R e s ta u r a c ja  ratusza zaczyna wychodzić 
ze sfery utopii i zbliżi się choć zwolna dc kra 
iuy rzeczywistości. Zajmuje się tą sprawą bardzo 
energicznie wiceprezydent miasta p. Schayer i za 
jego micyatywą zaczęto się nad tą kwestyą za­
stanawiać na seryo

i aak  wiadomo, z pożyczki 10-miLioncwej prze­
z n aczo n e  są 250.000 na restaurację  ratusza Otóż 
komisyr Łzw. ratuszowa postanowiła kwotę tę roz­

dzielić w ten spusób, iż ióu.Guu mają u /ć  użyte 
na ludowe nowej sali radnej w północnem skrzy­
dle gmachu, na odnowienie i zmianę fasady ze­
wnętrznej i na rekonstrukcję _ wieży; reszta 
to jest 100.000 złotych wal austr przezna­
czone są na naprawę i rekonstrukcję wewnętrzni 
gmachu. Sprawą fasady tudzież drugiej sali zaj­
mował się już urząd budowniczy miejski i p rze­
dłożył odnośne plany pomysłu inżyniera p. Lu- 
żeckiego. Wedle tego projektu druga sala radna 
znajdować się ma na pierwszem piętrze północnego 
skrzydła ratusza w części środkowej tegoż. Brama 
główna przeniesionąby wtedy została w stronę pół 
nocną, przez tę bramę wchodzi się do obszernej, 
otwartej hali, ku, olbrzymiej klatce schodowej, 
która półkolem wystercza ku podwórzu Sala sama 
m» również kształt półkolisty, a kilka drzwi w ścia­
nach bocznych łączą ja, z sąsiedniemi ,

Projekt upiększonej fasady barokowej jest 
również bardzo dobry. Ogólnem było zdaniem ko­
misji, że projekt wypracowany przez urząd bu­
downiczy miejski zawiera Dardzo szczęśliwe rozwią­
zanie problematu wcielenia pięknej sali w stary 
gmach koszarcy y ratusza i że w tym kierunku ni­
czego lepszego nie można się spodziewać. Pomimo 
to postanowiono nie zadowalać się tym jednym 
projektem, lecz owszem dać sposobność szerszym 
kołom architektów do wytworzenia nowych po­
mysłów

W k r ó t c e  uedy ^ustanie « tym celu ogłoszony 
konkurs, z terminem 3-miesięczuym, na projekt r e ­
s tauracji wewnętrznej ratusza, jego wieżę i bu­
dowę nowej sali. Nagrody będą trzy: 1000 koron 
800 kor. i G00 koron. _ " ___

Celem ogłoszenia tego konaursu przygotowuje 
urząd budowniczy miejski stosowne przekroie 
gmachu i wieży, przeznaczone dla tych, co zechcą 
wziąć udział w konkursie. Czy konkurs wyda coś 
lepszego, niż projekt już gotowy, zobaczymy: 
prawdopodobniejszy jest jednak rzeczą, że powtó­
rzy się tutaj historya witrażu.

Bezp łatne  b i l e t y  d o  t e a t r u .  Z  powodu 
rocznicy oojęcia dyrekcyi teatru, mieli zamiar pp. 
Heiler i Bandrowski oddać pewną część biletów 
do teatru na poniedziałkowe przedstawienie bez­
płatnie do dyspozycyi prezyaenta miasta.

Ze względu jednak na trudność rozdania tych 
biletów, p. prezydent pośrednictwa w rozdzielania 
biletów nie przyjął —  i dyreacya sama rozdaje 
je zgłaszającym się • jak  długo starczy zapas.

W y d z i a ł  K a s i n a  m i e j s k i e g o  na posie­
dzeniu z 31 marca br. uenwalił rozdzielić z fun­
duszów własnych między następujące towarzystwa 
po 30 zł. Towarzystwu dziennikarzy polskich, 
Towarzystwu wzajemnej pomocy uczestników po 
wstania z r. 1863/4, Towarzystwu przyjaciół uczą­
cej się młodzieży (objady dla glodnjcb , dzieci), 
Towarzystwu Dzieciątaa Jezus, Towarzystwu św. 
Salomei, Schronisku brata Alberta, na ochronki 
dla małych dzieci i na bud >wę szkoły polskiej 
w uiałej.

Czerwony K rzyż  Dziś w południe odbyło 
się w sali Rady miejskiej doroczne walne zgroma­
dzenie towarzystwa Czerwonego Krzyża. Przewo­
dniczył namiestnik książę Sangmzko, który na 
gospoda, zy powołał protomedyka Dra Alerunowi- 
cza i komisarza p. Piekarskiego. W gronie ucze­
stników zebrania byli JE .  ks. kardynał Sembra- 
towłez, infułat ks. Zabłocki, prezydent miasta dr. 
Małachowski, generał-leka^z Nagy v. Rothkreutz, 
dalej pani namiestnikowa . asiężna Sanguszkowa, 
prezydentowa p. Tcnó^znicka, p. Weruerowa i cały 
szereg wybituycb osobistości z naszego miasta

P o  odczytaniu sprawozdania z czynności za 
rok umegiy i zatwierdzeniu racnuuków, przystą­
piono do wyboru wydziału.- Na 55 obecnych człon­
ków stowarzyszenia, zostali wyb-ani jednogłośnie 
do wydziału: Panowie: książ( Eustachy Sangu- 
szko , Stanisław br t Badeni, Breyer Jan, Ha- 
wryszkiewicz Sjlwester. Lazarus Maurycy, dr. 
Małachowski Gadzimi1-, dr. Merunowicz Józef, 
dr. Pawlikowski Antoni, dr. Piłat Tadeusz, RGss 
Juliusz, dr. Roszkowski Gustaw, dr. Stiojnowsk' 
Edwa.d, Schayer Karol, Seholz Ludwik, Scbuster 
Juliusz, kard. Sembratowicz Sylwester, Werner 
Arnold, ks. Zabłocki Feliks, infułat, Zacharyewiez 
Julian, dr, Ziembicki Grzegorz.

P a n i e :  Alfiedowa hr. Potocka, Baden owa 
hr. Cecylia, Bołoz Antoniewiczów a, Bylicka Zofia, 
Friedowa Laura, Jabłonowska Romanowa, Macbe- 
kowa Helena, Alerunowiczowa Antonina. Nagy v. 
Rotnkreuz Ludwika, Potocka hr. Elżbieta, Pflan- 
zer Jadwiga, Plentznei v Szarueck Paulina, Ro- 
ińska Ksaweia. Russocka br. Izabella, Księżna 
Sanguszkowa Konstaneya, Schaffowa Marya, Schaye- 
rowa Julianowa, Wernerowa Leontyna. Widinanowa 
Michalina. ‘ _

Cenzorami ob ran i : Piżl Jan, em starszy rad 
rach. naiuiest., Werner Arnold, Kępiński ' Ignacy 
dyr. deD. lacr  naŁ.est.

i Zastępcami cenzorow Komarnieki Alieczysł. 
radca rach. namiest., Balzer Karol, rewident rach. 
namiest.

Sprytny  p ta s z e t  Alina Gussmann oskarżyła 
niejakiego Goldhammcra, o to, że przed trzema 
dniam, skrad! jej asygnatę banku kredytowego 
Nr. ł 806, opiewającą na 1.000 zł. Oskarżye;elka 
jest  lekko chorą umysłowo, z czego zdaje =ig Goid- 
hammer nie omieszkał skorzystać. Przed trzema 
dniami prosiła jego ,  ażebj jej uporządkował 
banknoty w pularesie G. uważat widocznie, że 
powyższa asygnata psuje ład pomiędzy banknotami, 
senował ją  więc do kieszeni i tegoż samego dn a 
spieniężył. Wszystkie te dane, jakkolwiek zgodne 
z rzeczywistością — opierają się jednak tylko na 
zeznaniach, poczynionych przez... chorą umysłowo, 
Śledztwu mimo tego jest w toku.

W c z a s i f  sp rzeczk i pchnął czeladnik ślu­
sarski Józ. Janczewski kolegę swego w pracowni 
Kaszowicza trzj razy pilnikiem: w twarz, brzuch 
i piersi. P oka!eczonego opatrzyła s tacja  ra tun ­
kowa, Janczewskiego zaś oddano pod opiekę policji, 
ażeby nspokoił swój nieco gorący, temperament.

Z T ow arzystw a  po litechnicziieffo .  Skład 
Wydziału głównego Towarzystwa na rok 1897: 
Prezes: Goitental Ludwik Zastępcy prezesa: Paw- 
tewski Bronisław, Miszke Sylwery. Członkowie 
Wydziału: Dzieślewski Roman, Folkierski W łady­
sław, Kostkiewicz Władysław, Kuczyński Ataryan, 
Łeuipicki Jan , Nechay E r n e s t , Sikorski Tadeusz, 
Świeżawski S tan is ław , Bnłabau Ja k ó b ,  Epler 
Edward, Fiedler Tadeusz, Grzębski Edmund, M a­
tula Jan , Rawski Wincenty, Syniewski Wiktor, 
Wang Julian.

‘'W ykolejenie . Dyrekcya kolei państwowych 
donosi: dnia 1 kwietnia b. r. wykoleiła się loko­
motywa podczas lokalnej mauipulacyi na stacyi 
w Janowie. Z tego powodu pociąg mięszany nr. 
3.252 nie mógł być wypuszczany z Janowa.

HAFTY najnowsze zaczele i  ‘D f e ą l i f i i i M i l i i w / P t ó i  F ilisaiig , Drobiazgi damskie najtaniej poleca J . K o c a b i k ,  t a /H a i id a l , l
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E c h a  p o w y b o r c z e .  Praca ruskiego „krajo­
wego komitetu wyborczego* —  nie usta ła ,  lecz 
owszem, żywszem tylko postępuje tempem, Jak 
nam Thło i I la lyc z  *nyn donoszą, na dniu 29 z. 
m. wn.esionym już został do prezydyum Izby po­
słów protest, z inicjatywy tegoż komitetu, prze­
ciwko wyborom, dokonanym w Galicyi wschodniej. 
Piocest ten żąda unieważnienia wyborów : dr. Wi- 
tołda Lewickiego, Kaz. Rojowskiego, Włodzim. 
Gniewosza, Henryka Weisera, J. Bogdanowicza i 
ks J. Grobelskiego z V. kuryi, —  z IV. kuryi 
zaś wyborów: Pawła Ty3zkowskiego, Modesta Ka- 
ratnickiego, Ksen. Ochrymowicza, Ed.n. Nawro­
ckiego, A.iat, Wachaianina, kleks Barwiaskiego, 
Teofila Merunowicza, J  Walewskiego ks Man 
dyczewskiego, Tad. CzarkowsKiego-Golejewskiego, 
K Horodyskiego, dr. Ju l  Olpińskiegc i br. L. 
Pinińskiego.

Wnjesiono więc dotychczas ogółem 16 pro ­
testów przeciwko wyborom z kuryi IV., —  7 zaś 
przeciwko wyborom z kuryi ogólnej V. Protestami 
nie 3ą objęte tylko te okręgi, w których przeszli 
kandydaci rusk. kom. wyborczego, pp. Okuniewski, 
Jarosiewicz, Taniaczkiewicz.

W dalszej części swej zbawiennej pracy, wy­
gotował komitet odezwę do wszystkich ludów Au- 
stryi, obecnie zaś przystępuje do wydania pewnego 
rodzaju „księgi pamiątkowej*, w której mają być 
umieszczone rzekome nadużycia, jakie zachodziły 
przy tegorocznych wyborach. Rozkładowa praca 
żywiołów, które badaj czy me wyłącznie staiy się 
przyczyną zamieszek i rozruchów w czasie tego 
roczuej akcyi wyborczej —  postępuje więc naprzód, 
według z góry obmyślonego planu i pomimo sta 
nowczo poniesionej porażki przy wyborach — tak 
prędko ustać jeszcze nie myśli.

Wichrzyć i wichrzyć —  oto fundament, na 
którym ci panowie myślą opierać budowę gmachu 
wolności i dobrobytu ruskiego ludu, popisując się 
od czasu do czasu frazesami na le m a t :  , ,dobra 
narodu1'.

P o p is. Dzisiaj rauo odbył się na straźn.cy 
ogniowej w ratuszu półroczny egzamin straży po­
żarnej miejskiej, za ubiegły kurs zimowy. Obecnym 
był prezydent miasta p Małachowski, kilku człon­
ków Rady miejskiej naczelnik straży ochotniczej 
p. Hryniewicz i mm. Popis odbywał się głównie 
na przyrządach gimnastycznych i wypadł zupełnie 
zadowalmająco.

B u d o w a  te a tru  Komisya teatrama ukoń 
czyła w zupełności swe prace uad planami i ko­
sztorysem przyszłego teatru —  Mając od Rady 
miejskiej pełne upoważnienie do działania —  przy 
stąpi niebawem do rozpoczęcia budowy, której 
prowadzenie i nadzór powierzony będzie autorowi 
planów p. Gorgolewskiemu Odnośny kontrakt 
zostanie z p G. spisany w niedzielę w bi arze 
prezydenta m.asta.

C h l ń c z y k - l c l e g r a f i s l a .  Na końcu telegramu 
przesłanego z Wiednia, po polsku, do redakeyi na­
szego dziennika, dopisał dowcipny telegrafista: 
Telegram ganz u n kserlkh , chinesisc/ie Buch 
staben. Widocznie wziął bredak alfabet łaciński 
za chiński. Władza telegrańczna powinna go w na­
grodę wysłać do Pekinu, ale zarazem pouczyć, 
że język polski należy do języków uznanych w mię­
dzynarodowym rucnu telegraficznym, a urzędnikom 
w Wiednia wara żartować z naszej mowy

\  O l lm a r ,  znany prz6wódca socyalistów w p a r ­
lamencie niemieckim poddał się operacji wyjęcia 
kuli z nogi, którą otrzymał podczas wojny fran- 
cusKiej, Kiedy to walczył jako oficer. Po 26 latach 
kulę dostrzeżono obecnie przy pomocy promieni 
prof. Róutgena. Operacyi dokonaj szczęśliwie dr. 
Hermes w moabicKim domu cnorych. Rana jest 
dość wielka, skutkiem czego poseł Voilmar przez 
czas jakiś nie będzie m»g) uczestniczyć w posie­
dzeniach pai lamet tu.

C e s a rz  n ie m ie c k i wybiera się w połowie 
b. m z odwiedzinami do Wiednia.

L  in s t y t u t u  n ie ś m ie r t e ln y c h .  Wybory na 
dwa wakujące fotele w Akademii francuskiej, od- 
Dyiy się d. 1 b. m. Nasamprzod 18 głosami na 
34, wybrano hr. Aloerta Muna, w miejsce J .  Si­
mona. Z o l a  o t r z y m a ł  2 g ł o s / .  Przjr wybo­
rze następcy Chaliemel-Laconr, musiano cztery - 
krotnie głosować. P ierw sze. wzy razy Hanotauw 
otrzymał 17 głosów, na 34. W czwartem dopiero 
głosowaniu padła nań minimalna, potrzebna dia 
wyboru liczba 18 głosów, 13 kartek  złożono pu- 
atycn Z o l a  o t r z y m a ł  2 g ł o s y ,  w o s t a -  
t u i e m  z a ś  s k r u t y n i u m ,  ż a d n e g o .  Hr. Mun 
wybrany został jako mówca parlamentarny, me jaku 
pisarz Należy on do partyi chrześcijansko-socyalnej.

W a n d a liz m . Prześliczną starożytną statuę 
bronzową z VI. w. pized Chrystusem, wydobyto 
z zato k i korynckiej, Pozostawioną na Drzegu, zdru 
zgota li chłopi, mniemając, że wewnątrz znajdą 
złoto. Czerepy przew ieziono  do Aten.

U c h y lo n y  r e s k r y p t .  Z Petersburga dono­
szą: Departament I .  Senatu rządzącego rozpozna­
wał w tych dniach skargę przedstawiciela T ow a­
rzystwa zachęty sztuk pięknych w Królestwie pol­
akiem na reskrypt ministra oświaty, wprowadza­
jący zgodnie z przedstawieniem b. kuratora okręgu 
naukowego warszawskiego, Apuchtina, pewne 
zm.any w zatwierdzonej J. 28  października 1860  r. 
ustawie rzeczonego Towarzystwa. Senat rządzący, 
przychylając się do żądań zażalenia, postanowił 
otsaarzony reskrypt uchyiić.

N o n y  k u r a t o r  o k rę g u  n a u k o w e g o  Ligin  
przybył przedwczoraj do \V arszawy. Na żadanie 
kuratora, przyjęcia urzędowego na dworcu nie 
było.

P o g ro m  Ż y d ó w  w Szpole, na Ukrainie, o 
którym niedawnu donosiliśmy, zmusił i redakcyę 
Now. Wremia do zabrania gtodu w tej sprawie. 
Według relacyj tego dziennika, rzecz miała się 
następująco: Pięć dni przed pogromem, żydzi po­
bili w Szpole prawie ua Śmierć pewnego wieśniaka, 
za to, że kupnjąc coś, nie chciał się dać osznkać. 
Daremnie wieśniak i rodzina tegoż domagali się 
sprawiedliwości u miejscowej policyi — polieya 
byia głuchą na ich żalu, pomiędzy wieśniakami 
poczęła zaś krążyć wersya, że polmya nie chce 
interweniować dlatego, że została przez żydów 
przekupioną. Okouczue wsie poczęły się burzyć 
i nareszcie, po pięciu dniach narad, uczyniono 
napad na miasteczko, Które stało się iupem roz- 
namiętnionego ludu. Ucierpieli w i mai i niewinni. 
Uwięziono przeszło 150 osób, właściwych jednak 
sprawców, in.cyatorow ruchu — wykryć me zdo 
lano. Uwięzieni tłumaczą się, że Kilka dni przed 
napadem, jacyś nieznani ludzie uwijali się po wsiacń 
okolicznych i zacnęcaii ind do zemsty, mówiąc, że 
i sam cesarz kazał bić żydów, ażeby ich czemprę- 
dzej pozbyć się z Rosyi.

C e s a rz o w a  a a s t ry a c k a  bawi ooecnis j a k  
wiadomo w  Territe t .  Cesarzowa wstaje o godz. 
6 rano, o Tmej idzie na przechadzkę, a o 2g.ej 
co dnia koleją na wyżyny Glion , zkąd powraca 
około 6te„ popołudniu, aby o 7mej zasiąść do 
obiadu. Dzień kończy i cesarzow a przecnadzką 
po terasie Grand uotelu, wznoszącego się tuż 
M d  m orzeni,

K w iaty  w  salach k on certow ych . Piszą  
nam z m ia s ta : Po j sdnym z ostatnich konoer
tów, odbywającym się w sali udekorowauej 
kwiatami, zauważono d z ia n ie  niemiły odór, 
przypominający ,,woń tru p a ’1.

Pytanie , czy p rz e d s ię b m .^  kwiatów, nie 
uż_, , /a ją  tych  samych kwiatów do dekoracyi sal 
koncertowych i balowych, ’ co i do ozdabiania 
katafalków ? ’ r ’ "  .

~~ Zw racam y się przeto w  pierwszym rzędzie 
do przedsiębiorców dekorujących sale "kwiatami 
z prośbą, by nie mięszali kwiatów uciech / z k wia­
tam i żałoby, powtore, podsuwamy pp. bakte- 
ryulogcm temat do studyów. o ile kwiaty sal 
koncertowych, napojone wyziewami umarłych, 
mogą być rozsadnikami chorób ?

K o b ie t }  w S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  en.au- 
cypują się. W roku zeszłym 32 „ladies* trudniły 
się spuszczaniem drzewa, 147 wyszynkiem, 24 cko 
dzeniem kolo koni, 29 pełniło służbę marynarską, 
4 maszynistek przy kolejach, 23 fabrykowały wy 
ruby z gipsu, 59 kuło żelazo, 6 wyrabiało kotły.

N i e u d a n e  . w y k r a d z e n i e  Jednej z o s ta ­
tnich nocy w balerino, przed domem bogatego 
i szanowanego ogólnie signora Romano, pojawiło 
się pięciu ludzi; trzech zakradło się do mieszka­
nia, dwaj pozostali z rewolwerami w garści strze 
gii drzwi webodowyoh Niebawem wyszli pierwsi, 
niosąc młodą kobietę i gwałtem chcieli ją  wsa­
dzić do powozu, stojącego w pobliżu, kobieta 
krzyczała przeraźliwie i wyrwała się z cli oijęć, 
wreszcie zdołała się oswobodzić. Na jCj krzyki 
wybiegła jakaś staruszka. Ujrzawszy ją, rabusie 
umknęli. Zdułauo ich jednak pochwycić. I cóż się 
okazało ? Niejaki Morello uajął tych drabów, aby 
wykradli 16 ietuią córkę lłomaua, z którą się 
chciał ożenić i która, wbr^w woli rodziców, p ra­
gnęła wyjść za niego. Rabusie, nie znając panny, 
wśród ciemności wykradli — niamkę najmłodszej 
latorośli rodu Romano.. -

P a m ią t k a  sw  W o jc ie c h a . W parafii 
Ruda w pow wieluńskim, istnieje kościół staro­
żytny, wzniesiony ku czci św. Wojciecha Kościół 
ten, jak niesie odwieczna tradycya, zbudowany 
został w miejscu na którem św. Wojciech w dro­
dze z Krakowa do Prus, zburzył świątynię po­
gańską i zatknąwszy znak krzyża, pierwszą w tej 
części krajL ,zaiożył paradę chrześcijańską. Od 
Rudy, miejscowość ta nosiła nazwę Ziemi R udz­
kiej. Z powodu zbliżającego się 900 tetuiego 
jubileuszu św. 1 Wojciecha, jeden z kapłanów 
w okolicy Wieiunia, podjął projekt upamiętnienia 
rocznicy pobytu św. Wojciecha w Rudzie, w spo­
sób uroczysty.

M o rd e rstw  o w w a g o n ie .  Oucgday W uuej 
popełniono w wagonie pocztowym między Zury­
chem a Genewą morderstwo połączone z rabuu- 
kiem Ofiarą zbrodni jest 30-letni konduktor po­
cztowy Angst z Zurychu, którego zastrzelono, 
poczein wagon do szczętu zrabowano. Kiedy w Ber­
nie urzędnik otworzył wagon chcąc odebrać p rze­
syłki, leżał zamordowany Angst na poułoaze, a 
dwadzieścia workow pocztowych byłe rozc ię tych ; 
zniknęła również 1 portmonetka zamordowanego. 
Sprawca wybrał tyiko gotówkę, pozostawiając na 
miejscu wszystkie inne przesyłki wartościowe, a mię­
dzy niemi wielki list z walorami autstryackieim. 
Zachodzi prawdopodobieństwo, że morderca zakradł 
się na jednej ■ ze stacyi i Korzyst-jąc z tego, że 
Angst zasnął, zastrzelił go. 1

Sztu czn e  turkusy , p. Leon D o m s  wygło­
sił d. 27 marca na posiedzeniu oddziału dla chemii 
i fizyki w Austr. Związku przemysłowym w Wie- 
duiu wykład o wykrytym przezeń sposoDe fabry- 
kacyi sztucznych dyamentów, Które co do stopnia 
twardości, wagi specyficznej i chemicznego składu 
zgoła nie różnią się od prawdziwych, Pon.eważ zaś 
takie sztuczne turkusy nierównie tańsze są od 
pra?. dziwych, — można im przeto wróżyć znaczny 
odbyt

B łysk i hum oru. ‘ R ozw iązan ie  zagadki
Rzecz dzieje się na raucie. Matka trzech po- 

sażuych ale brzyukicn córek spogląda zdaleka na 
młodzieńca który kolejno przysiada się do naj­
młodszej, średniej i najstarszej córki Zaniepoko­
jona, zwraca się z uwagą do męża:

— Mój mężn! Obserwowałeś Ik sa?
— Nie.
— A więc, proizę cię, zwróć na niego uwagę 

Przed chwdą rozmawiał ■ z wielkiein ożywieniem 
z Manią.

Ojciec po gruntownym namyśle:
—  Musi być zadłużony!
—  Po chwili zwrócił się do Józi,
—  Musi być bardzo zadłużony !
— Wreszcie przysiadł się do Luci.
A ojciec po jeszcze gruntów niej szym namyśle:
— No, ten ma chyba długów wyżej uszu 1...

K ur}. U arsz.

W „ S k a l e “ . P. dr. A. Pawlikowski wygłosi 
w niedzielę 4 b. m. rzecz - „O obecnych .środkach 
leczniczych Początek o godz. 5. Wstęp wolny. 
Po odczycie odbędzie się o godz. 7 - mej wieczorek 
muzykalno dramatyczny.

h o n k u r s a  o g ł a s z a j ą :  D y r e k c y a  z a ­
k ł a d u  karnego w Wiśniczu na dwie posady do­
zorców więzień. Termin do 30 kwietnia.

W y d z i a ł  p o w i a t o w y  w Brzeżauach na 
posadę lekarza okręgowego w Kozowej. Termin 
do 30 kwietnia.

M ia n o w a n ia  i  o d z n a c z e n i a .  Radca sądu 
krajowego we Lwowie Apolinary Schabeneck otrzy­
mał od cesarza z oKazyi przcjśc.a na emeryturę 
krzyz kawalerski orderu Franciszaa Józefa.

Minister skarbu mianował inspektorów poda­
tkowych dra Stan.stawa Grabsche.da, Juliana Czyr- 
niańskiego Bronisława Dumuickiego, Władysława 
kamieniobrodzkiego i Jana Zacharjewicza starszymi 
inspektoiam. podatkowymi.

Z m a r l i .  W K rakow ie : Adam Słotyłio Bi­
liński, c. k emerytowany Kapitan, przeżywszy 
lat 60.

t  J a n  K ę p iń s k i ,  ooywatel ziemski, zakoń­
czył życie 13 zm. w powiecie brzaskiem. Śp. K ę ­
piński zraza oficer w wojsku rosyjskim, brat udział 
w kampauii Mikołaja I. przeciw Węgrom, — po­
tem i jednak sprzykrzywszy i sobie służbę carską 
osiadł w Galicyi i zaprowadził znakomitą gospo­
darkę w majątku swoim Szczurowa, który uchodził 
za wzór ładu i ekonomicznych, racyonalnych 
urządzeń. Zajmował się gorliwie sprawami powiatu, 
a drogi wiejskie, telegrafy i poczta w Szczurowej 
jemu zawdzięczają powstauie. Śp. Kępińki był 
podobnie jak  Firleje, Różyccy i wiele polskich 
rodzin kalwinem, mimo to wystawił piękny kościół 
w swoim majątku, który był w ostatnich chwilach 
celem jego życia.

Nieboszczyk zostawił bardzo znaczną fortunę, 
którą zapisał bratankom Aleksadrowi i Włady­
sławowi; synom śp. Ludwika, pułkownika wojsk 
polbkich.

„Mody paryskk#
najpięKniejsze i najtańsze pismo dia kobiet, 
zaw ierające wielkie tablice krojów, oraz doda­
tki powieściowe i nutowe, k o s z tu je  k w a r t a ln ie  
dla p r e n u m e r a t o r ó w - ,  Słowa polskiego t y la o  
© O  c t. ,  p ó ł r o c z n i e  1  z ł .  S O  c t . ,  r o c z n ie  
3  z ł  < 3 0  ct.  — 1 P renum era tę  przyjmuje 
A d m im s t r a c y a  M ó d  p a r y s k ic n ,  L w ó w ,  u l ica  
Ł y c z a k o w s k a  I. 2 7 .  — Nowi prenum eratoro- 
wie otrzymają początek pow ieści p. t . : „Czyja 
żona* i „Naukę k ro ju “ T s e z p i s i t i i i e  I

Pospieszamy zawiadomić naszycn a b o n e n ­
tów, że w celu ułatwienia im prenum erow ania  
jedynego w języku polsknn wychodzącego ty­
godnika, poświęconego s z t u c e  i l i t e r a t u ­
r z e  n a d o b n e j ,  mianowicie zaś

Echu uiuzicziitip, teatralnego i artyst/czuego
wydawanego w Warszawie, zawarliśmy z re- 
dancyą tego pisma układ, mocą Którego a b o ­
nenci Słowa, chcący otrzymać Echo płacą z a ­
miast ceny zwysłej złi. 4 ’50, tylko złr. T 8 6  
kwartalnie i to z ułatwieniem uiszczania przed­
płaty  miesięcznie. W ten sposób p renum era to ­
rzy nasi mogą w adm im stracyi Słow a Polskiego 
zam aw iać  warszawskie Echo muzyczne i a r ty ­
styczne za opłatą  miesięczną : we Lwowie ct. 
62. z przesyłką na prowincyę ct. 72.

O bjaśn ić  p rz y te m  u w a ż a m y  za  stosowne, 
że  Echo, op rócz  licznych ihustracyj. powieści, no­
wel, kom edyj dla teatr iw amatorskich, ro zp raw , 
w sk a z ó w e k  pedagogicznych, życiorysów, syl­
wetek, recenzyj i kroniki całego świata, z a m ie szc za  
dodatki nutowe, o b e jm u ją c e  n a jn o w sze  k o m p o ­
z y c j e  n a  fo rtep ian  (z o p a lco w an iem ) ,  skrzypce ,  
w io loncze lę  i do śp iew u z pom iędzy  a k tu a ln o ­
ści e s t ra d o w y c h ,  sa lonow ych  i operow ych. 
W a r to ś ć  d o d a tk o w  ■ nutowych, p rze ch o d z i  o 
,n e le  ce n ę  aD onam entow ą Echa.

D zw O iie k “
pismo ludow e, wychodzi w Krakowie rok 5-ty 
pod redakcyą ks. M Dziurzyńskiego — dw a 
-azy w miesiącu, t. j. dnia  i-go i 15 go.

Do każdego num eru  Now. Dzwonka  dołą­
cza się bezpłatn ie  drugie pismo t. j . :

.„ N o w ii t  i/ i  R o z m a i t o ś c i 1
P rze d p ła ta  w y o s i :

n a  r o k : 3  zł. n a p ó ł r o k u :  1  zł. 3 0  c i .

Kto składa z góry ca ło ro czn ą  p ren u m e­
ratę, otrzymuje jako bezpła tną  premię ks iąże­
czkę p. t . : „P am iątka k ato licka’". Na przesyłkę 
tej książeczki, należy dołączyć do prenum eraty  
10 ct. . ‘ \ . . .  ... L "

Ad. c s . |
HedaKcya „ T V o \ v t ? g o >  D z w o n k u . 4, 

w Krakowie, ul. basztow a l. 4. . ,

ZaDisl.i literata  nauKm i a r ty ^ iw
■ i
R e p e r t o a r  t e a t r a l n y  Teatr  hr." B ka rbka : 

Dziś w sobotę popołudniu o godzinie 4 -tej przed 
stawienie dla młodzieży szkolnej „Zemsta11, komu 
d ra  w 4 aktach Aleksandra Lr. F iodry (syna). 
Pierwszy występ Władysława Wernera-Jaworskie­
go w rob Cześnika Rapcusiewicza. -  Wieczorem
0 godzinie 7-mej „Aida*, wielka opera w 5 akt.

-Vierdiego. Występ pań M. R.-NowaKowskiej, M
Heller i p. Wł. F łoryańskngo. i

W niedzielę po południu o godzinie 4-tcj
po raz piąty .Baby’1, komedya w i  aktach Zyg­
munta - Przybylskiego i Klemensa Junoszy. — 
Wieczorem o godzinie 7-n.ej „Loliengrin", wiel­
ka opera w 3 aktach Wagnera. Występ ,\Vł. Fio
ryausK iego.

Z t e a t r u .  Teatr  świecił wczoraj pustkami, 
mimo atrakcyjnej sztuki „Baby". Lwowianie, żądni 
rozrywKi w poście, rozstrzelili się wczoraj w trzy 
mieisca. C z ę ś ć  podążyła ua koncert Towarzystwa 
muzycznego do Kasyna, część zaś do auli polite 
chmcznej, w teatrze zebrała się tylko mała gar- 
sika, przeważnie stałych widzów.

Rolę Stefana objąi w zastępstwie chorego p. 
Woleńskiego, p H i e r o w t k i ,  który wywiązał się 
z zadania tego bardzo dobrze, tworząc typ d o ­
skonały Huczne oklaski zbierał, jak  zwykle, wy­
borny pachciarz p. F e l d m a n ,  Przedstawienie 
szło składnm — grano z naiezytem życiem i hu ­
morem, , i -K.

K o n c e r t  towarzystwa muzycznego odbył 
Się ouegdaj w przepełnionej po brzeg, san K a ­
syna miejskiego. W koncercie tym prócz chóru 
Tow. muzycznego, wzięli udział panna Julia Ba­
ranowska, Helena Oitawowa, ! panna Olszewska i 
profesorowie pp. Wolfsthal, Sladek, Słomkowski
1 Jaki.

L iczne audytoryum  nagradzało artystyczn ie  
w ykonane produkoye zasłużonym i hucznym i o k la ­
skam i R

O d k i l k a  d l i i  wzbudza niezwykłe zaintere­
sowanie u publiczności olbrzymi obraz Tadeusza 
Popiela i Zygmunta Rozwauowakiego, przedstawia 
jący Branki polskie w tatarskim jasyrze. Bo wy­
wołania niezwykłego elektc przyczynia się wysta­
wienie tego obrazu w sposób panoramowy ze sziu 
cznie przyondowauym terenem. Widz patrzy t  za ­
ciemnionej sali, zmienionej w wielki namiot, s ta ­
nowiący zarazem obramienie obiazu. Z namioia 
widać scenę, k tóra  nam stawi przed oczy wzru­
szającą chw ilę! z naszej przeszłości narodowej 
Oto jej treść ua historycznej oparta pudstawie

L edw ie w iosenna trawa pokryła  stepy  p o l­
sk ie , już od p o łu d u a  ruszyły  liczn e  zastęp y  ta- 
CarsKie i rozpuściw szy szeroko swe ( zagony po 
nieszczęsn ym  kraju, zn aczy ły  swój pochód śladam i 
krw i i pożarOw. P łonęły  w iosk i i m iasta , a awory  
szlacnecK ie dostarcza ły  bogatego łupu. Tysiące iu  
dzi p ow ią za n y ih  pow rozam i pędzono w ja sy r , A le  
najbardziej pobudzały cnciw ość tych dziKich dra­
p ieżców  m łode, p iękne kob iety  pu lsk ie, których nie  
m ordowano ja k  ich  m ężów i braci iecz porywano  
żyw cem  i nw ożouo do harem ów  cuańskich  i su ł-  
tauskich .

TaKą scenę z mrnionych jUż wieków, ale 
i dziś jeszcze żyjącą we wspomnieniu i trądycyi 
narodu, mamy przed sobą. Obóz tatarski osiadł 
na stepie. | Z a  pagórkiem 'n/e w niebiosa krwawa 
inna p o ż a ru , ' a wiatr niesie jęki i rozpaczliwe 
okrzyki mordowanycn mieszkańców. Bliżej przez

wodę pędzą Tatarzy stado koni; a tuż przed nami 
obok rozpiętego namiotu, zdaje się dowódzcy tycn 
łup.eżców, stoi wielki wóz ta tarski, naładowany 
zdobyczą wszelaką. Obok wozu Tatar na koniu ze 
spisą w ręku, strzeże trzy młode branki, pogrą­
żone w n.emej rozpaczy. Jak  po pozostałej odzieży 
i delikatnej płci poznać moźua, były to zamożne 
szlachcianki. Jedna z mcii ujmującej powierzcho­
wności i szlachetnych rysów twarzy, stoi oparta
0 wóz, cała jakby zasłuchana w odgłosy dalekiej 
walki, może spodziewa się jeszcze wybawienia, 
druga, blondynka, siedząca na z.emi, złożyła ręce
1 pogrążyła się w modlitwie, trzecia zaś, zmęczona 
walką i drogą przebytą, rzuciła się na ziemię 
i jakby zapamiętała w rozpaczy. Tymczasem w są­
siednim namiocie grupa Tatarów przy ziemi sku- 
lonjrch, chciwym wzrokiem pożera te kobiety, przy­
grywając sobie przy tem na piszczałkach jakieś 
dzikie melodye. Nawet ' T a tar  piln ijącj branek, 
jako własności swego pana, z niemym zachwytem, 
ale i z bojaźnią razem zda się spoglądać na te 
kobiety, imponujące nawet w nieszczęściu

U ro c z y s t y  w i i c z ó r  ku uczczeniu pa.nięc* 
Mikołaja Kopernika odbył się wczoraj staraniem 
młodzieży politechnicznej w pięknie przystrojonej 
zielenią auli politechniki Na estradzie, wśród 
zieleni, ustawiono biust Kopernika.

Imponująca sala przepełnioną była kwiatem 
inteligencyi miejskiej, w której wyższe sfery two­
rzyły poważny zastęp.

Zapowiedziany ua 7 godz. wieczór, rozpoczął 
się dopiero okoto 3-mej, słowem wstępnem, wypo- 
wiedziauem przez przewodniczącego Tow. bratniej 
pomocy słuchaczów politechniki, p. K. Zipsera ’

Z kolei nastąpiły produkeye wokalne. ,,Medi- 
tation11 Gounoda, odegrali z artyzmem pp. Alten 
berg (skrzypce), Szczepański (fortepian), Warwni- 
kiewicz (fisharmonium) i Yaybinger (wiolonczela).

"Tyrteusz11 Wł. Auczyca, wygłoszony przez 
p. Stanisława Żeleńskiego wypadł znakomicie. 
„Trockene Blumen11 (Schubert-Liszt)  , .Romans’‘ 
GrUufelda i ,,Mazurek11 (Żeleńskiego) edegrane 
przez p. L  Marek, darzono zasłużonymi oklaska 
mi, a grę na wiolonczeli p. Stanisława Vayhingera 
przyjęto z rówńym entuzyazmem. „Torno (Denza) 
i ,,Donna vorei morir11 (Tosti) odśpiewał z p re­
cyzją p E. Kowalski.

„Tańce no^wegSKie1 (Grieg) i „Życzenie11 
(Liszta) odegrane przez p. L . ‘Marek, zakończyły 
szereg prcdukcyj wokalnych Zebraną w sali 
publiczność, pożegnał J  M, rek tor  dr. Mieczysław 
Łazarski.

Na W jstaw ę sztuk p ięk n ych  nadesłali: 
Eatowski „ P o r tre t  pani T .1; Grabiński „Krajobraz 
z nad Seretu11 i Reym er Portrety dzieci pp. S.

Ta ostatnia praca pozostanie na wystawie 
tylko do poniedziałku,

„ P o ls k ie  T o w . p r z y ja c ió ł  n s t r o n u in iiu.
W zeszycie 1. „ Wiauoiności matematycznycb“ znaj­
dujemy list prof. Laski z obserwatoryum Szkoły 
politechnicznej we Lwowie, w sprawie utworzenia 
„Polskiego Towarzystwa przyjaciół astronomii 
W edług projektu statutów towarzystwa ma ouo na 
celu: a) rozpowszechnienie wiedzy astronomicznej 
w k ra ju ;  b) zaznajomienie swych członków z naj­
nowszymi postępami astronomii; c) pobudzanie do 
badań naukowych i popieranie władz swych człon­
ków ; d) spożytkowanie tych prac dla celów nau­
kowych ; wzajemną wymianę spostrzeżeń, pomysłów 
i życzeń członków towarz. Siedzibą Towa.zystwa 
ma byc miejsce pobytu jego sekretarza, a zawią­
zane towarzystwo zostanie, jeżeli się zgłosi przy­
najmniej 50 członków. Wkońcu prosi profesor 
Laska 030by interesujące się tą  sprawą o nadsy­
łanie mu swych uwag nad zamieszczonym w całości 
w przytoczonym zeszycie „Wiadomości matematy­
cznych" projektem statutów.

W y s t a w a  Ś l e w i ń s k U g o  . W  Paryżu u rz ą ­
dzono wystawę obrazów p. Władysława ,Siewiu- 
skiego, młodego malarza. W zbiorowej wystawie 
prac artysty, k tórą  urządził „Kunstliduaier11 Tho­
mas, znajdujemy dzieła z Salonu warszawskiego: 
kobietę, leżącą na kanapie obok ezarnego kota; 
portret Augusta Strinuoerga, bardzo żywy i wymo­
wny; portre t własny artysty; doskonałego psiaka, 
rozciągniętego na Kanapie i t. d. Najgłówniejszą 
jednak część wystawy stanowią krajobrazy, W ar­
tość ich nio jes t  jednakowa, iecz kilka między 
niemi świadczy o pięknem pojmowaniu i trafnem 
wystudyoi.auiu morza

Otto KUOOJJ ogłosił uwagi godną rozprawę 
p. t. „Sagen una Erzahlungen aus der Provinz 
Posen“. Autor zestawił nodauis osadników nie­
mieckich, na tle polskiem powstałe. ,W przedmo­
wie znajdujemy ciekawe szczeg ły o naszej folklo­
rystyce. Poświęcono tu słów kilka uznania dla 
Kolheiga i Karłowicza. Sama rzecz nakreślona ze 
znajomością pizedmiotu.

Z  l i t e r a t u r y .  (Nowości wyuuwnicze.) O pro- 
gresyi transcendentalnej, oraz o skali i siłach 
umysłu ludzkiego. Studyuin matematyczno - filo­
zoficzne ks. biskupa A. Baranowskiego. W arsza­
wa. 1»97.

Dr. A lfonsa Eriickiego. Wykłady kliniczne
0 chorobach umyałowycb. , Z zapomogi kasy p o ­
mocy aia osób pracującycti na polu naukowem 
imienia dra Józefa Mianowskiego. Cena >s. 1 kop. 
50. Warszawa Skład główmy w księgarni E. Wcn- 
ue i Ski. i8 a 7 .

U . Thomas. Suggostya w wychowaniu. Prze­
kład i  francuskiego A. SuBckiogo. Wydawnictwo 
„Przeglądu pedagogicznego*. Warszawa. 1897.

Kształcenie woli, przez Juliu3za Pagot. Prze­
kład z piątego wydan.a francuskiego. Wydawnictwo 
„Głosu". Warszawa. 1897.

Gospodarstwo pastewne, jako środek podnie­
sienia 'rolnictwa krajowego. Opracował Antoni 
Strzelecki. Tom. I. Uprawa roślin szerokohstnych, 
z 166 drzeworjrtami. Tom I I .  Uprawa roślin oko­
powych z 150 drzeworytami. Wydauie nowe, po­
prawione i dopełnione. Warszawa. 1897.

P. Kożłyczew . Gzaruoziein, jego uprawa i 
nawożenie Tłómaczył Bolesław Smolski. Wyda­
wnictwo redakcyi „Rolnika i hodowcy". Warsza­
wa. 1897.

D r. A. Thaer, prof. rolnictwa w uniwersyte­
cie w Gidsseu. Z a _ząd gospodarczy. Z 4-go wy 
dania niemieckiego przełożył Włodzimierz GałecK.. 
Wydawnictwo „Rolnika i hodowcy11. Dodatek bez­
płatny do „Roinika i hodowcy* na kw. I .  W ar­
szawa. 1897. ,

A . E  Odyniec. Tłómaczenia. Tom I :  „Dzie­
wica z jeziora11, —  „Pieśń ostatniego m iustre la11
1 „Ballady ii baśnie* Tum I I :  „Korsarz* —
„Narzeczona z Abydos“, — „Mazepa*, — „Nie­
bo i ziemia", — „Czciciele ognia11, — „Peri i 
r a j11, — „Dziewica orleańska". Wydanie trzecie. 
Warszawa. Nakład Gebethneia i Woltfa.

I Teodor Jeske Choiński. „Ostatni Rzymianie*. 
Powieść z czasów Teodozyusza Wielkiego. To­
mów 2. Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 
1897. ’ i

1 A d o lf Dygasiński. „P ioro11. Powieść. War­
szawa. Nakładem księgarni Teodora Paprockiego 
i Ski. 1897.

.M o d e l  p o m n i k a ,  z  Berlina donoszą nain, 
iż rzeźbiarz Marcinkowski ukończył świeżo model 
pomnika Mickiewicza.

Znawcy . oddają pracy p. Marciiiauwskiego 
wielkie pochwały.

„ N a f ty “  Nr. 6 wyszedł . zawiera: I .  S p ra ­
wy Towarzystw naftowych Krajowe Towarzystwo 
nattowe. —  Posiedzenie Wydziału krajowego To­
warzystwa naftowego — Zabiegi destylatorów wę­
gierskich przeciw podwyższeniu cła od ropy. — 
I I .  Część informacyjna ; Polskie słownictwo nafto­
we. —  O zużytkowaniu odpadków fabryk nafto­
wych, przez Romana Zalozieekiego. — Jeszcze 
kilka słów o systemie płuczkowym, nap. F, Mon- 
tag. — Przemysł naftowy w Rumunii. — Handel 
i przemysł, — Koresdondencye ze Schodnicy. — 
Literatura. — Kronika. —  Ogłoszenia.

N r .  7. „N o w ego  D z w o n k a " ,  pisma ludo­
wego, wychodzącego w Krakowie pod światłą r e ­
dakcją  ks. Marcelego Dziurzyńskiego, — zawiera 
w sobie następujące artykuły: Śluby Jana K az i­
mierza. — O narzędziach i relikwiach Męki Pań  
skiej — Ciekawa bajka o małpie. —  Pożyteczne 
rady zdrowia. —  Jak  powinno się budować 
chatę ? — Ja k  należy u trzym yw ać izbę?  :

O ile z tondencyi zamieszczonych artyaulów 
wynika, pismo to postawiło sobie za zadanie, 
wszczepianiem zasad prawdziwej moralności i r e ­
ligijności usuwać złe wpływy zewnętrzne od ludu,
podawaniem zaś wskazówek bygieuicznych czy go­
spodarczych wpajać w lud ten zasady, zmierzające 
do wykorzenienia rozmaitych wadliwości w ustroju 
ekonomicznym. j

Do każdego numeru Nowego Djuwmka  do­
łącza redakeya tegoż bezpłatuy dodatek N owiny  
i Rozmaitości, poświęcony wyłącznie kwestyom 
socyalnym, politycznym i ekonomicznym najnowszej 
doby. ,

Znakomite znawstwo właściwych potrzeb lu­
dowych, zapał i gorąca chęć pracy dla ludu, jakie 
przebijają z każdego artykułu, świadczą dodatnio 
o wpływach, jakie to wydawnictwo wywrzeć może 
na masy ludowe, jeżeli naturalnie społeczeństwo 
nie odmówi mu swojej po.uocy i poparcia

, Redakcyi tego pisemka zasełamy z tego miej­
sca najserdeczniejsze : Szczęść B oże!

Z S^ duwe j  feUii.
1

B u d a p e s z t, d. 1 „wietnia.

(.Szacherkt z kartam i wstępu na icystawę).
-J '

Od kilku już tygodni toczj się w tej sprawie 
dochodzenie karne przeciw b. posłowi, dr K. Mor- 
szanyiemu i agentowi L. Maudlowi Pierwotnie 
sędzia śledczy, Balonyi, wzywał icb, jako świad­
ków, obecnie powiedział im, że traktowani będą 
jako oskarżeni o oszustwo.

Rozprawa zostanie wkrótce rozpisaną

‘ P a r y ż  30 marca.

(Proces Boisleux'a i L a  Jarrige’a).

Podczas gdy w parlamencie francuskim roz 
wija się obecnie ciekawy obrazek polityczuo-oby- 
czajowy na tle Panamy, rzuca równocześnie pro­
ces B o i s 1 e u x i L a  J  a r r i g e’a , zakończony 
właśnie, jaskrawe światło na . stosunki sotyalue, 
panujące we Francyi, a zwłaszcza w Paryżu,— sto­
sunki, urągające nawet najdrastyczniejszym po­
mysłom Zoli.

Na ławie oskarżoujcu zusiadłu dwoun leka­
rzy, dr. Boisleux i dr. La Ja rn g e  pod zarzutem, 
że w swej klinice prywatnej dla cliorob kobiecych, 
dopuszczali się zbrodniczych mauipulacyj, dia wy­
ciągnięcia , najdalej sięgających . konsekwencyj 
z maltuzyaiuzinu, Przedmiotem , rozprawj były 
między innemi liczne wypadki r śmierci, spowodo­
wane opeiacyami, przedsiębranerai nawet bez 
wskazanej ostrożności.

Po całotygodniowej rozprawie, sędziowie 
przysięgli ogłosili w e rd y K t ,  uznający obu lekarzy 
winnymi — a trybunał wydał j ua tej podstawie 
wyrok, skazujący podsądnych na 5 lat więzienia.

, Wyrok ten piorunująco podziałał na-, zasą­
dzonych. Boisleux formalnie skamieniał, a łzy 
strumieniem rzuciły mu się z oczu — podczas 
gdy La Jarrige '■ zemdlał i musiauc go wynieść 
z sali. [ ,

Co najciekawsza, to, że licznie zebrana pu­
bliczność, wśród której przeważały kobiety - przy­
ję ła  , wyrok... z oburzeniem Wszczął się pie­
kielny hałas —  poczęto wołać: , „Precz z przy­
sięgłymi1., odgrażać się im i byłoby może doszło 
do poważnej awantury, gdyby nie to. że p rze­
wodniczący wezwał pomocy wojska, które spoKOj 
przywróciło. Dzieuuiki paryzkie zaznaczają, że 
podobnego , skandalu w sali sądowej ( dotąd 
nie byłe i I

Dosadna zaprawdę ilustracya moralności fran­
cuskiej l . . L,

Dział ekoiiom.czny.
B e lg i jsk ie  to w a r z y s tw u  dlt kolei chiń­

skich zawiązało się z kapitałom 200.000 fran- 
łó w , aby w intereaie przem ys/u  belgijskiego 
■tudyować pożądane koleje w Chinach, s tarać 
się o k o n ces je  na ieil budowę i ua dos ta rcza­
nie kolejowego m aterya/u, T rw anie  towarzystwa 
ograniczono do la t  trzech.

/ J a z d  p iw o w a ró w  ro sy jsk ich -  Z M o saw y  
donoszą D m a 28 m arca  w tut. Towarzystw ie 
gospodarstw a rolnego nastąpiło uroczyste 
otwarcie związku piwowerów w llosyt. Z e ­
branie wyurćRo na Honorowych członków 
związku miuistra finansów, dyrektora K ow a­
le uskiogo, naczelnika zarządu docńoddw .n ie ­
stałych MroKowa i ) profesora Tawridowa. 
\V związku uczestniczy ośmdziesięciu czte­
rech członków.

F r o j e k t  k o le i  ż e la z n e j  z L i i s a w e ip o la  
(przy kolei Zakaukaskie j;  na  Reszt i T eh m an  
w poptzeK 1'ersyi do m iasta  Czahbar (leżące­
go nad o c e a n e m  Indyjskim, u granic Beluuży- 
stauu) jes t  przedmiotem żywej dyskusyi w P e ­
tersburgu. Aolej ta, ' długości 2.UU0 k i lo m e ­
trów, nie nastręczałaby przeszkód poważnych. 
Ściągnęłaby  ona cały rueb pocztowy i p a sa ­
żerski i znaczną część hauulnwego ruchu E u ­
ropy z Indyami, więc k orzyśc i  jej poiuyczne 
i handlowe są uderzające. Pociągiem pospie­
sznym możnaoy z Moskwy do Czalibaru doje­
chać w pięciu 1 Urnach. Ulegająca zupełnie 
wpływom rosyjskim, P e r s ja  m e stawiałaby 
zawad lej kolei rosyjskiej i byłaby jeszcze  
ściślej związana z Kosyą. Dzienniki rosyjskie 
przeoczają, eony na  to powi6dzta«a A nglia  i 
resz ta  mocarstw.

W y ró b  w ó d k i  w G a licy i .  W miesiącu 
lutym roku 1&97 wywarzono w 607 gorzol- 
m acu  ogółem 6,866.500 do wyrobu oznajmio*
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nych stopni alkoholu. Mianowicie by/o w ru ­
chu gorzelń: w powiecie broazkim 72 (977.732 
stopni alkoholu), żółkiewskim o4 (844.080 
st. alk.), tarnopolskim 62 (923.010), czortkow- 
skim 5C (760.315), jarosławskim 26 (134.645), 
kołomyjskim 38 (430.659), brzeżańskim 61 
(788.530), s tam s/aw ow sk.rn  27 (354.460), lwow­
skim 24 (252 890), tarnowskim 31 (206.117), 
rzeszowsk 37 285.204), Samborskim 25 (213.290) 
krakow skim  8 (78.000), przemyskim 23
( 182 818), sanockim 33 (285.288), wadowickim 
20 (121.772), nowosądeckim u (27.740 st. alko­
h o lu .

W y ró b  p iw a  w O a łu -r i .  W  miesiącu lu­
tym roku 1897 ogółem było w ruchu  126 
browarów’, w których wywarzono 90.841 hek­
tolitrów piwa. Najwięcej browarów, bo 13, 
było w ruchu  w powiecie jarosławskim, gdzie 
wywarzono 3.873 hektolitrów, oraz w p o ­
wiecie b rodzs im  12 (5.216 h e k t) ,  w powiec.e 
rzeszowskim 11 (4.681), w powiecie sanockim
7 (3.3a9 hekt.), w powiecie stanisławowskim
8 (5.198 hekt.), w powiecie tarnopolskim 10 
(3.824 hekt.), w pow. wadowickim 8 (7.184 
heklol.), w brzeżańskim 4 (1.846 hekt.), w czort- 
kowskim 0 (3.220 h e k t ), krakowskim 5 (2 626 
hekt.), w lwowskim 5 (4.876 hekt.), w koło- 
myjskun — ( - ■ — hek t.) , '  w przemyskim 4 
(4.468 hekt,), w tarnowskim 5 (22.568 hekt.), 
w żółkiewskim 1 (255 heki.)

P r o d u k c j a  i s p rz e d a ż  soli. W miesiącu 
lutym .oku 1897 wynosiła produkcya soii 
w Galicyi 147.100 cent. met-., sprzedaż zaś 
z zapasów 107.681 centn. metr. W tym sa ­
mym miesiącu roku 1896 wynosiła produKcya 
155.432 centn. metr., sprzedaż zaś z zapasów 
115.085 centn. metr. Z porów nania  wypływa, 
iż w miesiącu lutym 1897 r. wyproduko­
wano o 8 332 c e n t  metr. więcej, a sprzedano 
o 7.404 cent. metr. mniej, niż w tym sam ym  
miesiącu r. 1896.

Z t a r g u  zb o żo w eg o ,  Łwow z  kwietnia. 
Z ł  100 klg. netto loco L w ów  pszenica 7-60 
do 7 70, żyto 5.25 do 5.50, jęczm ień bro 
warny 5.60 do 6.—, jęczmień pastewny 4 75 
do 5 .—, owies 5.60 do 6.— , rzepak 12.— do 
12 50, groch 5 .— do 8 -—, wyka 4*50 do 4.75 
nasienie lniane — * — do —* nasienie kon. 
— .— do — bobi k 4.50 do 4.75, hreczka 
— .— do — , koniczyna czerwona galicyjska 
25’— do 4 0 — szw edzka 4-5— do oO* 
biała 40 - do oO-—, tym otka — — do — 
anyż — - do — *—, kukurudza  s ta ra  5 — 
do 5 25, now a 5* — do 5’25, chmiel siary
— — do t chmiel nowy na term ina 
— .— do -  •— , spirytus gotowy — .— do 
— •— , na term .n — .— do — *—, W aran ty  od
— •— do — - —. -

Usposobienie spokojne

C enj t a r g o w e :  B o ch n ia ,  d. 1 kwietnia 
Dziś płacono za 100 klgr. n e t t o : Pszenicę 
od 7 zł. 80 cl, do 8 zł. — ct. Zyto od 6 zł 
40 ct. do 6 zł 50 ct. Jęczm ień  od 5 -80 zł-
— ct. do 6 zł 30 ct Owies od 6 zł. 25 ct.
do 6 zł. 50 zł kuK urudza — zł — ct. do

zł. — ct. Groch od 7 zł. 50 ct. do 8 zł.
— ct. Faso lę  od 5 zł. 75 ct. do 6 zl, —* ct.
Tatarkę  od — zł. — ct j o  — :ł - ct. 
Proso  od — zł — ct do — z l  —  ct. Pób 
od 5 zł. — ct. do 5 zł. 25 ct. Konicz od 35
z l  — ct. do 45 zł. — ct. Zienanmki od 2 zl.
20 ct. do 2 zł. 3ń ct Słomę od 1 zł. 40 ct.
do 1 zł 50  ct. Siano od 2 zł, — ct. do 2 zł.
20 ct. Mpsło za 1 kilo od — zl — ct. do
— zł 9 d ct. J a j a  za kopę od — zł. — ct.
do 1 zł. 02 ct.

Na targ zwierzęcy sp ę d z o n o : Bydła 376 
Koni 652. Swiri 1072 i płacono za 100 klgr. 
żywej wagi: Bydło od 18 zł. — ct do 20 zł.
— ct. owinie od 32 zł — ct. do 34 zł. —
ct. Konie za sztukę od 20 zł- — ct. do 300 zł.
— ct. Następny ja rm a rk  odbędzie się dnia 
lu  tw ie tn ia .

W ie d e ń  dnia 2 kwietnia 1897: okowita 
per 10.000 liter p rom pt 16'— do 1610 złr. 
B u d a p e s z t :  Pszenica na emeń 7*57 do
7 59 zł. B e r l i n  pszenica  na wiosnę — * -  
zł. — zl , żyto — • — do — ’— z ł ,  spirytus 
38-50 zł P a r y ż :  m ąka na bieżący miesiąc 
44 90 zł

>1 ie d e ń  2 Kwietnia (K ursa  te legraficzne): 
Alpejskie Tow arzystw # górnicze . . 79 90
Węgierskie akcye kredytowe . . 395 00

Akcye anglo-austryackie . . 15150
A k c je  banku Urnon . . 286 00
Akcye kolei południowej . 79 25
Losy tureckie . . . .  43 25
Akcye kolei państwowej . . . P.36 00
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 286*00 
4 -proc galic. oblig. propin z 1889 r. . 98 40
Akcye t y t o n i o w e ...........................................  128 00
Węgierskie ubligacye indemnizacyjna . 97.20 
Akcye kolei Elbetal . ~ ' . ’ . “ . 263 50 
Akcye banku dla krajów koronnych . 227 00 
4-procentowa węgierska ren ta  złota . 121.50 
Akcye banku związkowego . . . 247-50
Rubel papierowy . . . 1-27*00
W ęgierska renta  papierowa . . . 95 00
Kredytowe ziemskie . . . .  438"00 
Kredyty . . . .  347-50
Rim am urania  . . . . .  230 00

Listy wiedeńskie.

(Telegram „Słowa Polskiego").

Wiedeń 2 kwietnia. Itząd trakto­
wał z wielką własnością lewicy niem ie­
ckiej _ o udział w większo,ści. Żądał akce­
ptowania rozporządzeń językowych, po­
myślanych w duchu wybitnego członka 
większej własności liberalnej Baernrei- 
thera. Wymijająca odpowiedź, przynie­
siona przez przewódców klubu, hr. Lu- 
dwigsdorfa i Baernreitera, postawiła  
rząd w konieczność podania się do dy­
misyi. Bez rozporządzenia językow ego  
nie ma Czechów, więc ani ugody wę­
gierskiej. ani możliwości jakiejkolwiej 
pozytywnej roboty. Jeżeli najumiarko- 
wańsi Czesi lewicy me zapewnią popar­
cia, trzebaby szukać większości całkiem  
na prawo. Gdy jednak rozpadł się da­
wny klub Hohenwarta, odpadli Słowia­
nie, a większość klubu zgrupował koło 
siebie skrajnie klerykalny br. Dipauli, 
który już zawarł pakt z antysemitami, 
przesunięcie się na prawo nie miałoby 
granicy. Hr. Badeni, za wolą monarchy, 
ma prowadzić jutro układy z lewicą, 
dopiero, gdyby się te całkiem  nie uda­
ły, rozpocznie się konstrukeya na no­
wej podstawie. Powszechnie przyjmują, 
ze i w takim razie hr. Badeni zachowa 
kierownictwo, po wydzieleniu z gabi­
netu żywiołow liberalniejszych. W ko­
łach konserwatywnych iruch ogromny, 
posly zupełnego przesunięcia się na 
prawo w ob iegu ; w kołach feudalnych, 
które nigdy nie były przychylne Bade- 
uiemu, niezmiernie popularna kombina- 
cya z feudałow, Czechow, Polaków, kle- 
rykałów, 1 nowego klubu słowiańskiego  
z Bodenim, lub bez Badeniego. Nazwi­
ska eksministra sprawiedliwości Sclioen- 
borna, Boucąuoy. Scbwarzenberga, na­
wet Thuna w kombinacyach.

W i e d e ń , 3 kwietnia.

Jak-eśmy przewidywali, nawet od­
osobnieni w prasie polskiej, —  tak jak 
rząd wziął się do rzeeży, nie poszło. 
Przesilenie i wczorajsze parlamentarno- 
gabinetowa dowodzi że sytuacya cał­
kiem poważna. Bez hasła, bez paroli 
odbyły się wybory, poprostu bez prze­
wodniej myśli. Rząd, który od tego za­
czął, że mozhwbe hardo wziął na -iebie 
całe kierownictwo, wykluczył wpływ 
z dołu, w rzeczywistości zostawił wszyst­
ko przypadkowi. Śmielszej grj w lote- 
ryę polityczną dawno się nie widziało. 
Bez ' żadnego politycznego programu 
odbyły się wybory, całkiem pod lokal­
nym wpływem, jedyne zaś hasła, które 
ODejmywały szersze koła, całe kraje, 
to były hasła radykalizmu. Gorączkowy 
pośpiech w zwołaniu Rady państwa

w kilka dni po ostatnich wyborach 
nie pozwolił na zadim porozumienie, —  
to też gdy się odsłonił obraz w Radzie, 
musiało być widocznem dla każdego, 
co zna " trochę bistoryę i psychologię 
parlamentu, że na tej drodze daleko 
nie ' pojedziemy — Objekt/wność 
całkiem  rzeczowa przestrzeganie pań­
stwowego interesu, —  to możo być do­
stateczną metodą na spokujne, normal­
ne cza sy , po reformie wyborczej, która 
sfermentowała kraje, potężnie wzmogła 
zastępy radykalne w Izbie, była to 
metoda niemożebna. Jeżeli przed refor-' 
mą wyborczą nie udał się apel do 
umiarkowania wielkich stronnictw, cho­
ciaż ibtotnie trzy wielkie stronnictwa 
za tę cenę miały pewne rządy na dłu­
gie czasy, —  to gdzież mówić o spo­
kojnej pracy parlamentarnej, gdy na­
stąpiła zupełna desirukcya lewicy, klubu 
Hohenwarta, gdy nastąpiła parcelaoya 
stronnictw i roi się od nowotworków, 
a radykalizm hula po Izbie.. Więc za­
miast na prawo i na lewo kokietować 
trzy czwarte Izby, to można nie dostać 
potrzebnej połowy. Mowa tronowa jako 
całkiem bezpolityczny program pracy 
pogorszyła sytuację. Myśl, że większość 
jest konieczna, przyszła za późno, a 
chociaż program konstrukcyi w iększo­
ści dobry, stawiany tak, ze jeżeli się 
ten niezda to może być inny, nie m ógł 
budzić głębszej ufności nigdzie. To są 
niezawodne biedy iządu, ale w daleko 
większe biedy popada lewica niemiecKa 
Partya ta, która już całkiem straciła  
grunt, korzysta z każdej sposobności, 
żeby nowego próbować samobójstwa.

Wydarzyła się ostatnia sposobność, 
żeby liberalny żywioł niemiecki wszedł 
w kombinacyę rządową, ale buntują się 
nagie nawet najumiarkowańsze żywioły 
przeciw czeskim rozporządzeniom języ­
kowym, niezmiernie umiarkowanie po­
myślanym z siedmioletnią epoką przej­
ściową. tak łagodnym że tylko z tru­
dem można dla nich Czechów pozyskać. 
Jaki* fatałizm zaślepia te partye, że 
nie widzą, jak rośnio fala slawizmu, 
kleryka1 izmu, antysemityzmu, antylibe­
ralizmu, która je pokona. Eiedy tc pi­
szę przesilenie kom pletne; rząd podał 
się do dymisyi, nie mogąc zyskać zgody  
wielkiej własności liberalnej na czeskie 
rozporządzenia językowe ■ Cesarz nib 
powiedział ostatniego słowa. Wieść o 
przesileniu gabinetowem rozeszła się 
w lot, 'Wszystkie kluby zebrały się. 
Parlament odroczył posiedzenie do 
wtorku, na którem wybierze prezyayum.

W ie d e ń  3 kwietnia. Głosy p ras jr : Fremd. 
podnosi, że rząd  chciał koniecznie pozyskać 
żywioły lmeralne ; m iał możność większości 
na prawo niesłychanie ła tw e .  Dowodem siły 
przeKonania hr. Badeniego, okoliczność, że 
uważa jedynie kombinacyę z lewicą za  odpo­
wiednią. Fremd. dodaje dosłownie, że rozpc 
rządzenie  językowe, absolutnie konieczny kit 
nowej większości, ale większość nie może 
być tylko dla ugody węgiei skiej. Przesilenie 
nie decyduje o losie gabinetu, ale o ukszta ł­
towaniu się s tosunków  w ewnętrznych na d łuż­
szy czas. Jeżeli  tedy nie da się przeprowadzić 
zamierzonej przez hr Badeniego większości, 
to wprawdzie tenże hr. Badeni nie poda ręki 
swojej do konstrukcyi partyjnej przeciwnej, 
ale wtedy będzie musiała znaleść się inna 
ręka, która  taką większość bez liberałów, a 
chociażby przeciw liberałom, stworzyć będzie 
mus.ała — Reichswehr p isze :  Lew ica n iemie­
cka jak  Bourbonj niczego nie zapomniała i 
niczego się nie nauczy, a Tagblatt przbdstawia 
Niemcom skutki skrajnie niemieckiej polityki, 
z której w ypadnie  trw ała  większość antiUbe- 
ralna. — N. d r . Prtsse podaje, że hr, Badeni 
miał oświadczyć, iż kategorycznie większości 
Klerykalnej nie chce i takiej sk ładać  nie b ę ­
dzie Chce z żywiołami postępowymi n iem ie­
ckimi zgody, ale z obietnic danych Czechom 
nie ustąpi na jotę; chce jeszcze usiłować po­
rozumienie z lewicą, lecz jeżeli się nie uda 
do Rzymu nie pojedzie. —  Nowa Pressa a  r- 
t y k u ł e m  n i e z m i e r n i e  u m i a r k o w a ;

n y m  r o b i  p r a w i e  z u p e ł n y  z w r o t  k u  
hr  B a ć e n i e m u ;  tenże miał powiedzieć, że 
raczr. uprze się przy dymisyi, zanimby siebie 
i większość wydał partyom  wstecznym. Jeżeli 
ta  wiadomość prawdziwa, a pochodzi z najpo­
ważniejszej strony, to ten rys charak te ru  i 
sumienności może pogodzić z niejednym b łę ­
dem jego sztuki rządzenia Artykuł apeluje 
dalej do Czechów, żeby z obawy przed rea- 
kcyą ustąpili czegoś z narodowych postalatów.

Ceny n a f ty  i p r o d u k tó w  n a f to w y c h .  
Lwów, dnia 3 Kwietnia 1897.

W ied e fl 3 kwietnia. Pt^odJerio W Ifi" 
lej pełni. .W szystkie stronnictwa obra­
dowały wczoraj.

IF ie d e ń  3 kwietnia. Sytuacya' je s t  n a d ­
zwyczaj krytyczną. Młodoczesi wzdrygają się 
iść z lewicą W ięk szo ść  k l e r y k a l n a  w  p e r ­
sp e k ty w ie .

Telegramy „Słowa Polskiego5', i
W iedeń  3 kwietnia Słynny w św.ecie | 

pr '.emysłowym fabrykant instrumentów m uzy­
cznych, a zw łaszcza renom ow anych fortepia­
nów J a n  E rahm s, um arł tu  dziś o 10 '/ j  w 64 
roku życia.

B u d a p e s z t  o kwietnia. Utrzymuje się po­
głoska, że odroczono sprawę przedłożenia par  
lam entom  ustaw  ugodowych i że zaprow adzo­
ne będzie jednoroczne prowizoryum.

B e r l in  3 kwietnia. P a r lam en t  uchwalił 
wniosek s tronn ic tw a  reform, aby w sądacn 
zaprzysięgać strony formułą przysięg., dla k a ­
żdego wyznania odmienną, a następnie  w nio­
sek centrum , żądający zniesienia  us taw  bam - 
cyjnych zakonu Jezuickiego

B e r l in  3 kwietnia Posłem do parlam entu  
niemieckiego w okręgu Świec, został wybrany 
Polak Jaworski, kon trkandydat  haka tys ta  po 
został w znacznej mniejszości.

N ew -Y o rk  3 kwietnia. W Stanach  Z je­
dnoczonych rzeki wystąpiły z łożyska i sp o ­
wodowały ogromny wylew. Mississipi wez- 
Drała na  22 stóp ponad zw ykły poziom. Sze­
reg mtasf i prowincyj stoi pod wodą

Zatarg grecko-turecki.
L o n d y n  3 kwietnia. Balfour oś wiaduzył 

w Izbie  gmin, że T urcya  cofnie wojska swoje 
z pogranicza greckiego. M ocarstwu s ta ra ją  się 
o zapewnienie  Krecie  wolności a  E uropie  
pokoju. , . . . .

A te n j  3 kwietnia. Krąży pogłoska, że król 
w najbliższych dniach wyruszy na granicę tu ­
recką.

' T e le g r a m  g ie łd o w y :  W ied eń  3 kwietnia. 

P rzy  zamknięciu giełdy porannej noiowcno.

Kredyty austryackie 
Kredyty węgierskie 
Angio-bank .
L&nderbank ,
Kolej państwowa 
Południowa ,
Alpiny .
Tytoniowe
Tureckie
Usposobienie rezerw ow ane.

346.75 
395*50
230.00 
2 2 6 5 0  
336 00 

79-00 
7 9 8 0  

127 50 
43 00

Iiurs monet zagranicznych
d n i a  3  K w ie t n i a  1 8 9 7 .

1 \ zł. c t.

Ameryko i. 1 dolar 2 45
Anglia . lu  funtów szterl. . 120 —
Fin landya 100 maruK 45 85
F ra n c ja  . 100 Ganków- . 47 55
Grecya . 100 draohm  . 2" 25
H olandya 100 guldenów . 99 20
H .szp an ia  . ; . 100 pesetas j . 33 50
Ii.dye 100 rup ii S9 —
Niemcy . 100 m a i!«. 58 90
P o rtugalia 1 m ilreis 2 —
Rum unia 100 lei . 47 45
Rosya . . i . 100 rubli 1*7 —
Sz.wecya 1U0 koron - 66 —
Szwajeary*- 100 fiankow  . 47 32
Serbia 100 aynarow 39 50
Turcya . . ' . 1 lira  złoka ■ lu 60
W łocny .. 100 l ir  (p ap ie rem ). 45 42

P rzy  opłacie cła  w z ł o c i b , d o p ła c a  się
do  s reb ra  w  k w ie tn iu  1 9 ' /3°/0 ażia. i
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w zł. za 100 kg. netto, 20°/« tara en 
gios z beczką 

Cena ropy podana bez beczki
« . . .  . .  ,

( jcdo  a a a  . . . . 20.05 20.05 19.25 19.00 — ---- —

Salonowa . . . 19.80 19.80 19.00 18.75 — ---- —

Standard  W hite . 19.05 19.05 18.25 18.00 6 82 7.0l' 5.0^
Zapalna . . . . 17.65 17.05 16.25 16.50 — — —

Kau kazka 20.05 20.05 19.25 — — — —

Kopa amerykańska — — — — — — 1.36
Ropa galicyjska . — — — 8.25 — — —

OJej smarowy ro ­
syjski 0.907 . . 25 — 25.— — — — — —

Olej smarowy 0.905 2 8 . - 2 3 .- — — — — —

Olej Biuarewy 0.900 2 1 .- 21.— — — — - —

Olej wrzecionowy . 1 7 .- 17 —

Olej cylindrowy . 
lUlej smarowy innej

14.—
1 2-

1 4 . -
- 5

— — — — —

| proweniencyi ) taniej

Lwów, z Izby handtuwej 3 Kwietnia 1897.

1. A k c y e  ea S E tukę. płacą żądają
(bez kuponu bieżącego).

Kolei gal. K ar. Ludw. po 200 złr. ni. k. 216 - 219 -
Koiei lwowsko-czern-jaskiej po 200 złr. 28+50 288 50
Banku hip. gal. po 200 zl. w. a. I. em isja 3 9 2 - 400 -
Banku kredyt, gal. po 200 złr. w. a. . . 210 — ------
Akcye Garbarni, Rzeszów po 200 zl. . 1 9 0 - 202 -
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr. 250 — 260 -

* . L is ty  EANtAwne e a  lOO mer.
(bez kuponu bieżącego).

Banku hipotecznego 5 prc. w. a.
wylosowane z 10 prc. premią. . . 110 10 110 80'

Banku hip. 4 i pół prc. los w 50 lat. MO — 100 7-
Banku hip. 4 pr. w 60 lat. po 200 kor. 96 70 97 4
Banku kraj. 4 i pó l prc, w. a. los w 51 h 100 50 101 20

„ „ 4 prc. w. a. los w 57 1, 97 50 98 20
Tow. kred. gai. ziem. 4 prc. w. a. I. enris. 97 80 98 50

» » » » 4 Pr- '° s w 41 i pbł 1. 97 60 98 3-.
„ „ „ ,  4 pr. w. a. los. 56 1. 97 40 98 1<

3. O b llg l na  1(H> Tir.
(bez kuponu bieżąeego).

Galicyjsk. funduszu prop. 4 prc. w. a. . 97 80 98 50
Buków, funduszu prop. 5 p*c. w. a. 103 - ------
Komun. Banku kraj. 5 prc. II. emisyi 1G2 - 102 70

n n » 4 ‘ Pó t Prc- rU - en- 100 — 100 7o
Pozyczki kraj. 6 prc. w. a. z r. 1873 1 0 3 - -------

„ „ 4 i pól prc. w. a. z r. 1883 ------- -------
.  „ 4 . „ „ -  r. 1891 ------- -------
„ „ 4 prc. koron z r. 1893 97 40 98 10
,, „ 4 „ kró l. m. Lwowa . 97 10 97 80

l.osy miasta Krakowa 2» 50 26 50
„ „ Stanisławowa 4 ’ — ------

' 4. -Y • ■ e t y .
Dukat cesarski............................. 5 62 5 72
Napolcondor . . . . 9 30 9 60
Pół i m p e r y a ł .............................................. 9 55 -----
Rubel rosyjski srebrny . . . 120 — 125 -

“ „ p ap ie ro w y ....................... 126 40 127 40
100 marek n iem ieck ich ............................. 58 40 58 90

4:° o Pożj czka krajowa z 1891 r
w ypow iedziana po I maja 1897.
Przyjm ujem y ob iigacye te  Już ob ecn o  

jako gotów k ę.
L e k a r z  c h o ró b  k o b ie c y c h  i a k u s z e r

Sokal i Łilien
D om  bankow y i kantor  w ym ian y .

NADESŁANE
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też nie 
bierze ua siebie żadnej za nią odpowiedzialności

■ Dr. Leopold Schelleaberg
ordynuje przy ul. Kopernika 1. 22 (od 3 —5 
popołudniu). — Dla ubogich od 9— 10 przed 

! południem bezpłatnie.

D o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m ia n y

Ignacego Rosnera
L w ó w , p lac  Maryacki 1 5, (Hotel Francuski, 

kupuje i sprzedaje 1

w sze lk ie  papieny w arto śc io w e  po kursie dzień 
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, 
Derilnską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi wa­

runkami.

Dr. J. Eug. Białegórski
o t w o r z y ł  k ancelapy ę  adwokacką w e  L w ow ie  

przy ul. K raszew sk iego  II.

ftozklnd jazdy pociągów  kolejowych
w ed le  c z b s u  śr o d k o w o  europejsk iego , późniejszego o 3 6  minut od czasu

dla miasta L w o w a
lw ow skiego , w ażn y  od I listopada 1896 r.

P o c i ą g §•
<*

 
— ‘ 

° 
W p r z y c h o d z i  d o  L w o w a P o c i ą g
go­

dzin* o d c h o d z i  z e  L w o w a

mieszany y łO z Janowa
1

pospieszny 6*° do Czerniowiee i Suczawy
osobowy 7 *s z Snez*wy i Czerniowiee n g48 do Krakow a w poł. z N. ąz em i Roz wadu „ em

m 8 “ z Sokala i Jarosławia przez R ł rę mieszany 9 ” 5 do Janowa
f 8 ze Stryja i Lawoczncgo n

9 IS do Bełżca w poł. z Sokalem i Jarosławiem

n gut z Poctwoloezysk i  Brodów osobowy 9.0 ao Podwołoczysk i Biodów

% 8 “ z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem i Rawą ■i 9 “ do Stryja i Lawocznego w poł. z Chyrowem i
mieszany 1*‘ z Janowa Stanisławowem

pospieszny ŜO z Krakowa w poł z Now. Sączem, Zagórzem 945 do Krakowa w połączeniu z Jasłem
i Chyrowem n 10” do Czerniowiee i Suczawy

1 “ ze Stryja i Ławoczneeo w poł. z Chyrowem i pospieszny 2 oe do Podwołoczysk i Brodów
Stanisławowem osobowy 2 4S do Czerniowiee i Suczawy

2 n> z Sucza.ry i Czeruiowtec pospieszny 2»o do Krakowa w połączeniu z Rawą i Chyrowem

yi
2 40 z Podwołuczysk i Brodów mieszany 3 do Janowa

osoDowy 5 J(Ir i t z Podwołoozysk i Broaów osobowy 3 ° ‘ do Stryja i Skolego
n 5 z Bełżca w puł. z Sokalem i Jarosławiem I ł O O

KT o o osobowy 6 ‘ 5 do Krakowa w poł. z Nowym Sączem, Zagórzem
osobowy 6 ” z Suczawy i Czerniowiee mieszany i Chyrowem

mieszany 6 SO z Janowa ijOt do Sokala i Jarosławia przez Rawę
osobowy 6 ls z Kiakowa w połączeniu z Rozwadowem osobowy 7 ” do Stryja i Lawocznego

pospieszny 8 “ z Krakowa mieszany 7 JO do Janowa
osobowy 9 *° z Krakowa w poł. z N. Sączem i h»wą osobowy 1 0 16 do Czerniowiee i Suczawy

pospieszny 9 “ z Snczawy i Czerniowiee „ 1046 do Podwołoczysk i Brodów
n 1 0 °6 z Podwołoczysk i Brodów pospieszny 11 do Krakowa w poł. z Jasłem, Rozwadowem i

1 osobowy 1 0 10 z Lawocznego i Stryja w poł z Chyrowem i Nowym Sączem
Stanisławowem osobowy 44° do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, Roz­

a n J1 2 10 z Lawocznego i Stryja w poł. z Chyrowem i wadowem i N. Sączem
Stanisławowem * 5 “ do Stryja, Lawocznego i Cbyrowa

pospieszny 5 " ’ z Krakowa w poi. z Nowym Sączem i Jasłem pospieszny 6 °‘ do Podwołoczysk i Broaów

P o s ł u c h a n i a ,
0d  godz. 11 do 1 popoh idaia  wo ś r o d y  i n i  o 

d z i e l ę  u nam iestnika. — Od godz. 11 do 1 popołudniu 
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u p rezydenta  krajowej d y re ­
k c ji  skarbu K orytow skiega Od godz. 11 do 1 popołu­
dniu c o d z i e n n i e  u dyrektora p o .z t i telegrafów 
Selerowicza. — Od godz 11 do 12 przedpołudniem  
c o d z i e u n i e  u dyrektora kolei państwowych Deymy. 
Od godz. 12 do 1 po południu c o d z i e n n i e  z wyją­
tkiem w t o r k u  w prezydyum wyższego sądu krajo­
wego. — Od godz. 1 do 2 popołudniu e o d z i e n n i e  
posłuchanie u m arszałka z wyjątkietu w t o r k ó w  
i p i ą t k ó w .

W ystaw y  t muzea.
— Nieustająca w y s ta w i w yrobów  przem ysłu kra­

jow ego otw arta codziennie w domu niegdyś Biesia-
deckich (p rzt plaou Haliukim). W stęp wolny w ponie­
działek, czwartek i p iątek . W inne dnie 10 ct od
osoby. W izysikie przedm ioty n a  sprzedaż.

— Nieustająca w ystaw i zjednoczonego T ow arzy­
stwa przjjaoió> sztuk pięguyeh, przy placu gw. Duehs 
1. 10, L piętro, jesi otw arta codziennie o i  godziny 10 
rano do godz. 5 po południu.

— Muzeum przem ysłow o m iejskie oiwarte co 
d z ien n e  (z wyjątkiem nonirdiiałków ) od 9 rano do 3 
po południu iw niedzielę i św ięta od godziny 10 do 1).

—  Zakład narodow y im O ssolińskich . Biblioteka 
otwarta eodzienma od godziny 9 do 2 z w j ją . t i tm  nie 
dziel i św iąt uio czystych. Gabinet monet i n»dali pol- 
sz ien  otwarty jest d ia zwu dzaiąeych coaziennie w go- 
Izmach urzędowych, s. aa dto we w torki i p iątki także 
od godziny 2 do 5 popołudniu.

i — Muzeum li lom s D ziecuszyckich we Lwowie, 
iliea Teatralna 1. 18. , ,

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
I w  K r a k o w ie

, F IL  JA we LW OW IE
w g m a ch u  A seku racyi kra ko w skiej 

J ( ul T rzec iego  Staju 1. 16.
przyjmują

L o k ł i c y e  j j o k - ó w l i i
n a  Jłsiązeczki oszczędności na  4 7 0 rocznie.

Do 1.000 z l  w ypłaca  się bez w ypow iedzena .

;ź o o o 2 > c x x x x x x x x x x x z o o o o o o q

X  
X  
X  
*, 
X  
>

G A L IC Y JS K I

B a n k  K r e d y t o w y  
przyjmuje rk ld iii  u  ksażGCzki *

i oprocentow ały a iąk«we

po 4 2 o ro c z n ie ,
! « X X > J Ć X X X > O O C X W k X > O O O O O C



6 „SŁOWC PO L SK IF' z unia 4 Kwietnia lb 9 7.

C u d a  e n i r u r g i i .

Na świecie nie .na dziś nic niepodobnego 
a słowa te stw ierdza  najwymowniej chirurgia, 
której postępy przejmują umysł zdumiewają- 
cemi rezulta tam i, jakie ona osiąga. Chirurgia 
zarówno interesować może przyrodnika, jak i 
l e k a rz a ; gdy lekarz bowiem stosuje ją  do 
cnorych w celu ra tow ania  ich zdrowia i ży­
cia, przyrodnika zaciekawia wpływ, jaki wy­
wiera na organizm zwierzęcy, odjęcie jakiejś 
jego cząstki. Rzecz naturalna, iż pierwsze 
próby każde., operacyi odbywają się zwykle 
na zwierzętach, ■ lecz c h i ru rg a  nie zrobiłaby 
takich niesłychanych postępów, gdyby nie zna j­
dow ała zastosowania  w życm ludzkiem, jako  
sztuka lekarska . Posuw a się więc wciąż k ro ­
kiem olbrzym .m ; wkrótce nie będzie minia 
granic ani przeszkód, dzięki trzem cudownym 
środkom, któremi w łada z lakiem pow odze­
niem ; tamowanie krwi, znieczulanie i anti- 
septyka.

Organem, o którego lancet nie śm .ał się 
dotknąć ze względu na jego delikatność i obfi 
tość naczyń krwionośnych była długo wątroba. 
Dopiero jeden z młodych mistrzów chirurgii 
francuskiej, Terrilon, odw ażył się na opera- 
cyęl ego organu. Dotychczas nacinano t j lko  lub 
wycinano pęcherz żółciowy, znajdujący się 
poniżej organu i zew nątrz  właściwej klatki 
wątroby. Zaszczyt pierwszej opeiacyi pęche­
rza  żółciowego przypadł w udziale francu­
skiemu chirurgowi P e t i t ;  w komunikacie, czy­
tanym  w akademii medycznej 1743 r. przed 
stawia on warunki, w jakich rozciąć można 
pęcherz żółciowy i zniszczyć kamienie żółcio­
we. Później jednak  przez sto lat przeszło, 
m etoda dr. Pe tit  została zarzuconą, aż dopie­
ro w 1878 r. ciiirurg angielski Marion Sims 
p rzecią ł  pęchęrz żółciowy w celu wyjęcia k a ­
mień* i operacyi tej nad a ł  nazwę cholecysto- 
łomu (od greckiego: chole—żółć, kustis  -pę 
cherz, to m o s— cięcie). Obecnie oparacya pę­
cherza żułciowego je s t  w częstem użyciu, 
przytaczają wiele bardzo obserwacyj, a śm ier­
telność wynosi zaledwo 20°/o.

Brak tego organu me daje się odczuwać 
w sposób dotkliwy, wiele zw ierząt normalnie 
od urodzeń.a nie posiada pęcnerza żółciowego 
(np. koń, wielbłąd, słoń, jeleń i t. d.) również 
i u człowieka zauważono w kilku wypadkach 
b rak pęcherza od urodzenia. Można zatem 
wyjąć pęcherz żółciowy w niektórych razach, 
lecz operaeya ta zawsze przedstawia o wiele 
więcej niebezp.eczansiw niż piosto nacięcie; 
chirurgia  decyduje się na nią w razie niemo­
żności znalezienia innych środków. Dr. T e r n  
lon praktykował już ęześć razy z powodzeniem 
wycięcie pęcherza. W  1890 roku znalazł się 
\vobec kobiety 63-letniej, cierpiącej silne bóle 
w okolicy wątroby. Po otworzeniu brzucha 
chorej dr. Terrilon skonsta tow ał liczne bar 
Jzo narośle, zajmujące znaczną  część w ą tro ­
by. Chirurg oddzielił- cnorą część w ątrońy 
przy pomocy kauczukowej nitki dla unismęcia 
krwotoku a po siedmiu dniach część ta z m a r t ­
wiała i mogła byc odjętą Po sześć.u tygo­
dniach pacyentka w zupełności odzyskała 
zdrowie.

Rozcięcie żołądka, czyli gasirotomia, da­
wno p rzesta ła  być niemożliwością. J e d n a  
z trudnych s tron  tej operacyi, jestto  zmuszanie 
chorych do zupełnego prawie wstrzym ania  się 
od j6uzenia  przez kilka dui następujących po 
operacyi. Ponieważ naj zęściej operac je ,  o d ­
bywane bywają ua osouach najzdrowszych, 
kR.ro przypadkowo połknęły jakie ot.ee ciału, 
przeto apetyt ich bywa powodem nieostrożno­
ści nieraz śmiertelnych.

P raktykuje  się także wycięcie żołądka, 
zwłaszcza w Austry i i Niemczech. J e d e n  z na j­
ciekawszych przykładów przedstawia pewien 
chory, który rozpru/ sobie órzui-n nożem, 
w.skmek czego kawał kiszek, długi na 64 cent.

ypadł na ziemię, cliiiurg zmuszony był prócz 
tego wyjąć kaw ał p .zedziurawionej kiszki 
długości 49 ceni , co razem  wynosiło l m. 
13 cent Operaeya trw ała  3 ’/» godzm. W 4 
godziny później chory inógł juz normalnie 
trawić i wkrótce był zupełnie uleczony. ,

L  ncet nie oszczędza i nerek, tych or 
ganów tak głęboko osaczonych w jamie brzu­
sznej; nac.na je  dla oczyszczenia z wrzodowi 
narośii a w sazie potrzeby ucieka się i do 
wycię ;ia nerek, jeśli ouecnosc ich staje cię 
szkodliwą dla organizmu. Operacye te coraz 
więcej wchodzą w dziedzinę nowoczesnej 
chirurgii i zdaje się, iż brak jednej nerki nie 
wiele zaważy na szali życia. Dzięki p rzy rzą ­
dowi, zwanemu cysto/topem można zdać sobie 
sprawę, która z dwóch nerek je s t  chorą Spo­
sób ten dyagnozy wydał świetne rezultaty 
z chirurgii nerek dając możność ocenienia 
jeszcze  przed operacyą, z któroj s trony znaj­
duje się wrzód lub narośl.

Dzięki śroukom an u sep t j  cznym, z całem 
bezpieczeństwem chirurg dostać się może do 
w nętrza  jamy brzu»znej (Jperacya ta zwana 
la paralotnią , c iekawą jest bardzo szczególnie 
w razach gruźlicy brzusznej, Terrilon przyta 
cza historyę dwunasloletnięj dziewczynki, c h o ­
rej na gruźlicę otrzewnej w  formie nader 
skomplikowanej; nie inożua było spodziewać 
się niczego pi ócz śmierci, operow ano ją , nie 
mając żadnej prawie nadziei D r Terrilon me 
wiedział nic o operacy. i pewnym był, iż cho ­
ra jego daw no ju ż  nie żyje, aż w rok potem 
spotkał ją  w zupełnein zdrowiu.

Klatka  piersiowa przedstawia nieprzebyte 
t ru d n o ść  dla W ielkich operacyj chirurgicznych, 
dk.tego też chirurgia pfuc praktykuje się n ad ­
zw yczaj rzadko

Czaszka lów nież  podlega obecnie w sze la ­
kiego rodzaju operacyom, z których większość 
wydaje najlepsze rezulta ty  Trśpmtaeye są 
na porządku dziennym, nie przedstawiają  one 
żadnych niebezpieczeństw d l i  chorego i na j­
częściej kończą się wyzdrowieniem We w szyst­
kich wypadkach choroby lub uszkodzenia 
mózgu, należy odbywać trepanacye, gdyż 
wt r#zie przeciwnym zjawia się epilepsya, po­

mieszanie ZHiyałów lub wsti^yi/laillj rOZWOjU. 
Nieraz zdarza się, iż ktos, spadając z pewnej 
wysokości, 1 nadłam ie sobie ja k ą  kość w cza­
szce, powstają wówczas objawy groźne (para­
liż, odrętwienie i t / d )  kończące się zwykle 
śmiercią, jeśli chirurg nie odejmie kawałków 
czaszki, części uszkodzonego mózgu i t d. 
Dzięsi trepanacyi wyjmują dziś wszelkie n a ­
rośle na m ózgu , '  resztki kości,"■ które weszły 
w mozg po z łam aniu  - ich, a naw et kawałki 
skrzepłe, krwi, nagromadzonej pod czaszką 
i ugniatającej mózg- Tym sposobem wyleczyć 
można wiele epilepsyj, - paraliżów i ratuje się 
chorych od śmierci, nadając ich mózgowi m o ­
żność prawidłowego funkeyonowania. Ale 
wszystko to jeszcze niewiele wonec ciekawych 
operacyj, dającycn mózgowi swobodę rozw ija­
nia się, czego na tu ra  odm aw ia w wypadkach 
mikrocefalii. Dr. Fola.Ilon był nowatorem  
w ■ kranioktomii, odbytej przy mikrocefalii 
Chodziło o dziewczynkę czteroletnią, której 
czaszka w ązka i źle uformowana, sprzeciwiała 
się rozwojowi mózgu, a co zatem idzie, roz 
winięciu się władz umysłowych D r/P o la i l lo n  
rozciął czaszkę ua długość 9 centym etrów i 
wyciął jej pasek na szerokość 1 centym , aby 
czaszka i mogła być o tw artą  i pozwalała  na 
rozrastanie  się mó/.gu. Rezultaty były pra- 
wdziw.e ca Jowne : dziecko to nie rozwinięte, — 
przed operacyą nie umiało chodzić, ine p rze­
mawiało ani słowa i nie miało żadnej ochoty 
do zabaw i pieszczot — w kilka tygodni p ó ­
źniej mogło już  wymówić kilka wyrazów, 
uśmiechać . się do ludzi ■ i do zabawek. Dr. 
L annelougue odbył później kilkanaście podo­
bnych operacyj z nujwiększem powodzeniem. 
Niodosyć jednakże  zrobić o tw ór w czaszce, 
należy go czemś zapełnić w miejsce odjętej 
kości ; używają do tego celluloidu, substancyi 
bardzo trwałej, nie irytującej „tkanek i nie 
sprzeciwiające., się gujeniu tychże.

- Niemcy idą jeszcze dalej; juz  szesc ra..y 
praktykowano w Niemczech chirurgiczne lecze­
n i obłędu umysłowego przez wycięcie ośrodków 
mozgowycu, co do których przypuścić można, 
iż są  c iedliskuin  tych chorob. Je.Hto nowość 
dotychczas medająca się w zupełności stvyier 
dzić naukowo, gdyż sprawa lokalizacyi dokła­
dnie nie jest z n a n ą ;  można wyciąć kawałki 
mózgu i włókna nerw ow e wcale me biorące 
udziału w psychozie, z którą  walczyć zam ie­
rzają. Jeunakże  w owych szesciu operacyach 
rezaita t  był podobno bardzo pomyślny.

Również co do kręgów kości pacierzowej, 
nieraz już  szczęśliwe aperacys pozwalały ule­
czyć chorych z wrzodów, uciskających rdzeń 
pacierzowy i narośli, pa .a l .żu jących  ruchy 
członków poniżej uszkodzenia.

D , . M. St.

Zjawiska czasowego zawieszania sl^ 
zasadniczych funkcyj życiowych.

Z darzają  się od czasu do czasu wypadki 
nagłego wpadania pewnych osob w stan  le­
targu, w s tan  przedstaw iający wszelkie pozo­
ry śmierci. Stan taki trw a kilka dni, kilka ty­
godni, kilka miesięcy, a niekiedy kilka lat 
nawet. Osoby znajdujące się w letargi:, tak 
zupełnym odznaczają  się brakiem  zew nę­
trznych objawów swej funkcyonalności życio­
wej, iż często brane bywają za już  um arłe  
i zostają grzebane jako  takie. \ \  ystarcza j e ­
dnak postawić bańkę ciętą na ciele danej 
o sob j ,  ażeby s.ę przekonać, czy je s t  um arłą , 
czy tylko w stanie  letargu się znajdu.e. Wy­
trysk krwi, krzepnąc,-j na powietrzu, świadczy, 
iż życie cie ustało jeszcze w organizmie.

Wypadki ietargicznegu s tanu  u ludzi nie 
u ..leżą do częstych. L e la ig  długotrwały jest  
s tosunkow o naw et wypadkiem bardzo rz a d ­
kim. Oto kilka faktów, jakie  w ostatnich cza ­
sach zwróciły na siebie uwagę lekarzy.

Pew na kobieta, m ieszkająca w Origny- 
Sainte-Beuoite (depart- A isne;,_od  lat cz te ­
rech przeszło znajduje się s tanie letargicznym, 
z którego w żaden sposób nie można jej wy­
prowadzić  Połyka wprawdzie  płyny, wlewane 
jej do ust, lacz nio budzi się wcale ; nie wi 
dać przy tern, ażeby słyszała, co się w około 
mej dzieje. . .

Pewit n F rancuz, mieszkający w Londy­
nie, w stałych odstępach czasu wpada w stan 
odrętw .en .a  letargicznego i po kilku tygu- 
dniach dopiero budzi się do życia normalnego.

Podobny wypadek zdarzył się niedawno 
w Brukseli. J e d e n  z podróżnych znaleziony 
został w boteiu, w którym in.eszkał, w stanie 
głębokiego letargu. Odtąd człowiek ten budził 
się kilka razy, lecz tylko na chwilę; mowi 
wówczas, sarn nie wiedząc co, poczein po 
w raca  znowu szybko do poprzedniego stanu. 
Karm iony je s t  on zapom ocą sondy p rzeły­
kowej

Pewien far m ar nazwiskiem  Humis, mie­
szkający w Utyce, w 'S tanach  Zjednoczonych 
Ameryki, spi. ciągle od lat dwunastu . W roku 
1877 zasnął na t izy  lata. Zbudziwszy się p ra ­
co w a ł  czas jakiś  przy żniwie, lecz wkrótce 
w padł znowu w sen trzyletni, po którym 
w dni kilka nowy sen nastąpił. W  ostatnich 
czasach Hai ms budzi się codziennie na kilka 
minut, ażeby następnie zasnąć znowu snem 
niemniej głębokim. W  czasie tych lat kilku­
nastu  stracił dwóch synów, nie inoże jednak  
zrozumieć, skoro się obudzi, co się z nim 
s.ało.

W paryzkim szpitalu Salpetriere  znajdo­
wała się przed kilku laty kobieta, która od 
czasu do czasu w padała  w sen głęboki, trw a­
jący zwykle kilka miesięcy. Sen taki nie jest  
właściwie letargiem, zaliczamy go jednak  do 
tej samej kategoryi zjawisk dlatego, gdyż, .ak 
tu, tak . tain zasado .cze  funkeye życiowe zo­
sta ją  pow strzym ane w swym biegu w zna­
cznym stopniu. Zupełny letarg i 3en głęboki 
długotrwały, są to s tany ruzuiące się nie j a ­
kościowo, lecz iloścmwo tylko. '

L e ta rg  wywoływany byc może sztucznie; 
s tanowi on wówczas fazę najgłębszego snu 
hypnotycznego.^ kNiektóre osoby zdolne są  sa 
ine wywołać w sobie s tan  taki. Odznaczają 
się tein szczególniej fakirzy indyjscy, którzy, 
zdaniem naocznych świadków, pozostawać 
mogą w stan  ę letargu hypnotycznego bez je ­
dzenia i bez  powietrza przez kilka miesięcy, 
poczem znowu przychodzą do życia.

Po upływie - dziesięciu miesięcy od dnia 
pogrzebu, fakir całkiem został odkopany i o i -  
pieczętowany. - * i

Fakty  te anaiogiczneini są z taktami snu 
zimowego roślin i pewnych z w ie rz ą t / 'J a k  je­
dne tak i drugie są wyrazem nadzwyczaj 
zwolnionego biegu proceców życiowych, jak 
w jednych tak i w drugich funkcyonalnośó 
zasadniczych pierwiastków organicznych r e ­
dukuje się do minimum i w wązkich bardzo 
zam yka się granicach. Zycie nie przestaje  
istnieć w tych warunkach  w organizmie, prze 
staje ono tylko ‘ u jaw niać się na zewnątrz  
Podobnein ja s t  ono wtedy do ognia, kryjącego 
się w popiele. W ym iana materyi, s tanow iąca 
zasadniczy w arunek życia, wobec tak znacz­
nie zwolnionej funkcyonalności organizmu, 
w tym stanie nie może być zresztą innem, 
skoro oddychanie skórne jedynie okazujeusię 
wystarczającem dla podtrzyir; .nia życia.

Do kategoryi rozbieranych tu zjawisk z;i 
uczyć należy również posty długotrwałe, p o d ­
czas których proces wymiany materyi w d a ­
nych organizmach zwalnia się w sposób z a ­
dziwiający.

J a k  długo inożna żyć bez jedzenia?
Dr. Berard w pierwszym tomie swej „Fi- 

zyoiogii* ciekawe cytuje przykłady postów 
długotrwałych Pewna dziewczyna, pozoawiona 
środków utrzymania, żyła dni 70 bez jedzenia; 
od czasu do czasu ssała  cytrynę tylko. In n a  
kobieta, Maryn benifelds pościła rok cały 
Pew na ( kobieta z księstwa Brunszwickiego, 
ży ła  bez jedzenia  cztery lata

Muckenzie („Transaetiun philosophiques“) 
opuwiada o pewnej kobiecie, że w ciągu lat 
osiem nastu  nic nie jadła. Inr.a  kobieta znowu 
lat pięćdziesiąt żyła bez jedzenia. Ostatnieini 
czasy św ia t lekarski dowiedział się o Zelii 
Bourion z Bourdcilles, która od lat kilkuna 
stu podobno żadnych nie przyjmuje pokar 
mów, prócz wody. Marya Seveno z Belle-lale 
en Mer, mająca lat 40 od lat dwu Iziestu nic 
me je, pomimo, iż gotuje jedzenie dla całe) 
swej rodziny.

.. .. Wypadki te, chociaż tenną przesadą nie 
są pozbawione pewnej dozy prawdy. Do je 
dzen.a  pobudza człowieka uczucie g łodu; sko­
ro go brak, niewiele potrzeba, ażeby pod trzy­
mać lżycie  iw organizmie funkcyonującym  
w pewnych swych częściach ty lko jedno 
stronnie A . |

Ze; św ia ta  Flory.

W  1uCaełi botaników > dusliztigu.uy  
widoczny zwrot ku badaniom  fizyologicznym. 
Zbyt , drobiazgowe op isy -  poszczególnych ro­
dzin ustępują  , miejsca szerszym poglądom 
i rozpatrywaniu  warunków życia. ,

W szczególności 1 zwrócono uwagę na 
zmiar.y, jakie środowisko wywiera na głowę 
roślin. Prace owe głównie dokonane zostały 
przez botaników francuskich Od lawna już 
zauważono,, że rośliny 'n a d  brzegiem morza 
rosnące, odznaczają  s.ę dziwnym wyglądem, 
są one mniej więcej skarłowaciałe  i posiadają 
miękisz podobny do roślin mięsistych. Też 
sam e gatunki w głębi lądu rosnące nie są 
bynajmniej mięsiste i postawę m ają w ysm u­
kłą. L esage badał tkanki roślin należących 
do jednego gatunku, lecz żyjących w odm ien­
nych J warunkach. Zna laz ł  on w budowie 
tkanek różn.ce bardzo znaczne. Nad (b rz e ­
giem morza tkanki palisadowe w liściach są 
więcej rozwinięte, natomiast miejsca mię Izy- 
komórkowe są uszczuplone, wreszcie zieleń 
bardziej je s t  obfitą 1 Chąc pizekonuć się, czy 
owe różnice w tkankach powstały rzeczywi­
ście pod wuływem morza, Lesage oubył cały 
szereg dośw iadczeń: zasiał on w ziemi n a ­
siona roślin z głębi dądu  pochodzących i po 
lewał je  i łoną  wodą, Jednocześni?  dla sp ra ­
wdzenia hodował podobne nasiona, polewając 
je  wodą słodką. Z tych ostatn ich  otrzymał 
rośliny zwyczajna, gdy tym czasem  z kultury 
polewanej wodą słoną : powstały rośliny mię 
s is te /  o budowie podobnej do roślin nadinor 
skicli. Jeżeli  porównam y podobnież rośliny 
wyrastające u stóp gury z roślinami pocho­
dzącemu z je wierzchołka, to zadziwi nas 
uderza jąca  róźn.oa tychże; gatunki z w ierz­
chołka góry są znacznie mniejszego wzrostu
0 liściach również zmniejszonych, o gałązkach 
rozpostartych, o korzeniach nader rozrosłych. 
Gaston Bonnier dowiódł, iż zmiany te zależą 
jedynie od wysokości. W tytn celu rośliny 
pochodzące z równin hodował na wysoko­
ściach Alp i Pirenejów, upraw iając  je d n o ­
cześnie i takież rośliny w miejscowościach 
znacznie niższych. Ju ż  w pierwszym roku 
rauw ażył on, iż rośliny na górach  wyróżniały 
się znacznie od sióstr swych zamieszkujących 
rów niny; rośliny górskie skarłowaciały, gałę­
zie mii zmalały i nabrały  barwy ciemno 
zielonej. Obok tych ztnian zewnętrznych, 
zwrócił uwagę na ciekawe zmiany w ew nętrzne :  
wszystkie tkanki ochronne bardziej się rozwi­
nęły i ścianki ich zgrubiały ; tkanki palisado­
we w liściach zaopatrzone były oblioiej w zie­
leń. Dodajmy, iż, aby w zupełności po rów na­
nie dopełnić hodowano rośliny w jednej
1 tejże ziemi , tym sposobem przekonano się 
iż różnice dostrzeżone w ich budowie nie 
wypływały wcale z odmiennej roli.

Obok tych ciekawych rezultatów, zachw ia­
ło się, jeśli nie ■ zupełnie runęło  ostatnimi 
czasy kilka najhardziej znanych teó ry j1 biolo­
gicznych Mamy przedewszystkiem na myśli 
teoryę o roślinach owadożernyclr W.emy iż 
is tnieją rośliny, których liście posiadają wła­
sność chwytania  i więzienia małych owadów: 
do takich należy Dionaea, Drosera, Nepamhes 
(Dzbarteeznik). Zjawisko owe badali szcze­
gółowo : Darwin, Hooker i inni. Ponieważ 
uczeni c. widzieli, iz owad uwięziony rozsy 
pywał się powoli i znikał, wyprowadzili więc 
wniosek, że roślina trawi te owady i żywi się 
nieinu Gdy w do la tku  w płynie tych roslm 
znaleziono pepsynę, a po mniem anem  stra 
w.eniu owadów — peptony, sądzono, iż te- 
orya roślin ow aloże rnyeh  przedstawia niezbi 
te dowody. B adania  te czyniono w czasie, 
gdy nie znano jeszcze doniosłości, jak ą  posia­
dają drobnoustroje Dlatego też D ubois przed­
sięwziął ponowne badania roślin owadożer- 
nych i przyszedł do wniosku, iż nie roślina

niszczy owady, lec*, dokonywaj* teftU lm?ue 
bakterye, mnożące się w płynie wydzielanym 
przez roślinę. Dubois w chwili o tw arcia  się 
u rny  dzbanccznika, zaczerpnął z niej płynu 
za pomocą pipetki s te ry lizow ane j; płyn ten 
pozostał czystym przez kilka miesięcy, nie 
wywierał żadnego wpływu na kawałek białka 
wrzuconego do środka. Badając płyn pocho 
dzący z urny poprzednie ' już otwartej, znaj 
dujemy w nim znaczną ilość bakteryj ; jeżeli 
w płyn taki włożymy kawałeczki białka, to 
w ' k r ó t k i m 1 czasie rozpuszczą się one 
i a płynu wydziela się won odrażająca, wła­
ściwa ciałom gnijącym. Po przefiltrowan.u 
takiego płynu otrzym ano pepiony. N :e było 
to, właściwie mówiąc, trawienie, lecz gnicie 
wywołane obecnością bakteryj, które z ze­
wnątrz  dostały się do płynu ‘ wydzielonego 
przez roślinę. Obserwacye nadto wykazały, 
iż te liście, na których gniły owaay, w k ró t­
kim czasie żółkną i odpadają, z czego w nio­
skować można, iż substaneye  zwierzęce nie 
tylko nie ż y w iły  liścia, lecz jprzyśpioszyły 
zgon jego.

\Viadomo, iż owady, przelatujące z je­
dnego kwiatka na drugi, mogą przenosić na 
nóżkach swych drobny pyłek kwiatowy i tym 
sposobem przyczynić się do zapylania kw ia­
tów. Na tej z a s a d / e  stworzono teoryę przy­
stosowywania barw i zapachu kwiatów, w ce ­
lu zw abienia owadów. , Gaston Bournier  jes t  
wielkim przeciwnikiem tej teoryi

W rzeczywistości między roślinami n a ­
potkać można przykłady zadające kłam teoryi 
celowego przystosowywania się kwiatów do 
owadów, Tak np. fiołek w iosenny , ' pociąga- 
jący piękną barw ą i przyjemnym zapachem, 
jes t  jednak  b ez jd o d n y ; późnn-j nieco rozw i­
ja ją  się na roślinie małe kwiaty bezbarwne, 
ukryte między liśćmi, me otwierające się ni­
gdy, tak iż owady dostępu zupełnie nie mają 
do pyłku kwiatowego i zapłodnienie nas tęp u ­
je  tu bez obcej pouncy . — • r -

Jak o  przykład przystosowywania się do 
owadów, wymieniają także dwuposlaciowość 
pierwiosnka, lecz zaprm inać  nie należy, iz 
pomiędzy temi dwiem a postacianrr krańcowe- 
mi są stopniowe przejścia Co zaś do słupka 
■ pręcików znajdujących  się w jednym  kv.ie- 
cie na różnym stopn iu  rozwoju, to objaśniają 
to obecnie w ten sposób, iż w niektórych 
kwiatach słupki s topniow o znikają ' w innysn 
pręciki, tak, iż kw iaty  pierwiosnka dążą do 
jednopłciowości. 1 P  Rz.

Ouraniewiiln mrtoiiiś» swigi WiBhanrenjcŁ
Donosiliśmy w swoim czasie, że d \rek to r  

obserw atoryum  . berlińskiego, prof Fors te r ,  
zwrócił się do obserw atoryum  watykańskiego, 
by papież 19 stulecie zam knął donośną refor­
mą ograniczenia ■ ruchomości W ielkanocy '

Od dwóch lat pracuje prof. F o rs te r  z Bar- 
nabitami i członkieir - akademii Tondinim, 
przy żywym u d z ia le w a ty k a ń s k ie g o  obserw a­
toryum, nad poruszoną przez niego kwestyą. 
Spodziewa się on, że i kościół ’ wschodni za ­
rzuci dotychczasowy kalendarz, który w 1900 
roku, j j z  o dni trzynaście od kalendarza n a ­
szego się różnić będzie.

Po długich, wspólnych obradach, zgudzo- 
no się, by zarzucić dotychczasową i zależność 
W ielkanocy od pełni księżycowej — a u s ta ­
nowić W ielkanoc na trzecią niedzielę po wio 
sennem porównaniu dnia z nocą. Przy tym 
systemie, mogłaby wypaść Wielkanoc tylko 
między 4 a 11- kwietnia — podczas gdy dzi­
siaj może wypad.ić między 22 m arca a 2ó 
kwietnia.

0 .  Toii lini ■ wziął się na swoją rękę do 
propagandy proponowanej reformy. . Objeżdża 
półwysep Bałkański i wszędzie szuka zw olen­
ników dla nowego systemu. Właśnie napisał 
do prof. F o rs te ra  hst z Fihpopola.' w którym 
donosi, że na Wschodzie ■; pojmowano propo­
now aną  reformę mylnie, jako ustalenie świąt 
W ielkanocnych, podobnie jak  to jes t  ze świę­
tami Bożego Narodzenia. Gdy wyjaśnił o co 
chodzi, zwrócono mu uwagę, że tą  3prawą 
zajm owano się zaraz  po soborze w Nicei, i 
że św. Augustyn wystąpił z obroną systemu 
przez Kościół przyjętego. T a  uwaga spow odo­
wała jO. Tondiniego do bliższego zbadania  
ówczesnego sporu. Po dokładnych studyach, 
których rezu lta t  ogłosi O. Tondini w jednym 
ze s/owiansk.ch przeglądów, " okazało się, że 
św. Augustyn występował tylko przeciw um ie­
szczeniu św ią t  W ielkanocnych na pewien 
stały d z ień /  a zupełnie nie był przeciwny o- 
grariiozeniu ruchom ość ' Wielkanocy. Nowy 
projekt, wedle zdania  0 . 1 Tondiniego zupełnie 
nie zagraża teraźniejszym urządzeniom, ani 
nie pociągnie kosztów na przerabianie  Ksiąg 
liturgicznych. Ani jednej księgi liturgicznej nie 
będzie potrzeba na  nowo drukować. 'Z resz tą  
papież już  w roku 1894 sprawę w zasa- 
dzis rozstrzygnął.

l ’o audyencyi, jaką  miał O. Tondini wraz 
z kardynałem  Latigenieiix na której o proje­
ktowanej zmianie mówiono, zawezwał papież 
O. Denzę, ówczesnego dyrektora  watykańskiego 
obserw atoryum  i polecił mu, by spraw ą ogra­
niczenia ruchomości W.olkanocy się zajął. 
O. D enza wypracował wkrótce pomyślny re ­
formie m em orya ł  i przedłożył go papieżowi

Wkrótce okaźa się, tak kończy O Ton- 
(im., że Rzym nie robi żadnych trudności za-" 
miorzonej reformie i godzi się , by W ielkanoc 
w całem chrześcijaństw ie jednako  była obcho­
dzoną. co było jedynym celem dekretu soboru 
w Nicei,

Rozw ój w ę g o rz a  Od czasów A rysto te ­
lesa, jak czytamy w „Wsze.-hświecie“, ro z ­
mnażanie  się węgorza stanowiło zawsze z a ­
gadkę dla zoologów; nie znano bowiem w a ­
runków jego rozwoju i nie widziano nigdy 
młodych ryb tego rodzaju. Zagadkę tę wszakże 
rozstrzygnął obecnie p G. B. Grassi,  profesor 
w Rzymie, a wiadomość o swem odkryciu' 
ogłosił w - „Froueedings of Royal Society.8

Osiągnięto pizo^oń rezultaty daj.* się s t ieścić  
w sposób następujący:

'  Węgorz, który jes t  zarazem  rybą m orską  
i rzeczną, rozm naża się jedynie w morzu, gdy 
inne ryby,' p rzebyw ające również w wódzia 
słonej i w \vodzie słodkiej, jak  łosoś, rozm na­
żają się w rzekach. Osobliwem tedy było tyl­
ko. że młodego węgorza dotąd nie można by­
ło złapać W rzeczywistości wszakże znano 
go oddawna, ale nie domyślano się tego; zo­
ologowie posiadali go, ale uważali za organizm 
dojrzały i z formy zarodkowej utworzyb r o ­
dzaj odrębny. Było to, jakby zoologowie p rzy ­
jęli kijanki.1 żaby lub ropuchy za rodzaj oso­
bny, gdy tymczasem jest  to forma ( poczwar- 
kowa, młoda, przechodnia, i

Młode węgorze są to drobne ryuy, ozna- 
nzune dotąd nazw ą rodzajową Leptocephalus, 
które zaciągnięto do spisów zoologicznych, 
nie śledząc ich przeobrażeń. Ja jk o  węgorza 
daje początek leptocephalowi, który się przeo­
braża w węgorza, jak jajko żaby lub motyla 
wydaje kijankę lub gąsienicę, które z czasem 
stu ją się żabą lub motylem. Giinther dawniej 
już rozpoznał, że leptocephalus jest  poczwar- 
ką, ale ( uw ażał ją  za poczwarkę anorm alną, 
do rozwoju dalszego nieprzydatną.

Węgorz rozm naża się w wodach gfęboK.ch 
(óOO metrów conajmniej) i tam to z ja jek  j e ­
go rodzą się leptocephale T rudno  je  złow.ć 
dlatego właśnie, że przybywają w znacznych 
głębinach; w cieśninie wszakże Mesyńskiej 
silne prądy morskie wyrzucają  je n.ekiedy na 
powierzchnie i tam  też p. G rassi zdołał je 
otrzymać, by rozwój ich rozpatrzeć  Grassi 
wnioski swe potwierdził zarówno badaniem  
anatom icznem , jak  i ODserwacyą bezpo -rednią 
przeobrażeń. 'O bserw acye  takich przeobrażeń 
były zresztą i poprzednio już  dokonywane, 
do stanowczych wszakże wniosków nie dopro­
wadziły.

W r 1873 dr. Syrski ‘ oakrył samce w ę­
gorza w morzu Adryatyckiem i wyjaśnił, że wę­
gorze nie są dwupłciowe, lecz rozdzie lnopłco- 
we i że sam ce są znacznie mniejsze od samie. 
Wiauomo również, że wylęgłe (zapewne z ikry) 
w morzu węgorzyki, zaledwie 7 — 10 centime- 
trów długie (dorosłe sięgają 40 do 120 cenfi- 
metiów) wstępują  na wiosnę meprzeliczonemi 
masami w wąskich szeregach w ujścia rzek, 
gdzie sam ce oddzielają się i zostają w morzu, 
samice zas ciągną dalej w rzece i ro/.praszają 
się po różnych dopływach. Zatem  wszystkie 
węgorze w rzekach są samice, które w rz e ­
kach w zrastają  i zimują przez lat kilka, » do­
szedłszy do dojrzałości, wędrują w burzliwe 
noce do morza na tarcie,

Węgorz tedy jes t  rybą murską, wędrowną, 
wchodzącą na wyrost do rzek, a na tarło do 
m o r z a ; zachowuje się przeto zupełnie przeci­
wnie, aniżeli np. łosoś i jesiotr.

G ra d y  w r. 1897. Oprócz mnycn proro­
ków pogody zajm uje się też przepowiadaniem 
pogody profesor L am p rech t  w Budziazynie. 
Na rok 1896 przepowiednie jego co do gorąca 
w miesiącach maju i czerwcu, jako  też co do 
zimna w wrześniu się sprawdziły. , Upieiająe 
się na swych obliczeniach, publikuje teraz p. 
L am p rech t  w hanowerskiej gazecie  rolniczo- 
leśniczej swoją przepowiednię na rok 1897. 
Rodług tego m am ? się spodziewać: -ciepła 
w kwietniu i maju, z burzami, upałów w czet 
wcu z bardzi ' silnemi gradobiciami, i chłodu 
w lipcu z deszczami, a w sierpniu ciepła 
mniejszego, niż zwykle. Choć podobne prze 
powiędnie należy przyjmować z pew ną ostro­
żnością, to mur.o to je s t  bardzo prawdopo- 
dobnem że rok 1897 obfitym będzie w grady. 
Podług statystyki, obejmującej okres przeszło 
60 lat, nas tępują  po peryodach mniej g rad o ­
wych lata obfito w grad. L a ta  1892 —1895 
były peryodem ubogim w gradowe szkody.

T o w a r z y s tw o  a t lc te h  W Petersburgu , 
zawiązuje sie damskie T ow arzystw o gimna- 
styczno-atletyczue, z celon * wyrabiania  sił 
fizycznych u kobiet, zapom ocą różnego r o ­
dzaju ćwiczeń gimnastycznych i atletycznych.

P l ą c z  ro ś l in  Hodowcy w isa  znają  do­
brze niezwykły na pozór objaw wydzielania 
przez w inną  macicę . co pewien czas pewnej 
ilości wody. Objaw ten nazywa się '„płaczem 
w ina0.5 Botanicy dotychczas nie byii w zgo­
dzie co do znaczenia przyczyn tego objawu. 
Obecnie profesor botaniki w paryskiem m u ­
zeum historyi naturalnej, Cornu, złużył A ka­
demii nauk referat ‘ w którym na zasadz.e 
długuletnich badań wykazał, iż je s t  to ob,uw 
zwykły, wszystkim roślinom wspólny, zależny 
nie od względów meteorologicznych, jak  do­
tychczas mniemano, ale od natury  ziemi. N ad ­
miar wilgoci, wchłoniętej przez »' korzenie, 
bywa następnie  usuw any z organizmu roś l in ­
nego w formie „łez*.

.8 om  in« m  Unii zip. P an n a  Lulu Reeder, 
w Janesville  w Am. półn., bardzo zatrwożyła 
się wstawszy pewnego dnia rano, z łóżka 
i spostrzegłszy, że długie i piękne włosy ob­
ciął jej ktoś pizy samej głowie, a nikt obcy 
nie był przecie w nocy w jej pokoiku.

■ Gdy się cała rodzina zebrała, tajemnica 
wyszła na wierzch. Na podłodze leżały noży 
ce, a przy nich włosy panny Lulu. W idocznie 
we śnie wstała z łóżka i odcięła sobie włosy, 
wcale ,nie w.edząc co czym. Siady od trzy ­
m ania  nożyc znajdowały się mocno wyciśnięte 
na jej palcach.

( Jak lc r  l s e rw a tk i .  Czytamy w Chicag. 
Gaz Pol. Nowem przedsiębiorstwem, które 
obiecuje być bardzo zyskownem dla Wiscon- 
sin’u, je s t  fabrykowanie cukru z serwatki. 
W, Big Foot, blizko granicy Illinois’u znajduje 
się m ała  fadryka. gdzie z serwatki w yrabia­
nym jes t  brudny, brunatny cukier, k tóry  zo­
sta je  posełauyin do rafineryi w St. Charles, 
Ills, i tain zostaje przerabiany i u i p iękny 
biały i słodki cuk.er me ustępujący w tuczem 
cukrowi importowanem u.

Ubrania i m ieszkania . Obliczono, że 
500 milionów z ogólnej liczby mieszkańców 
kuli ziemskiej ubiera się kompletne i mieszka 
w domach, 700 milionów nosi tylko p rzepa­
skę na piodrach i mieszka w nam iotach  lub 
norach, zaś 250 miiiunów używa stro ju  adu- 
inowego i... nie mieszka wcale

( O dpow iedzialny re d a k to r: 

S t a n i s ł a w  II o s s o w s k l

C O 0 HTAC
Uprzejmie proszę żądać  tylko prawdziwego kuracyjnego Cognacu francuskiego, pod m arką  ochronną A m a z o n k a  na k o n iu  f i r m y  C o u r i e r s  U  C o m p . ,  
założonej w 1 8 5 0  r. s p a d k o b ie r c a  G .  K o n d r a t o w i c z  w  C o g n a c u .  Jed y n a  polska firma we Francy:, rep rezen tow ana  na wystawie lwowskiej we w ła­
snym  paw.łonie „B u te lka0 t odznaczona m e d a le m  z ł o t y m ,  poleca wielkie zapasy kuracyjnych prawdziwych F r a n c u s k ic h  C o g n a c o w ,  a szczególniej 
dotychczas n iep izev  yższonego w swej dobroci C o g n a c u  m in is t e r y a ln e g o ,  który nabyw ać można we Lwowie, Krakowie, oraz we w szystk ich  reno- 
w an yth  handiach, cukierniach i aptekach  na piowincyi. Z pow ażan iem  A u g .  C h a r z e w s k i ,  jen. zast. z e s ta łą  siedzibą w Krakowie, Basztowa 27.
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A r tu r  Kościcki
„ S Y R J U ś Z “

s t o i  t j t o  najlepsiyct t n a r t i  

Lwów, ul.Zamarstynowska i. 11.
Filia; ui. 3. M aja I 2

poleca

K t . - T » - najprzedniejsze od 90 ct. 
<1 >V V do 1 zl. 15 ct. z a ' / t klg.

H r k T * h q t \ T  chińskie, rosyjskie, 
i  l v l  1 W i  j  anamsk.e i indyjskie
od 38 ct. do 1 zl. 50 ct. za '/* klg.

O k r u c h y  °4r r ,  a

Ił o t f i n  holenderskie Korffa z 
I \  O ii. cl U  Amsterdamu ’/ |6 klg.

30 ct., ’/g klK 60 Cl-i ’ /4 klg. 1 zł. 
10 ct., %  klg 1 zl 90 ct.

i W t l r n l * 4 < l  V Kokfowa, Suclwr 
U a C  l i  t >1<1 Cl }  da i IJenier '/<
klg. 35 ct. do 75 ct.

Wan ilię ;
K o n i a k  t f g *
U J "  lecznicze, Malaga, Sher 
n  A I l t . l  ry, Lacriiua Christi, bu­

telka 1 zl. 80 ct. dc 2 zl. 50 ct.

I ^ n i i ł  prawdziwy z Jamajki, bu­
l i  U l i  telka litr 1 zl. 50

ct., 2 i 3 zł.

I 1 1"1 -A* zi,>l (MT.V ^ la Łhar- 
l j l l V l i _ ,l  treuse, butelka 1 /^'litr.

w laseczkach po 1U 
20 ct. ,

butelka 
3 i 5 zł.

1 zł. 50 ct.

Herbatniki kk!i 1 zl. 
30 ct., do 2

zł. 20 ct.

I I  1 , , k tak zwana Brodzka
I J  t l  U d  U l  pół kilo 1 zl. 50 ct.

A D O L F  I iA M  I*F L
Lwów, Korola LiMiiS 1.29.

Skład wszelkich

m a t e r y a f u w  b u d jw ia n y c h ,
sprzedaje taaiifj liii wszęilz.e

p o r t l a n d - c e m e n t ,  w a p n a  s na l is te  
i h y d r a u l ic z n e ,  w y r o b y  c e m e n ­
t o w e  i a z t e i n g u t o w e , c e g łe  o -  
g n i o t r w a ł ą ,  o g m o t r w z ł ą  papę  da 
c h o w ę ,  a s fa l to w e  p ł y t y  i z o la c y j ­
ne,  d y s t y lo w a n ę  s m o lę  w ę g lo w ą .  
K A R t ł O L I N E U M , jakotez wogole 
w s z e lk ie  m u t e r y a ł y  b u d o w la n e ,  

ręcząc za doDroć tychże 
Przedsiębiorstwo robót betonowych 
i krycia dachów dachówką, łupkiem 
i papą ogniotrwałą — po cenach 
umiarkowanych. — Telefon N i.450 .

Potaniała bryndza
świeża liptawska, pól kl. 8 2  ct., tyl­
ko w band.u korzennym L eon ar­
da So leck iego ,  we Lwowie, ul. 

Batorego 2

W ta s n e g o  wyroby
najlepszą

M a s ę  w  oskow łt
n a  p o d ło g i

i prawdziwą

M asę francuską
ii i |>.>s;ul/.ki

poleca

Alojz? Hitar
Lwów, Ilynek 38. 

POŻYCZKI
p p .  r z ę d n i  Y r c  r x 7

b e z in t e r e s o w n ie  w y r a b ia  s ię .

Zgłoszenia p. t .
1 £  o < i  i i l s t , Adrninistracya 

„Słowa polskiego

Za 2  zł.
przerabia najmocniej Zbite ma­
terace włosienne (3 poduszki). 
Drelichy na pokrycia od 6u ct. 
metr. Stare kołdiy przyjmuje się 

do pokrycia i przerabiania.

-Józef S c lm s to r
Lwów, ul. Kopernika l. 5.
N a jo d p ow ied n iejszą  porą na od­

św ieżanie  p o śc ie li je s t  w iosna.

m ' Hcwaści na sezon wiosenny i letni
poleca firma

FRATEUI GOLDENBERG z WIEDNIA
s s r  Lwów, ulica Sykstuska 1 6.

S’vój świeżo nidrsłany tzansport i

gotowych ubrań męskich i dziecięcych
p o  c e n a c h  l a b r y c z n y  c l i .

C E N N I K :
dzi.  9*— do 28*— Żakiet z kamizelką od zł. 14*— do 22*—Zarzulki .

Ubrania marynarkowe od zł. 1 1*— do 26* —
Ubrania żakiH >we odzl.  18'— do 3u* —
Ubrania frakowe z jedwabną

podszewką . . od zł. v8* do 4V --
Ubrania salonowe z jedwab.

podszewką . . od zł. 30‘ -  do 45 —
U b r a n i a  dla chłopców od zl. 8'50 do 1 5* —
Ubranka dla dzieci od zł. o*— dn D*—
Płaszczyki dla dzieci od zł. 5 ’— do 10 — Szlafroki . . . .  o d r l .  9 ‘— do 16* 

U n i f o r m y  d la  z t u d e n i o w  od z ł .  9 — do  12 — . 1 ł Ł
Dziękując Szanownej P. T Publiczności za dotychczasowe m sU w c  w ^lędy ,  

upraszamy o zachowanie nam i nadal lakowych.
r Z głębokim szwankiem

Fratelli Woldenberg
z  U J E J > X 1 A .

Zarzutki angielskie od zł. 14'— do 21 
Anglez z kamizelką n d z ł  15* — do 25*— 
Panlalony . od zł 4*50 Jo 1 0 ' -
H awdoki . , od zł. 8’— do 12* —
Menczykowy z pcler. od zł. 18'— do :5*— 
Kamizelki pikowe . od zł. 2 — do 4*— 
Burki do podróży ui-prze­

makało e . . . od zł. 20* — do V8' —

ul, S y k stu sk a  6 .

Tysiąckrotn ie przez IfrW. ziemian za najlepsze uznane

' - N A . S I O N A
POLNE I OGRODOWE

Hf at w  «  z  y  w m  t  t u  z  i i  ę _
. do nabycia

w humm uomu rolniczo-mjjiukuijmm
E R N E S T A .  U A H L S L i M A  W  K P A K O W I  Ej
Binro i skiad • Karmelicka 21-23. Skład komisowy: Lwów, Krasickich 12.

F irm a  'kontrolna tv zw iązku  ze s ta cyą  ro ln iczą  w JJublanach i  Wiedniu. 
Dowodem wartości moich specyalnych hodowli jest eksport tychże 

właśnie do tych krajów, z których przedtem Galicya je  pobierała. ) 
W szelk ie  gwarancye Kllkodziesiecioletnia r iputacyi.

Cenniki i wskazówki uprawy darmo i oplatnie.

Fabryka sztucznych nawozów
spółki komandytowej .

JULIANA WANGA WE LWOWIE
m r  u l i c a  A le a d e m ic l .u  l ic z b a  5 .  ~~-&m 

p o i e c a  z  g w a r a n c y e  « w a r t o ś c i  i po u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h

pod zasiewy wiosenne, jarzyny, buraki i t. p.
S u p e r fo s fa ty .  S a le t r ę  ch il i jską  i S ia rk a n  

p o ta s o w y .
l\lu ł ą k i  Ż u i l e  T h o m u s a  z  f a b r y k  n a d re ń s k ic h  ■ 

i K a in i t  k a fu s k i
- t

S p e  c y a ln e  n a w o z y  pod k a r to f le  i pod c h m ie l
Cenniki i blizsze wyjasnioma na żądanie wyseła się odwrotnie.

F a b r y k a  p i e c ó w  k a l l o  w y  e h

J u z u :  L e w i  i i M k f e ^ u
we Lwowie. —  kantor : ul Kilińskiego I. i.

Kaflowe p.ece i kominki, kuchnie i wanny kąpielowe. — Terrakota 
i majoiika budowlana. — Płytki szamotowe na posadzki. — Rury 
szteingutowe. — Nasady na Kominy — Mączka szamotowa. —

Glina ogniotrwała.
Gips prażony miałki i płyty gipsowe na ścianki, poleca jaku spe- 

cyalnie swój fabrykat. — Cement i inne artykuły budowlane.

Na sprzedaż p a n e le  pod wille i kamienice, oraz wnle gotowe na 
Kastelówce we Lwowie.

F a b r y k ę  d a c n ó w e k  m a s z y n o w y c h

JanaLewinskiego, 111. DcmaszbWiczaiSpotki we Lwic, id.Jfumwska.
Dachówki francuskie prasowane , mające pi ócz podłużnych 

także poprzeczne falce i podwójne nosy, na tu ra ln e , dymione i te ­
rowane — Cegły fasadowe prasowane. — Cegiełki okładzinowe 
o różnych profilach i kolorach. — lim y drenowe o przekroju od 
4— 16 cm.

C. k. uprzyw,

F 4 B K I K  A  S Z K J L A

taflowego i zwierciadłowego ,

d c A L A S E K
Lwów uE. Każmlerzowska I. 28

polecają swe najlepsze wyroby czeskie i krajowe z własnych fabryk

S Z K Ł A  w  T A F L A C I I
we wszystkich jakościach i rozmiarach, zwłaszcza a z y b y  s o l in c w e  (bel­
gijskie), s z k ło  d a c h o w e  koiorowe, matowe i w deseniach , s z k ł o  do  

o r a n ż e r y i ,  s z k ł o  ź w i e r c i a d ł o w e ,  jak  i lu s t ra  w  ra m a c h  i t. p. 
Oszidenia nowych budowli wykonują pod gwarancyą najstaranniej.

A L O J Z Y  I H  B K E K , \  \ \ m \
j p  ©» Ł  ®  o  a ,  a

J

CEMENT, GIPS,
Oliwy do maszyn,

Oliwę do palenia,

Pasy do maszyn skó­
rzane i gumowe,

Gurty do m aszy n  zw ykle 1 napuszczane,' 
lizem yki dc szycia pasów, 

ŚRUBY i NITY do PASÓW,
li iaderha do ognia lakierowane i s k ła ­

dane

Węże konopne zwykle 
i gumowane, 

t l Ę l E GUMOWE,u "
Węże spiralne,'
H o l e n d r y  m o s ię ż n e ,

Płyty gumowe,
P Ł Y T Y  A S B E S T O W E ,

8zinuy gumowe ia b e -  
s t o w e ,

P ak u n k i  łOjOwe i f e d e rw e u o w e ,  
- Kide gumowe do wentjDw,

Szkła do kotłów,
Pi er śc i en i e  gnu one ,

G L A Z U B A  do C U L O D N IK Ó  W, 
Baryszówki, 

Szklaneczki próbne do browurów,
(L iinry  konopne,

Linwy druciane cynkowan^, 
R u ry  ołowiane, B u ry  cynowe, 

P lo m b y  i d r u t  o ł o w ia n y ,

Latanip gospodarskie b& oiiw; i naftę,
KNOTY,

O liw iark i do m aszyn  blaszane i  szk lane ,

Przyrząd kauczukowy 
dla bydła, 

Przyrząd do pompowa­
nia powietrza u bydła.

Seręgl cynow e 1 gum ow e d la  byd ła .
Nożyce do strzyżenia bydła i owiec,

Sól kamiennav
F irb y  ulejne do wwzslkiego użytku

Farby na daclm
oiej.ie i  terowe

Carbolmeum Afena- 
• riusa,‘ ’ 

PKsieeator,
Per drzewny i gazowy, 
Aiituneriilioo środek przeciw grzybów, 

Tektura na dachy, 
SMOŁO W JEC,'

P Ę D Z L E ,

P I B  O L  I N Ę
i t. p., -i t. p.

p o l e c a .

■ ^ . L O T Z - S r
I.wów, Rynek 1. 3 8 .

  Cenuiki i oferty na żądanie do dyspozycyi

GUURTNOWICZ & SCHMIDT we Lwowie
polecają największą w kraju

C z y t e l n i e
p o ls k ą ,  f r a n c u s k ą ,  n ie m ie c k ą  

i a n g .e iak ę  

p r z e s z ł o  6 G . 0 0 0  t o m ó w ,  tudzież '

'YPOŻYOZAUIĘ NUT 70,000 sztuk
na fortep ian  i inne in stru m en ta  i śpiew  

przedtem K A R O L A  W I L D A  stale uzupełniana nowościami.

FABRYKA KAPELUSZY i CYLINDRÓW
po.t fil ma

Antoni, Kafka przeatem L Eoielo:zti
L w ó w , R ynek 29, p rzech odn ia  kam ienica A .idriolego

Uli niuuT kuSuluai OO. Jezilllorr ul. 'ifnataiIna 12.
L o.eca na .Sion wiosanny i le ni KAPELUSZŁ  
■ i  CYLINDRY wtasnego wyrobu w fasomu-k ii»jin<,- 
(imo K/juli IA Ua,|l» .>aj.uli sei.aoh. K are ł usze i Jiim lry  

/.e s t-nnej H u-yki P. C H a b i g a  k. Nmiwon.egu iiu*ta\T«:j  w W » 111 u i takowe 
■ y liudiy  epiv,f daje |><> eeui* ' ł  , /:*-ś kape usz.o tw aruu ako te?, i miękkie we
wszelkich nainuwg/.yeh kełóinub fu 5 zl. /, fabryki W llh t lm a  Plessa wW ieilinu 
w niijmudniejsr.ycb lasnuaeh cylindry p» zf. 8. zaś kaj..»lue/.e miękkie ed 3 5 
i w iżej. Kapelusze nier r/.iMiiakiilne tak z.vaiie n O " le n '< /. faliryk:, J . Pichlera  
w Uraeu Chapeau-Claque atlasowe nn|iuodiuej»ze po z ł. 5, 6 i 8. — W ielki wy 
bór Czapek dla o y k iił’ow i do (’ droży. — Najnowsze uen> iki ilhm row .uie na żą­

danie gratis i franco. i

X

| Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje
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3t l  KSYGNflTY KASOWE

Fabryka
A. W nnu J

wyrobów ceprmicznycb
dostarcza:

P i e c e  

ugjnioirwale i ku- 
ehnle kaflowe.

X  Monsieur cliercłie pension 
X  aupres d’une familie ou per- 
X sonne franęaise.

„PENSI0N“ restante 
^  Lcopol

z 8-dniowem  wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w  obiegu 4 7 ,%  Asygnaty kasowe z 90 -dn io - 
wem wypowiedzeniem  oprocentowane będą ' począwszy od dnia I. maja 

1890 po 4%  z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
L w ó w , dnia 31. Stycznia 1890 \ ] y f " 0 | ^ Q y 3 ^

ii i. . t
O s i  I i « j . v  {.“ Ł i k ;

AKCYJNE T M R Z Y S T W Ib  HANDLOWE
we Lwowie, ul. Jagiellońsko, i  i . 1

poleca:

’ N F ś z e l k l e  j i n ^ w i o  w  w  

S E B 4I Ż A
N A W O Z Y  S Z T U C Z N E

; 1 ' ■

maszyny rolnicze
,

s ik< n^ki i p r z y  bur}  p o ż a r n e
«

węgiel k t  mi rany.
i f 2LE THOMASA po oryginalnej cenie fabrycznej,

Niektóre maszyny rulnieze, wysprzedaje- 
my na zlecenie odnośnytAi fabryk, niżej oen 
fabrycznych.

W aźr.e dla gosporiarptw wiejskich > puirzeó techniuzuycli

Nailattaiejsiym, najsilniejszym i nailenszym lafeliciem
jest

pateitowany łancmA-sialfliy
n ic  s p a ja n y  (me szwajsowany)

z fabryki Geuppingera i Spółki,
Nie do ru ^ e rw a n ia l
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Do naoj^cid we wfezyatŁich handlach żelaznych

t j i t iU U C 3 f c 3 f c x ^ X 3 C ic a lb ^ ^  "S P k.± .H i

W o b e c  | io ( iw u s z c m a  p ia ć
*’kIII

Liczni Wielmożni P, T ,  P a n o w ie  c. k. U r z ę d n i c y  p a ń s t w o w i ,  
O f i c e r o w ie  « i k. e to ją c e g o  w o js k a  i c k. o b ro r .y  k ra  .

. |  jo w e j  z a p e w n e  p o w ita ją  z r a d o śc ią  n a s z e  doniesien ie ,  ze }^> 
e oa<ą go tow ośc ią  u dz ie lam y  w szys tk im  p. t P a n o m  U r z ę -  «L 
d n lk o m  p a ń s t w o w y m  i O f ic e r o m  przy  z a k u p u e  naszy c h  y ,  
to w aró w  k r e d y t u  i u lg  w  s p ła ta c h  w e d le  u m o w y  b e z  
, jak iegoko lw iek  pod w y ższ en ia  ^en  . ^

Równocześnie oznajmiamy, że z p o w o d u  r o z w ią z a n ia  f] 
stosunku komisowego z w ic d e i lsk ą  f i rm ą  „ T c p p ic l ih a u s  A  
M e tro p o le “ przeszedł cały skład komisowy przy  u l ic y  W f 
S y k s tu s k l r j  i .  6 w na»ze posiadanie i jesteśmy w stanie

prawdziwe peiskie dywany ^

13 0 , 4  :f 6 a ihh i » 0 ° jo  tana unedat dt.
Miłośnicy prawaziwych dyi.anów znajdą u nas istne skarby 

, ^  wschodu, j a k o to : Bucbara, Beiudgistan, Daghestan, Kiwa, Sza- 
. .  mak Derbent, Japrak, Teheran, Mecca, Carainani i Anatolskie i j  

( Torby (Eselstaschen). , ^

. Za prawdziwi tjeh djwaa«w wsckodi, dajeij rgkojnug. gwarancję.
Wr j«dnj m z uboc/.Hyek uddzi«iów znajduj;, się wszysiki możliwe I Ł  

m  europejski, i austrjauKie komei-suwe dywany, jak; dla salonów, jadalii 
"  i sypialń, portiery, f.ran.i koronkowe i story, ooicia na uietde, chińskie n  

•kć;y kozit chodniki, dywaniki, dywany seienne i kosoislne, przed oł- b k  
tar/.e, dekoracye, kapy na etoty i łizl;a wełniane i pluszowe, kołdry, u  

'  k»ce na konie i dla podróży, jakoteż koee systemu piofesora Jaegera fli 
«l " lym P T. Panom, którzy nie mają sposobności odwiedzenia nas

osobiśeie wysjłamy z przyjemnością bogato illustiowany cennik naszych r r  
* towarów, podług ktorego potrzelme przedmioiy /.amawiai należy. ł V

*'
LiBty i zamówienia upraszamy adresować :

^  Do Filii wiedeńskiego magazynu „AU L 0 U V R E “ dawniej y  
* ,TEPPICHHAUS METROPOLE" L w ów , u l. Sykstuska ^  
* 1 1. 6, lub do głównego skłaau plac K apitu lny  1. 3.

] - e - - r

W TRUSKAWCU leczy się z nadzwyczajnym  skutkiem: reumatyzm, podagra, otyłość, piasek  
nerkowy, astmę, ischias, choroby kobiece.

r ' f
o l i s z o r n ą  l » i * o s / ; i i r ę  o  T r i t s k a w c u  w y s y ł a  n a  ż ą d a n i e  z a r z ą d .

W pierwszyre i -trzecim sezonie o 30 prc. taniej.



6 SŁOWO POLSk iĆ* z dnia 4 Kwietnia 1897.

5 Saly&tore F a r ln a

P a n  „ J a ‘\
Powieść

z orygiaału włoskiego przełożył I- W 0.

(.Ciąg dalszy.)

Zakochany tenor, czy baryton, mógł bez 
trudu  lu ty  posyłać, lun odbierać w czasie, 
gdy ja  siedziałem w szkole. - Dziś-jutro może 
zuchwalec posunąć się o krok dalej i sam 
zapukać do drzwi.

— Anno Maryo - ozwałem się znowu
— czy podczas mej nieobecności zauważyłaś 
może jakiego chłopaka z listera do panienki ?

Z zapartym  tchem czekałem na odpo­
wiedź. 1 1 -

A una Marya istotnie k łam ać me um iata .
— T ak  — rzekła. — Raz przyszedł j a ­

kiś oberwaniec, ale — dodała  zaraz, by osła 
bić efekt zeznania — był, ot tyli tylko.

Postanowiłem zgłębić moje nieszczęście 
do dna

—  Może to powtórzyło się raz  i drug t
— badałem  dalej.

— Aby nie zełgać, to było tak ze dwa 
razy. Ale na to przysiądz mogłabym, ze przy­
chodził zawsze ten sam  urwipołeć.

— Dziękuję ci, Anno M a1JO!
Poszedłem w prost do pokoju córki A nna

Marya podrep ta ła  za mną. *
— Proszę łaski pana  — prosiła mocn 

pan bardzo nie gniewa się na panienkę'. Ona 
tak się boi pana  zmartwić. Płacze przecie ca­
łymi dniami, a tem u p a n u , - c o  to jej głowę 
zakręcił, poczciwie patrzy z oczu.-* Ot, wie 
pau, co byłoby najlepiej? Niechby się poorali 
i bas ta !

Sta łem  przed drzwiami pokoju mej córki. 
Odwróciłem się do babiny i powiedziałem sp o ­
kojnie, lecz s ta n o w c z o :

— Dziękuję ci, A nna Maryo i
Nie ważyła się wymówić ani słowa więcej. 
Z apukałem  do drzwi.
— Proszę! — ozwał Się głus Serafiny. 
Wszedłem. Córka s.edziała 'przy łóżku,

w sparta  o poręcz Oczy je j  błyszczały świe- 
żemi jeszcze  łzami.
- - -  Czy me jestem  twoim o jcem ? — spy­
tałem. — Czy nie żyję tylko dla cienie, tylko 
dla twego szczęścia? Czy nie obiecywałaś 
uważać mnie za najlepszego swego przy ja ­
c ie la?  Dla czegóż straciłaś zaufanie do m n ie?

— Ojcze mój, drogi o jcze!  — zawołał,1. 
Nie ruszyła się z miejsca, tylko w ycią­

gnęła naprzeciw mnie ramiona. '
- spostrzeg łem  się, że słowami mętni omal 

nie wywołałem katastrofy.

Można je  było rozmaicie t łmmicz/ć. Oczy 
Serafiny rozjaśnił błysk szczęścia.

— Nie byłoby mi przyszło nigdy na u./ś l  
c iągnąłem dalej — by córka moja mogła

zapomnieć się do tego stopnia, iżby za memi 
plecyma przyjm owała listy od nieznajomego 
mężczyzny. A może ' ty n aw e t"odpow iada łaś  
na n ie ?  ""

Miiozała, zwiesiwszy główkę na piersi.
— Czy wiesz przynajmniej, kim je s t  ów 

człowiek, którego z ulicy wzięłaś sobie, aby 
s ta n ą ł  pomiędzy tobą i twoim o jcem ? Czy 
wiesz, że to prosty komedyancina, który wczo 
raj może grał prostego błazna, a przedwczo­
raj jeszcze coś gorszego; który może iuż j u ­
tro zmuszony będzie pojechać na prow.ncyę 
i przed chłopstwem zdzierać sobie gardło za 
parę  groszy?

Milczenie.
— Gdzie są  listy, które od niegu dosta łaś?  
Tego, co teraz zaszło, byłbym nigdy nie

przew idz ia ł.** - - - -  - - - - -
W ydoby/a  trzy liściki z za gorsa. Było 

to tak romantycznie, ale zarazem  tak uczci­
wie, że słowa uwiązfy mi nagle w gardle. - 

Wziąłem usty i odwróciłem się, aby n.e 
uledz błagalnemu spojrzeniu, które zwróciło 
się ku mnie z oczu córki. Nie wolno było 
klarować się w tej sprawia słabością woli 
pobłażan.ern.

ggjjjjjBMgjj — ■■ mam  , i -  ł —

_ Zachowując pozory zupełnego spokoju, 
wyszedłem z pokoji ’ Gdym drzwi zamykał, 
uderzyło mi o uszy spazmatyczne szlochanie 
Serafiny. } '
-■ "U dałem  się do awogu pokoju, zam knąłem  

drzwi i zabrałem  się do czytania listów. - 
Dowiedziałem się przedewszystkiem o n a ­

zwisku śpiewaka. Podpisany bvł Iginio Curti. 
W  jednym  z owych listów pytał Seratmę, czy 
miał szczęście zauważonym  być przez nią 
W  drugim liście prosił, by pozwoliła mu zbli­
żyć się do niej, w trzecim staw iał poprostu 
kwestyę, czy muja córka zachce być jego żoną.

L istowną odpowiedź raz tylko dała Sera­
fina — mianowicie na ostatni z wymienionych 
listów Na dwa pierwsze wystarczało zapewne 
odpowiedzieć spojrzeniami- i westchnieniami. 
Po  tem przeszła  Serafina do akcyi Razu pe­
wnego, gdy w Cafć Gnochi najspokojniej 
w świecie siedziałem przy szklance wybornego 
p iwka z Wiednia — ona przechadzała się
z ukochanym, zdradzając ojca. - ..........-*•■*

Z owych trzech listów nabra łem  dalej 
przekonania , że Iguiic Curti nie był ani teno­
rem, ani barytonem, jeno zwykłym basem 
bullo. Wedle własnych zeznań p o ch o d z i  z do­
brej rodziny. Jego  ojciec poświęcał się adw o­
katurze. Jego samego powiodła na scenę tylko 
miłość dla sztuki. Niebogaty, posiadał jednak 
skromny mająteczek, który wraz z sw ą przy­
szłością złożyć chciał u stóp ukochanej. Tę

„przyszłość* wyobrażał snać sobie w świe­
tnym  blasku Śpiewał już  w Lecco i Vjgera- 
n o ; wrażenie zrobił ogromne, niemal furorę. 
Uważał za obowiązek zaznaczyć to wobec 
Serafiny- „pomimo wrodzonej swej sk ro m n o ­
ści". Na brak ofert nie może się skarżyć. Na 
przyszłą  wiosnę zmsfcił już zaproszony do Ta- 
ganrogu n a !  Morzem Azowskiem, gdzie wy­
stąpi gościnnie w „Cyrulika1* i „Fał&zerzacl. 
m onety4. Proponował nie zwlekać z ślubem, 
a miodowe, jeśli nie miesiące, to przynajmniej 
tygodnie spędzić nad .Morzem Azowskiem

Nie pojmuję, jak  może 19-letuia dzie­
wczyna zakochać się w basie bu ffo ; zrozu- 
mialszem już byłoby, gdyby zapłonęła  miłością 
dla tenora.

Pom ijając  zajęcie, mógł zresz tą  Iginio 
Curti być woale przyzwoitym człowiekiem 
Miał odwagę, graniczącą z zuchwalstwem, p i­
syw ał dowcipnie i z tem peram entem . Przy- 
tem przyrzekał Serafinie szybkie małżeństwo 
i miodowe miesące za granicą , Wszystko to, 
razem  wzięte, mogło dziewczynie zawrócić 
w głowie

(Ciąg dalszy nastąpi).

"ty “W  a  i g a r a

Jan Dziewoński w e  L w o w i e poieca w wielkim wyborze po cenach zn aczn ie  zn lzon yp h : W - Ł O C Z K I  we wszystkich możliwych odcieniach. 
Największy wybór rożnych k a n w ,  j e d w a b i ,  f t lo ze l i ,  f l lo f lo s s u  i k o r d o n k ó w .  M y d e ł k a ,  p e r f u m y ,  s z c z o t k i ,  

f lC lJ A C k u  i .  f l  g r z e b ie n ie .  O l b r z y m i  w y b ó r  n a jg u s t o w n ie js z y c h  z a c z ę ty c h  r o b ó t e k  Tow ary  z p ierwszo-
------------------ .   rzęd n ych  fabryk , c e n y  n i l s z e  ja k  wszędzie. W niedziele i święta Magazyn zamKnięty. -<Ę3Ę

Białe i p iękne rę c e !i
Kremem roślinnym, S ł o i k  8 0  c t

' NajDardziej czerw one i o p ie rzehn.ęte ręce wybieleją i wy- 
delikatnie ją  po kilkakrotnem natarciu  '

JAN IHNATOWI(;Z
LWÓW ; (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., Halicka 1. 11. 
K R A K Ó W : Sukiennice L 20., CZEKNIOWUE: Rynek 1. a

tjSSi Amatorom

<21 H e rb a t  rosyjskich
w ae*,* od zł.  1.20, 1.4 , 2.50 i 
8.50 za funt — pol^oa s> znany 

kaidfl
W ładysława Adamowicza

w Brodach, 
na pogrania** roa • ,3siem.

Palcie tutki Hiemojowskiogc! . do n a lp .

Willa
w cudnem  położeniu, wolna  od 
podatku, ogród, budynki do sp rze­
dania  w T urce  koło Chyrowa. 
W iadom ość: K o r n a t o  w i e ż o ­

w a  tamże.

\ . l  M / O M

Lakier
do kapeluszy słom­
kowych we wszyst 

kich kolorach
poleca

Alojzy Hubner
i ó w .

I nnn tutsk "'ekl«>j°nłBh i dosketic-
. U U U  i . j  fr.neuakiej bibułki po r.Jr. 

1 i wyżej, poi.**  fabryk i F. N iżało*sk i 
Lwow. P rry  .d b ie rze  6.PC# u tu k ,  p t -  

■wta trano&.

Rządca ekonom
w sile wieku, z długoletnią p r a ­
ktyką, rzutki, energiczny, na  żą ­
danie może się wykazać bardzo 
pięknemi św iadectw am i poszu­
kuje posady we większym skarbie 
zaraz  'Wiadomość z grzeczności 
w handlu  L eo n a rd a  Soleck ego 
we Lw ow ie ulica Batorego 1. 2

KAMIENICA
2 -p ią t i -o w a

d o  s p r z e d a n ia  p r z y  u l ic y  H o f­
m a n a  1. 5., blisko śródmieścia i sta 
cyi tramwaju elektrycznego. W iado­
mość na miejscu lub v* admiuistra- 

cyi „Słona poLkiego**.

N ow o zaw iązana spółka 

r ą k a w ic z n  cy  i b a n d a ż y s c i

Józef Czernicki
z zięciem M ichałem  Olszewskim

Rynek I 21. (obok p Dymc-ta) 
prze • tem

J ó z e f  C zern ick i ,  R ynek  I 28.
poleca

rękuwiczk., obojczyki, birety, garni­
tury jelenie, przybory do szerimer 
ki, poduszki jelonkowe i safianowe, 
bandaże, czapki, oprawę poduszek, 
teczek, szelek haftowanych , etc. 
własnych wyrobów, jak również gor 
sety francuskie hygieniczne i inne 
w najnowszych fasonach spinki, p u ­
laresy, szelki, podwiązki i wszeiką 
galanteryę po cenach możliwie naj­

niższych.

K  od a la Malaga
k u r a c y jn y  

duża 3zam panowska fl. po 1 zł.

P r C i  h  *1 h l /  1  żytnia wódki',
I I d l i h u n l l  diiż.a flaszka po 1 zl.

KONIAK TOKAJSKI
bardzo dobry dużs flaszka po zł. 150 

poleca handel

we Lwowie, ul. Akadem icka l. 22.

H A X L ) E L

S t. M a r k ie w ic z a
w e  L w o w ie ,  w  R ynk u  I 4 2  

po leca  w s z e l k ie  w  z a k r e s  han  
dlu  k o lo n ia ln e g o  w c h o d z ą c e  to  

w a r y

w najprzedniejszej jakości,
Doświadczenie poucza, że towur do­
bry, jest zawrze najtańszym, a to­
war pośledni muno pozornie niższej 
ceny, kosztuje w rzeczywistości*naj­
drożej, co stwierdza trafne przysło­

wie, o taniem mięsie.

Cenuiki rozsyłam na żądanie.

Na sprzedaż
duże realności i grunta
na Zółkiewskiem

B?'ższej wiadomości udzieli kan- 
celarya adwokatów D -rów  A. i Z. 
Lisiewiezów, Lwów, ulica K o­

ściuszki 16

Speeyalny
Mapjfl ińml i galanteryi

został o tworzony
p r z y  ul. J a ę i e l o ń s t i e j  1 8, we 
L w o w ie ,  i poleca wiele pięknych 
nowości w zabaw kach  i galan- 
teiyi po najtańszych cenach. 
O łaskaw e względy uprasza  k re ­
ślący się z szaounk.em

Ssymcn. B reuer.

ł i . s i ę r > * : i r n i : i

S. Gełttluerą i Sp. w Kralowie
poleca do nauki

fęzykćw obcy cli.
I I .  1 3  t - r g o i m  niiinows7s me 
tody g r u n t o w n e g o  n a u c z e n ia  sin  
w  k r ó t k i m  c za s ie  z  p o m o c ą  lu b  
b e z  p o m o c y  n a u c z y c ;ela, j ę z y ­

k ó w  :
N ie m i e c k i e g o  (z kluczem) 1 z ł r .

£ 5 0  ct ,  w epr. piec. i i  z ł r .  
F r a n c u s k ie g o  (z kluczem) 1 z ł r .

1 3 0  c t . ,  w opr. płóc. ' i  z ł  
Z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  o 2 0  c t  

w ię c e j
N s i I e p s z y i najobszerniejszy

S ł o w r . i k  f r a n c u s k o  p o ls k i  i p o l-  
i k o  f r a n c u s k i  t. z w. enii irraeyp.y  
8  z ł r . ,  w opr. w j Lk rek z ł r  9  2 0  

OddzM iue część po lsw o f r a n ­
c u s k a  6  z ł r  5 0  c n t .  ; f r . n c u s k o -  
po lska  2  z ł r  6 0  ct.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

PRINCESEfl
przepyszne pieczywka dc herbaty 
wyrabiane codzieu świeże na spo­
sób zagraniczny w gazowym apara­
cie, poleca H. T re te r, fa b ry k a  pa­
ro w a ezektdady i cukrów , przy  
ul. Kopernika I. 3. Pół kilograma 
Princesków 1 zł, Pół kilogr. najwy 
borniejszych cuKrów deserowych 1 zł. 
20 ct. Czekoladę i kakao zawsze 

najświeższe
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n a jw ię k s z y  (

galicyjski skład farb
i m ateryaiow . i

Lwów, Grand-Hotel.
poleca

farby,, pokosty ,

oljo i \ \ m \ k  jmir/ii
lakierniczo-malarskie.

A R T Y K U Ł Y

rolnlczti i przemysłofe.
P a s y  do ma s z yn .

OiiWT i smarowidła,

P a s a ż  i i o i i s m a n a  2

Nieodwołalnie, dziś i  niedziei^ \ kwiptma 
W . o s t a t n i

powszechny podziw* w świecie ^zbud/jtjąceko

3 L 6 R Z Y M A  G O R D O W S K I E G O
Wstęp tyłku 10 rt.

Ubv leszczonie.

WyroLj pmgwe
tc c h n ic / lic i ch in iP L iczne.

Artykuły toaletowe.
Masy i lak iery  (lo p od łó g .

Środki desiufekcyjne i owa- 
(logubne.

j l a t e r y a ły  a p te c z n e .

■ § m
P lu  szukajacyeli 
pracy, ogłoszenia  

bezpłatnie. 1
M ł o d y  p o m o c n ik  poszukuje p<»- 
■ "sa d y  do lian illl galanteryjno- 
papi>-i'(»w('g'ii. Łaskawe zgłoszenia 
pod literą S. L . 13, poste-restante 
Lwów’.

|Uj ł o d y  c z ł o w i e k  inteligentny wła- 
■*Idający językiem polskim i nL- 
inieckiii., nbziiajominiiy z rachunko­
wością poszukuje zaraz zajęcia. Wy­
maganiu skromne. Łaskawe zgłosze­
nia p >d K. J. ; L . główna poczta 
Lwów.

I t y e t a r y u s z  młody, z kilkoletnią 
‘■'praktyką sądową, notaryalną i in. 
z ładnem i szybkitm pismem, p o ­
szukuje odpowiedniego we Lwowie 
zajęcia. Łaskawe zgłoszenia „2530*“ 
poste restante, Lwów.

" łu m a c z e n ia  z języków angiel­
skiego, rosyjskiego i francuzkiego  

na polski, zarówno literackie, jak 
i tecnniczne, "Wykonywa się popraw­
nie, językiem literackim, szyoko 
i tanio. Oferty proszę składać w Ad- 
niiuistracyi Słowa polskiego pod 
literami H .  N. f ,

M ł o d a  N ie m n a ,  panna, mówiąca 
■■L.akże p.i polsku z d >bremi św ia ­
dectwami poszuk.ijr posady bony. 
Wymagania skromne. Adres : C har­
lotte Nr. 5, Brody, posto-restante.

M ł o d y  c z ł o w i e k  z d.direm i bie- 
■"•glem pismem polskie.n, runkiem 
i ineniieckit-m poszukuje zajęcia. 
Łaskawe zgłoszenia S. K. poste- 
restante Lwów.

W  n ie d z ie lę  d n ia  li  go k w i e t n i a  1 89 7 ,  ewentualnie, gdyby na tyin 
dniu nie zebrała się po trzebna ilość członków § 46 stat. tak w e  
w t o r e k  dn ia  2 0  k w ie t n ia  1897  zawsze o gudzin.e 3 - e j  po południu, 
o d b ę d z ie  się  w  b i u r z e  T o w a r z y s i w a  Z a l i c z k o w e g o  w  M o n a s t e r z y -  

s k a c h ,  Mowarzysz. zarejesł". z ogranicz, p o rę k ą :

VI. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Czianków Towarz. Zaliczkowego w lllonasterzfskacli

1 na które  niniejszem P. T. członkow się zaprasza

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Odczytanie protokółu ostalniego Walnego Zgromadzenia.
2 Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1896.
3. W niosek  Rady Żawiadowczej na udzielenie Dyrekcy! abso- 

lu toryum  z czynności i rachunków  za rok 1896 (§ 75 statutu).
4. W niosek Rady Żaw iadow czej co do rozdziału czystego 

zysku za rok 1896.
5. Z m iana i uzupełnienie sta iu tów
6. W ybór uzupełniający jednego członka Rady Żawiadowczej 

i wybór czterech członków Rady zawiadowczOJ w miejsce u s tępu ­
jących (§ 24 al 3 s t a t ).

7. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1897.
8. Ew entua lne  wnioski członków. ___
Zam unięcie  rachunków i odnośne księgi wyłożone w biurze

Tow arzystw a, począwszy od 2-go aż do 11-go kw ietnia  b r. dla 
członków do przejrzenia. Wszelkich wyiasnień udziela Dyrekcya.

W M onaster/iyskach dnia 1 kwietnia 1897 r.

Rada Z aw iadow cza  Tow Z a liczk ow ego  w M onasterzyskacb

S. A dler L . Żelichowski
zastępca prezesa. sekretarz.

W ażne dla pp Przem ysłow ców , rolników i Przedsiębiostw
budowy.

E= f l K E W T  i 8 p ó ł k a

między Stanisławowem a Kołomyją.

V \

4 ztote, IJ srebrnych Medali. 30 dy.,li>ni„w honorowych i uznań.

K w iz d y

Płyn bstfkjjaj
c k. uprzyw. woda do myci; 

kom. Cena i a I flaszkę I z ł. 40 ct wa.
O J 3.") l . t  .. ni_y. i u  w  s t j j i l W h  d w o r s k i . -1. i w 
w ię * ? .z y t  h  F t t j r u a c U  w o j s k o w y c h  i > y w i l n y c h  d o  
w z in n r iiM i.-jj t  j p r z y  w j Óc c iii a  s iż  po w i e  k ic h  t r u ­
d a c h  i O fcL ilijfiiu iich  k o n i .  p r z y  F z t y w n o ś c i  ś n i ę  n a  
i  t .  p . T - .ik ż e  c z y n i  k u n ia  z d o ln y m  d«> z u a k o in i t c c h  

w y s i ł k ó w  w  t r e n in g u .
P r a w d z iw y  t y lk o  z  p o w y ż s z ą  m a i  s  ♦ o c h r o n n ą  d o  
n u .b y ,;ta  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k i  c h  i d r o g u e r j a c h  

w  trinn i c h i i  A u s i t i - y a c k o - W ę g i e j s l i e j .

Cłówny skład 
A p t e k a  o b w o d o w a

ro ra t  m
c .  k  » « R t io -M ę g i e t s k i e i j o  i k r ó l .  r u m u ń ­

s k i e g o  d o s t a w c y  d w o r u .

E o r n c u b n r g  p o d  W i e d n i e m .

m u r a r s k . .  
i z c u  I t a c o r a l t l

a l a b a s t r c  w y  
r »& w o a s o w y

Fabryka parkietów, i aesżcsułeii debcwyoh. 
Zatrudnia 4 0 0  robotników krajowców.

j - I * I Tt
Dostarcza urządzenia dla wszelkich gałęzi krajowego przemysłu, jako to :  
rafineryi nafty, głębokich wierceń i kopalnictwa naftowego, tartaków pa­
rowych gorzelń rolniczych, fabryk spirytusu i t. p, Dostarcza potrzebne 
aparaty, maszyny i kotły parowe, transmisje, pompy, maszyny i narzę­

dzia rolnicze.

D l a  p r z e d s ię b io r s tw  b u d o w y  k o le i  i p r y w a t n ie  b u d u ją c y c h :
Brupy z żelaza lanego , s łupy pod rynwy, żelazne kute kon- 

s trukeye , rury odchodowe, zapory  kana łow e , żelazne schody, tory 
kolejowe, wózki kolejowe, składy kół, wyciągi, czyli windy do bu­
dowy. — Odlewy w żelazie i m etalu podług własnych i n ad es ła ­
nych modeli. — Pierw szorzędne  refereneye i najlepsze św iadectw a 
wybitnych osobistości w kraju m am y do dyspozycyi.

W s z e l k i e  r e k o n s t r u k e y e  i n a p r a w y  ja k  n a j ta n ie j  
I Ceny um iarkow ane.

Urządza i rekonstruuje podług najnowszych system ów

(jU>rz e 1 *qie ,  f k o w a r y ,  i ł a f i n i r y ^ ,  
. Al o <1 o c i fl g’ I

, w ykonuje

machiny i kotły parowe, , rezerwuary, 
pum >y, studnie, ivyroby z miedzi i mo- 

•s.ad/u, pzyjinuje wszelkie reperaeye
AUGUST S m m m H  l S p ó łk a  

L w ó w - D w o r z e c - B ł o n i e  1 S

P A R O W A  F A B R Y K A  G I P S l

M .  O B E R H A R D A f
p c l e c a

„ G H P iS  i
| far u z n a n e  p r z e z  t u t e js z y c h  r z e c z o z n a w c ó w  jaK o  n a j le p u z e

w y r o b y .

B i u r o  z a m ó  w i f i u : Lwów, Lapięży Sl„ Nr, Telefonu 255.
M-igazyny w  gmachu hr Skarbka.

i \D 'V »  o tA t l lY A l l iy
sktad apirilów i wszdkitli putlioióś

do lo io g r a l i i
poleca od 10 -  25 ’/0 mżej cen 
v szystkieh fi"in k - a j owych i za­
granicznych nie licząc opako-* 
wania. Aparaty ou 6 250 zł.
na składzie, zamówienia na 
p row incję  wykonuje się od­
w rotną  pecztą. D okładna na- 

l uka fotografii bezpłatnie, na żą ­
danie zezwala się na spłatę 

częściową. Najw.ększy i n a j t a ń s z y  sk ład  n a j le p s z y c h  towarów 
do fotografii zawodowej i am atorskiej w kraju.

■ EDM Uj MO) - B f t O D K O W S K t
TjWÓuc u l. J£.aum«f*na jp * . 3 , v i s -a - v is  r .  1c. s z k o ły  r e a ln e j .  •

Krajowe Towarzystwo „ P R Z Ą D I L A O TW O R ZY ŁO  filialny sk ła d  p łó c ien  i innych w y r o b o w  th a ck ich

W  we Lwowie, ulica Kilińskiego I. 2,

Paftir a fabryki firaał fljallwwikiab w Biaiaki. 2 araku* Ladami n  Lwowi  ̂ pod u n ad u  8L Buleco


